Urzędy koronne i nadworne w Polsce 
ich początki i rozwój do r. 1504. 


(Ciag dalszy). 


Zmienia się stanowisko łęczyckiego kanclerza od chwili 
Kiedy — w r. 1352 lnb wkrótce później — Leczyca wrócila do 
tak Kazimierza W. Od tego czasu spotykamy się coraz częściej 
Z jego nazwiskiem. Nie tylko jednak wypisują go często wśród 
świadków. Wyst epuje on bardzo czynnie także przy wydawanim 
doknnientów, które często wychodzą z królewskiej kancelaryi per 
Manus tego kanclerza. A działalność j jego nie jest tak ograniczoną, 
jak kanelerzy innych dzielnie. Zdobywa on sobie stanowisko bar- 
dzo wybitne i szerokie pole dla swej kanclerskiej działalności. 

Dokumentów dla ziemi lęczyckiej z tego okresu (tj. po roku 
1552) brak zupelny. Można jednak dość śmiało przypuszezać 


2 analogii, że je napewno — jeśli były wystawiane w obrębie 
ranie tej ziemi — redagował łęczycki kanclerz. Co do Sieradza, 


to doknmentów również brak. Za to stwierdzić można, iż kanclerz 
Bloryan współdziała: 

1. w dokumentach wystawianych w Wielkopolsce dla Wiel- 
kopolski, 1) a jeszcze częsciej 

2. w dokumentach, wystawianych na Kujawach dla Kujaw, 
i to dla obu ich części, tak brzeskiej, jak inowrocławskiej. *) 


l Wp. TFI. ne. 1317, 1318, 1370, 1380, 1400. 1464. 
5 win IE m IE 1466, 1467: Pol.Il. nr. 505, 50%, 509, 
BO GIT, 312, 515. 
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A więc rozszerzy! kanclerz łęczycki swoją dziaľalnošć i 38 
niektóre dzielnice poza Łęczycą. Zajął on więc w tych dzie! ni 


cach — zwlaszcza na Kujawach, ale także w Wielkopolsce, a Pe 
wnie i w Sieradzu — to stanowisko, jakie tam mial obok wła 
ściwych aad tych dzielnie — pođkanclerzy dworu. Skąd dB 


tego przyszło? Dlaczego wlaśnie ten kanclerz zyskał taką przeć 
wagę? Na to odpowiedzi, któraby wynikała z istoty stosunków: 
dać niepodobna. Przedstawiam tu zasady, o ile można je wylafe 
Ale te zasady nie są zbyt silne, wyjątków jest dużo. Widoczee 
wiele zależało jeszcze od woli władcy, lub od indywidualności 
osób, które zajmowały te godności. Temu też, sądzę, należy pray” 
pisać także i ten objaw, którego inaczej nie da się wytlnmaczyć 
Na jedno tylko zwrócić chee uwagę. Właśnie na ten czas, kiedy 
rozwija żywą działalność Floryan, działalność, mającą wiele po 
dobieństwa do dzialalności podkanclerzego -— przypada podkan 
clerstwo Tomislawa. Wlasnie wówczas rozwija się silniej działal 
ność wielkopolskiego kanclerza Ottona, Tomisław aktów dla Wie: 
kopolski wcale nie wydaje. Toż się i ta także powtarza. Nie ms 
aktów dla Kujaw, czy Sieradza, któreby wychodziły per mani 
Tomislawa. Jak cofnęlo się znaczenie podkanelerzego w Wielko- 
polsce. tak podobnie traci on swoje stanowisko i w innych dziel- 
nieach (poza Małopolską oczywiście), tu na rzecz nie kanelerzy 
tych dzielnie, lecz lęczyckiego kanclerza. Sądzę, że (akta te z0- 
staja w zwiazku z sobą, że widocznie Tomisław nio umial utrzy” 
maé się na tem stanowisku, które zdobyli jego poprzedniey. A po 
Tomisławie następuje luka w szeregu podkanclerzy, luka lat pie- 
ciu (1358—1368). Krakowskich kanclerzy i podkanelerzy znamy 
wcale dobrze. Aktów jest dużo, nie trudno zatem ustalić ich sze- 
reg. Bez wątpienia więe nie brakowi wiadomości przypisać należy 
tę lukę, lecz raczej przyjąć, że w tym czasie nie bylo podkancle 
rzego. Może to jego miejsce mial zająć łęczycki kancierz? Ale t0 
tylko przypuszczenie. *) 


Te kanelerstwa, o których dotąd mówiliśmy, istniały już 
w chwili koronacyi Łokietka. Później, za Kazimierza W. jeszcze 
dwa przybywają: dobrzyńskie i ruskie. 


') Popierałby to przypuszezenie fakt, iż Floryan nazwany jest 
raz: cancellarius aule nostre Pol. TI. nr. 507 (r. 1356): wobec tego 
jednak, iż akt ten znany jest tylko z kopii, przyjąć raczej należy, że 
jest to santowolna zmiana późniejszego kopisty. 
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Ziemia dobrzyńska za Łokietka stanowiła odrębne ksiestwo. +) 
Mówiliśmy już. iż dobrzyński książę Władysław otrzymal od tego 
Króla Pęczycę, i to w zamian za Dobrzyn. Dobrzyn atoli nie zo- 
stal wtedy przyłączony do Polski. Władysław dalej występuje jako 
książę dobrzyński, i to aż do swej śmierci. *) Zdaje się uklad był 
tej treści, że książę dostal Łęczycę. a za to po jego śmierci miały 
obie ziemie wrócić do Polski. Stalo się to w r. 1852 lub niedługo 
Póżniej. Kazimierz W. jednak zastawił wkrótce polem tę ziemię 
Zakonowi krzyżackiemu. Kiedy ją wykupił, nie jest rzeczą pewną. 
Dla nas zaś ma znaczenie tylko ten fakt, iż w r. 13613) zjawia 
Się kanclerz dobrzyński, którego dotąd nigdzie nie spotykaliśmy. 
Sądzie można, iż lączyło się to z wykupnem Dobrzynia % rąk 
zakonu. 

Dobrzyń — to bardzo drobna dzielnica. Nie rozwinęła się 
też tu osobna kancelarya. Nie ma kanclerza dobrzynskiego nawet 
łu księcia Wladyslawa, który dokumenty dla tej ziemi wydaje 
per manus którego z nadwornych notarynszy.*) Maćko z Swie- 
skowie (Sveskowicze), który się pojawia po raz pierwszy jako 
kanclerz dobrzyński 21. lipca 1361 r., jest więc pierwszym kan- 
clerzem tej ziemi. Jestto fakt ciekawy. Urzędy ziemskie powstały 
Z urzędów nadwornych: przynajmniej był to główny sposób iell 
powstania, Specyalnie tyczy się to także urzędu kanclerzy dziel- 
nicowych. Kanclerze krakowscy, kujawscy, wielkopolscy, sieradzcy 
czy lęczycey byli pierwotnie kanelerzami książąt tych ziem, któ- 
rzy po zlączeniu tych dzielnie pod berlem Łokietka i Kazimierza 
utrzymali się jako kanelerze dzielnicowi. Tu inaczej. Ziemia do- 
brzyńska kanclerza swego nie miala wtedy, kiedy stanowila od- 
rębne, samoistne księstwo. Po złączeniu jej z Polska tworzy Ka- 
zimierz dla niej odrębne kanclerstwo, i to w czasie. kiedy już 
dzielnicowi kanclerze utracili większą część swego znaczenia. Jaki 
był cel stworzenia. tego kanelerstwa? W każdym razie nie pra- 
ktyczny. Maćko zachowuje urząd kanclerza dobrzyńskiego aż do 
r. 1396. W ciągn tych lat 10, które przypadają na czas rządów 


1) Bylo niem od r. 1267. 

2) Dowodzą tego zarówno tytuł Władyslawa: dux Lanckiensis et 
Dobrinensis, jak to, że wykonuje on w ziemi dobrzyńskiej prawa 
książęce. Dokładniej w mej pracy o „Starestach*. 

*) Mp. FT. nr. 744. 

*) np. Pol. II. nr. 498, 503 i t a. 
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Kazimierza W.. nio ma dokumentu, 1) któryby wyszedł per manus 
Maćka. Z dwóch znanych dokumentów z tego czasu dla Dobrzy- 
nia, jeden — wystawiony w Krakowie — wydany zostal per ma- 
nus ruskiego kanclerza, drugi — w ziemi dobrzyńskiej spisany — 
per manus notaryusza dworn.*) Widocznie wiec utworzenie 080- 
bnego kanelerstwa ziemi dobrzyńskiej nuało na celn tylko uzi- 
pełnienie hierarchii dobrzyńskiej dla zrównania tej dzielnicy 
z innymi. Wobec tego, iż tylko dwa znamy dokumenty % czasów 
Kazimierza W. dla Dobrzynia, a i to widocznie wystawione w wy- 
jaątkowych warunkach, trudno osądzić, jak się w zasadzie uksział- 
towaly stosunki, czy podkanclerzy i tu miał takie, jak gdzieindziej 
prawa, co możnaby przypuszezać — i ezy kanclerz łęczycki także 
na Dobrzyn rozciągal swoją działalność ? 

Oprócz dobrzyńskiego kanclerstwa powstaje również nie 
w sposób genetyczny, ale wprost jako dzielnicowe: kanclerstwo 
ruskie. Kanclerza ruskiego spotykamy po raz pierwszy 17. czer- 
wea 1856 r.) po raz ostatni 18. sierpnia tegoż roku.*) Jest tym 
kanclerzem jakiś Jan. Od tego czasu nikuje to kanclerstwo. Bylo 
więc ono ofemerycznem tylko zjawiskiem. Skąd się wzięlo, nie 
trudno odpowiedzieć, jeśli się zważy, że właśnie w r. 1556 Kazi- 
mierz przedsiębierze nową na Ruś wyprawe, i ostatecznie ją przy- 
lacza do Polski. Widocznie więc ostateczne zdobycie tej nowej 
dzielnicy spowodowało króla do kreacyi specyalnego dla niej 
kanclerza. Per manus tego kanclerza wychodzi dokument lokacyi 
Lwowa — a więć dokument wystawiony dla Rusi. Jasną zatem 
rzeczą, jaki był cel tego kancelerstwa. Widocznie jednak prędko 
spostrzeżono, że może to tylko wzmocnić odrębność tej dzielnicy — 
a to nie było rzeczą pożądaną. Zwinięto więc nowe kamclerstwo. 
Akta dla Rusi, jeśli je wystawiano w Malopolsce, wychodzą od- 
tąd per manus kanclerza krakowskiego lub podkancierzego : *) 
jeśli je spisywano na Rusi, per mamus podkanelerzego. *) 


s 


1) Uhoć Maćko występuje jako świadek w dokumentach bardzo 
często. Mp. TIT. ur. 744 i t. d., Kat. II. passim. 

Z IŻalk KIL ve AU, EQ IL. me IŻ 

5) Roz. MIE nr 5. 

4) Pol. Il. ar. 507; bez tytułu */, 1356 r. Mp. T. nr. 248. 

5) LZ AIG we BM GL ac UL mę BE 

BY. 452 M. me*22 U mę SE. 
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Tak się przedstawia działalność kanelerzy dzielnicowych 
do śmierci Kazimierza W. Zbierając razem wyniki tych badań 
dochodzimy do reznltatów. Ostali się kanclerze w tych dzielnicach. 
w których już poprzednio godności te powstały (kujawy, Wielko- 
polska, Łęczyca, Sieradz), powstały nowe kanclerstwa w ziemiach, 


złączonych w tym czasie z Polską, a to w Dobrzyniu i — chwi- 
lowo — na Rusi. Kanclerze ci występują nieraz czynnie przy 


redagowaniu aktów, ale tylko wtedy: 

1) jesli akt rew się tej dzielnicy, której kanclerstwo pia- 
stują, i 

2) jeśli akt ten wydaje król w obrębie granic tejże dzielnicy. 

Kanclerze dzielnicowi, którzy wszyscy, zdaje się bez wy- 
Jątku, są duchownymi, trzymają się zwyczajnie dworu króla, 
u bardzo często piastują godności kapitulne krakowskie. Towa- 
rzyszą oni królowi, jak sie wybiera do tej dzielnicy, w której 
$prawują kanclerstwo, i wtedy występują czynnie przy wydawa- 
niu aktów. Jest to jednak tylko zasadą, która w praktyce doznaje 
silnych modyfikacyi. Przedewszystkiem nie równo żywotne są 
poszczególne kanclerstwa. Kancłerze sieradzki, kujawski, dobrzyń- 
ski i ruski wogóle bardzo rzadko, a niektórzy nawet wcale nie 
wykonują przy |. im praw. Widocznie mzędy te zamie- 
tują. I to wcale szybko. Najwięcej życia okazuje jeszcze kancler- 
stwo wielkopolskie, a obok tegoż łęczyckie. Ale i tu żywotność 
tych mzędów nie zawsze jest jednaka, wiele zależy od energii 
i osobistego uzdolnienia tych. którzy zajmują powyższe urzędy. 
A przytem i zasady nie krępują zbytnio woli władey, która może 
Wprowadzić zmiany, dowolnie odstępować w poszezególnych przy- 
badkach od zwyczajowych przepisów. Tem tlómaczyć, sądzę. na- 
leży także to wyjatkowe stanowisko, jakie zająl na pewien czas 
kanclerz łęczycki, tak, że działalność swoją rozszerzył daleko poza 
właściwe granice swej wladzy. 

Poznanie znaczenia, jakie mają za ostatnich dwóch Piastów 
dzielnicowi kanelerze, wyjaśnia nam też dokladniej rozciągłość 
wladzy tych dostojników. o których nam tu głównie chodzi: 
kanclerza krakowskiego i podkanclerzego. W miarę bowiem, jak 
tracili tamci kanclerze swoje atrybucye, na nich one przecho- 
dziły. 

Kanclerz ten i podkanelerzy byli przedewszystkiem urzędni- 
kami Małopolski. Choć nosih tytul wzięty od Krakowa, jako od 
dzielnicy ważniejszej, rozciągali swoją działalność tak na krako- 
wską, jak na sandomierską ziemię. Przez ich ręce przechodziły 
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więc przedewszystkiem wszystkie akta wydawane w Malopolsce 
dla Małopolski. Aktów takich ogromna też ilość. 1) Oo do tych 
czynności więc w zasadzie stali na równi z kanelerzami innych 
dzielnic. Ale tylko co do zasady. Faktycznie ich działalność byla 
bez porównania donioślejszą, niż tamtych. Kiedy bowiem kancle- 
rze dzielnicowi z tych swoich praw w swoich dzielnieach rzadko 
stosunkowo korzystali, i nadto musieli zgodzić się na to, że na 
równi z nimi byli równouprawnieni także inni (podkanclerzy, 
czasowo kanclerz lęczyeki), to kanclerz krakowski i podkanclerzy, 
o ile szło o Malopolske, zawsze sami w praktyce wykonywali 
swoje atrybucye. z nikim też nie dzielili tej władzy. Praktyka 
odpowiadała tu zasadzie. 

Działalność tych dostojników była jednak znacznie szersziw 
nie ograniezała się tylko do aktów, wydawanych dla Malopolski 
w obrębie jej granic. Zarówno kanclerz, jak podkanclerzy, ueze- 
stniczyli w wydawaniu doknmentów dla wszystkich innych dziel- 
nic, bez wyjątku, jeśli te akta wydawal monarcha w obrębie 
granic Małopolski. Wykazaliśmy to już poprzednio. W grani- 
cach więe Małopolski kanelerz i podkanclerzy wykluczali bez- 
względnie ingerencyę wszystkich innych kanelerzy, choćby szło 
o dzielnice tych kanclerzy. Tn już więc kwestya miejscu, gdzie 
był dokument datowany, rozstrzygała o ich kompetencyi. 

Pod tym wzęlędem, tj. o ile szło o akta, wydawane w obre- 
bie Małopolski, czy to dla Małopolski, czy dla innych dzielnie, 
równe prawa mieli kanclerz krakowski i podkanclerzy. Kiedy je- 
dnak do tego ograniczała się kompetencya kanclerza, podkanclerzy 
rozszerzył ją jeszcze znacznie dalej. Jak bowiem wykazaliśmy, 
podkanclerzy brał udzial w wydawanin aktów we wszystkiel 
dzielnicach poza Małopolską, konkurując pod tym względem z kan- 
clerzami dzielnicowymi. Jego władza więc już od czasu Łokietka 
rozciąga się na caly obszar państwa. 

Łączy się to,z kwestya tytulu, którą już wyżej omówiliśmy. 
Zauważyliśmy tam fakt ciekawy, że podkanclerzy krakowski szyb- 
ciej zmienia się na podkanelerzego dworu (względnie państwa), 
niż kanclerz. Kiedy podkanclerzy naprzemian używa tych tytulów 
już za Łokietka, a za Kazimierza W. nigdy się nie nazywa kra- 
kowskim, kanclerz tytuluje się krakowskim stale także za Kazi- 
mierza W., a nawet często jeszeze i później. Ta zmiana tytulatury, 


1) p. zwłaszcza Mp. 1. —IV., Kat. 1.—II. passim. 
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jak to teraz stwierdzić możemy, nie jest wcale rzeczą przypad- 
kową, lecz ściśle się lączy z kwestyą ich kompetencyi. Kiedy bo- 
wiem kanclerz wladzy swej poza Malopolską wcale nie wykonywa, 
Więc faktycznie rzeczywiście jest kanclerzem krakowskim (a raczej 
krakowsko-sandomierskim), to podkanclerzy, jeden na cale pań- 
stwo — bo dzielnice, jak mówiliśmy, podkanclerzych nie miały — 
na cale też panstwo rozciągający swoją wladze, slusznie zmienił 
swój tytuł na podkanclerzego dworu. Odpowiadało to faktyeznemu 
Stanowi rzeczy. Kanclerz dopiero później — po śmierci ostatniego 
2 Piastów — zmienil tytnl, kiedy rozszerzył swoją kompetencyę 
Za przykladem podkanelerzego. 

Taki jest przebieg tego procesu dziejowego do r. 1370. Nie 
dobiegł on jeszeze do końca. Nim jednak dalej go będziemy sle- 
dzić, jedną tu trzeba zrobić uwagę. Chcąc zbadać granice dzialal- 
Ności kanelerzy. musieliśmy z praktyki ówczesnej wysnuwać wnio- 
Ski, szukać w nich zasad, których przestrzegano. Na to jednak 
Zwrócić musimy uwagę, że są wyjątki, i że te wyjątki są nawet 
dość liczne. Zasady niewątpliwie istnieją. ale jak już podnosiliśmy, 
wiele jeszcze znaczyła wola władcy. Zasady nie obowiązywały 
bezwzględnie. "Tyczy się to zarówno wszystkich dzielnie. Zdarza 
Się np., że dokument dla Małopolski, i to w obrębie jej granie 
wystawiony, wychodzi per manus łęczyckiego kanclerza, 1) lu) 
dokument dla Dobrzynia, spisany w Krakowie, per manus kan- 
clerzą ruskiego *) i t. d.) A już zupelny brak ścisłych regni, 
Jeśli ehodzi o dokunienty dla pewnej dzielnicy wystawiane w in- 
nej (jeśli nie w krakowskiej), np. jeśli dokument dla Wielko- 
polski król wydawał w Sieradzu lub na Kujawach. Zdarza się to 
zresztą dość rzadko, a zdaje się, że np. prawie nigdy ten wypa- 
dek nie zachodzi, by dla Małopolski król wystawiał dokument 
poza jej granicami. Nadto jednak nieraz to się powtarza, że do- 
kument wychodzi per manus którego z notaryuszy dworu. Wy- 
Jątki więe są. Nie stoi to jednak w sprzeczności z tem, cośmy 
wyżej powiedzieli: nie niszczą one zasad, stwierdzają tylko, że te 
Zasady nie mialy i w tych wypadkach — jak prawie zawsze — 
cechy praw niezmiennych. 


 zoŻ+ ARÓRPA 


") Mp. I. nw. 287. 

| FODAIL. ur00. Mp. IL. ni: 08. 

*) Wp. TI. nr. 1528, (dla Wielkopolski w Krakowie per manus 
kanclerza wielkopolskiego), nr. 1880 (w Małopolsce dla Wielkopolski 
Per manus kanclerza łęczyckiego) i t. d. 


e 
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Smierć Kazimierza W., objęcie w Polsce rządów przez dy- 
nastyę obcą; andegaweńską, wywarło doniosly wplyw na skonso- 
lidowanie się Polski. Wprawdzie już Łokietek zlączył dość zna: 
czną ilość dzielnie, a jego syn dokończył tego dziela; atoli to 
złączenie księstw drobnych było za obu Piastów jeszcze czysto 
mechaniczne. Przejawiało się silnie tylko na zewnątrz, wobec in- 
nych państw, na wewnątrz zaś jedynie w tem, iż wszystkie dziel- 
niee, podlegały jednemu wladcy. Postęp w zjednoczeniu przynosi 
dopiero zmiana dynastyi. Nie chodzi tu nam o jednostajność 
w urządzeniu tych ezęści składowych państwa. Partykularyzm, 
bardzo silny, odwieczny, wzmocniony przez podzialy, ostał sie 
jeszcze dlugo nadał. i naprawdę nigdy zupelnie w Polsce nie 
zanikl. Ale od Ludwika wytwarza się pojęcie Polski jako calości. 
Łokietek czy Kazimierz — to na wewnąwz król Wielkopolski, 
książę krakowski, książę sieradzki, książę łęczycki i t. d. Za nich 
Polska przedstawia właściwie jeszeze tylko szereg odrebnych 
księstw, złączonych tylko przez osobę panującego. To się zmienia 
z chwilą, kiedy nstępują Piastowie. Uni, władcy dziedziczni, na- 
prawdę z Bożej laski, z siebie samych wywodzą swoje prawa. 
Ale Ludwik, choć do tronu dostał się przez objaw woli Kazimie- 
rza W., zupelnie prawnie, w myśl uznanej już wśród Piastów — 
choć niepowszechnie — zasady, że i przez kobiety można dzie- 
dziczyć władzę, przecież występuje wobec spoleczeństwa polskiego 
jako obey, nie ma za sobą już tego nimbu rodowego, który ota- 
czał Piastów. By zyskać to społeczeństwo dla siebie, a następnie, 
by przeprowadzić już właściwą elekcyę dynastyi, którą miała 
założyć jedna z jego córek, musi czynić na rzecz tego spoleczenń- 
stwa ustępstwa; rokuje i ugadza się. A wskutek tego, że już nad 
tem spoleczenństwem nie cięży ręka dziedzicznych Piastów, że ono 
zyskuje głos w sprawach państwa, zaczyna się to społeczeństwo 
solidaryzować w tych kwestyach, gdzie chodzi o panstwo, wystę- 
pować razem, wspólnie. Budzi się pojęcie panstwa, stojącego po- 
nad dzielnicami, które przeradzają się w podział kraju, zmieniają 
się z księstw na województwa. Zapewne, iż do tego byloby przy- 
szlo i bez zmiany tronu, silą rzeczy przez zżycie się tych dziel- 
nie pod wspólna władzą. Ale rozwój bylby znacznie powolniejszy. 
Te wypadki przyspieszyły go: a przyspieszają i wzmacniają dalej: 
bezkrólewie po Ludwiku, nowe elekceye, Jagielly — a potem jego 
potomków. 

Ale tu nas bliżej ta kwestya obehodzi tylko o tyle, o ile 
dotyczy najwyższych urzędów, a w szczególności kanclerzy. Sta- 
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nowisko kanelerzy dzielnicowych za obu ostatnich Piastów opiera 
Się wlaśnie na tej zasadzie, że król — to wlaściwie tylko książę 
każdego z księstw z osobna. Nowe pojęcie — Polski jako calości, 
Jako państwa — znajduje swój wyraz w tej przewadze, którą 
zdobywa sobie najpierw podkanclerzy. Z chwilą, kiedy nowe po- 
glądy ostatecznie zaczynają szybko zwyciężać za Ludwika, musieli 
też wreszcie uledz i ci kanclerze dzielnicowi, ustąpić miejsca już 
Die tylko podkanelerzemu, ałe także i kancierzowi krakowskiemu 
Jako temu, który reprezentował w tej dziedzinie zasadę nową, 
państwową. Tak też i stało się. Po raz ostatni występuje kanclerz 
dzielnicowy. jako spelniający swoje funkcye, w r. 1372. Jest to 
„ kanclerz wielkopolski Mikołaj z Kurnika, przez którego ręce wy- 
chodzi kilka dokumentów, ') kiedy królowa Elżbieta, zastępująca 
króla, zawitała w tymże roku do Wielkopolski. I nie jest to przy- 
padek, że wielkopolski kanclerz traci ostatni z pośród kanelerzy 
Swoje atrybucye. To była największa dzielnica — najsilniejsze też 
tu bylo, jak już podnosiliśmy, poczucie odrębności. I tu przecież 
Jest to już ostatni błysk dawnego znaczenia tych kanclerzy. Od 
tego czasu więc wszelkie akty, które król wydaje, wychodzą za- 
wsze wyłącznie przez ręce kanclerza lub podkanclerzego, bez 
Wzęlędu na to, gdzie król się znajduje, bez wzgiędu też, dla jakiej 
Je wydaje dzielnicy. *) Odtąd to już sa w pelni urzędnicy calego 
państwa, eałej Polski — a wiec już koronni. 

Ale choć kanclerze dzielnicowi stracili swoje atrybncye — 
to przecież jeszeze ostali się, a przynajmniej ostał się tytul. Tak 
w r. 1596 3) spotykamy jeszcze wielkopolskiego kanclerza Piotra 
% Krzeslie. W tymże roku umiera Maciej,*) noszący do śmierci 
tytuł dobrzyńskiego kanclerza. Nieco wcześniej — bo w r. 1389 5) — 
występuje nieznany zresztą wcale kanelerz kujawski Jan. Jeszcze 

1387 zjawia się kanclerz łęczycki Wincenty, a w r. 1896 
Dobiesław, *) w r. 14017) zaś kanclerz sieradzki Sieciech. Wypra- 

i) Wp. II. nr. 1661—1666; poraz ostatni spotyka się Mikołaja 
z Kmnika w mt. z 28. czerwca 1872, Wp. III. nr. 1669 
Umiera w r. 1382. Maurer T. str. 142. 

3% R AREA od tej daty, passim. 

3) Wp. HI. nr. 1972. 

5) Deane jaś z 30. grudnia 1395 r. Kat. II. nr. 406. Por. 
Maurer T. str. 147. 
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wdzie już się szeregi tych kanclerzy nie łączą, między jedną 
a drugą wzmianką nieraz luka lat kilkudziesięciu; ale przecież 
choć tyle można z tego stwierdzić, iż, jeśli w praktyce żadnych 
nie pełnili już ci kanclerze funkcyi, to jednak te godności zacho- 
wano jeszcze nadal. Choć to już ściśle do przedmiotu nie należy, 
w kilku słowach jednak chcemy wyjaśnić, czemu tak było. 


DR. STANISŁAW KUTRZEBA. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


RORESPONBENCYA 
JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 


(Ciąg dalszy). 


Do Pani Konstancyi Rzewuskiej, w Ilyćres. 


Villepreux, 25. lipca 1878 r. 


Kochana moja Kostunio, i ja o Tobie zawżdy pamiętam przy 
codziennej modlitwie, a i w samotnych dmmaniach czesto się za- 
wracam do Ciebie. Osobliwie od czasu jak nastały srogie śpieki 
letnie, myślilem nieraz, jak Ty je nieboga zdołasz wytrzymać 
w slonecznej tam na wskróś Prowaneyi, wywnioskowalem bylem, 
żeś dawno schronila się kędyś w cienistsze strony, niewiem dla- 
czego do Gemnose, koło Marsylii. Wyobrażam sobie jak musi 
być skwarno i duszno w Hyères. Domniemywam się, że to nie- 
szczęsny spadek rubli przykuwa Cię do tej miejscowości ognistej. 
Słusznieś, Kieio, napisala w liście swoim, „że okoliczności rozpo- 
rządzają ludźmi '* 

U nas tu gorąco, aż 50-sto gradusowe dość jest znośne; 
miewamy częściej chłodzące wiatry, a i niekiedy drobne deszcze. 
Watalne okoliczności każą i mnie siedzieć kamieniem na wsi. 
Bylem atoli w ciągu lipca dwukrotnie w Paryżu, nie z ochoty 
bynajmniej, ale poniekąd z musu. Jeździlem raz z rewizytą do 
Bajkowskieh. to jest do męża i syna rodzonej mojej siostrzenicy, 
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której nie znam, jak nie znam i caltgo rozrodzonego potomstwa 
po siostrze Socharzewskiej: zrodziło się bowiem i rozpleniło po 
mojem już wywędrowaniu z Ukrainy. Dziwnie melancholijne wra- 
żenie sprawia takie odnalezienie rodziny po sześćdziesięciu blisko 
leciec mego tnłactwa. Bajkowscy posiadają wioskę swoją nieopo- 
dal od Twojej, Kostunio, Pilawy. Drugi raz jeździlem do Paryża 
dla poznania i pobłogosławienia córki przyjaciela, mieszkającego 
aż w Antypodach, to jest w Chili. Uórkę tę kochany mój Do- 
meyko wydał za mąż za swego synowea, który go odwiedzi! 
w Ameryce. Otóż po ślubie w Santiago, nowożeńey puścili się 
na długą żeglugę po morzach, a teraz na Paryż zdążają do domu 
na Litwę. Stary Domeyko dopiero za rok obiecnje swój powrót 
między nas po 40-sto letniem rozłączenin się i tęsknocie. Ale 
czy dożyje do jego powrotu? Domeyko. duszko, jest to jeden 
z najbliższych moich i najmilszych druhów młodości. 

Podczas bytności w Paryżu z Bajkowskim zwiedziłem raz 
i rozgłośną wystawę, oczywiście zwiedzalem ją wygodnie w krze- 
śle na kółkach, jak było ś. p. Mamci, bo takiego ogromn dziwów 
śród rozstrzeni, nie zdolałbym już obejść na piechotę. Z pier- 
wszego wejrzenia spodobał mi się wielce palac Trocadero, ale 
głównie ciekaw byłem obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, 
niewątpliwie dziś górujących ponad malarzami enropejskimi. Po- 
szczegółowe rozpatrzenie się w rzeczach wystawy odkładam na 
później, do chłodniejszych dni, i do przyjazdn krewnych, któ- 
rych wyglądam. Mają przyjechać Eliasz Socharzewski, Langowa 
i Ludwik Jankowski z synem. Otóż z niemi zwiedzę FEkspozycyę. 
Może i Ty, Kostunio, zjawisz się jednocześnie z corkami w Pa- 
ryżu, to ndzielać sobie będziem nawzajem wrażań i uwag. 

Kostnsio moja droga, Ty tam w llyeres widziałaś cudowne 
nleczenie Panny Francuskiej, opisem którego posiliłaś mnie na 
duchu i ncieszylaś niewymownie. Z Paryża tego rodzaju budują- 
eych opisów nie spodziewaj się. Zgiełk, wrzawa, zgorszenia, blu- 
Źnierstwa poerzmiewają na ulicach stolicy Franevi, które Bismarck 
zowie „agonie folâtre“. Bóg da, że Bismarck będzie falszywym 
prorokiem. Niestety u góry i u dolu enropejskich społeczeństw. 
bezbożność rozwielmoża się, a Kongres Berliński niczemu zgoła 
nie zaradził, To nastąpi płacz i zgrzytanie zębów. Czasy ciężkich 
prób nie tak rychło jeszcze zakończą się dla Kościoła i dla 
Polski. 
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Przyciskam Cię do serca z czułością starca i miłością rodzo- 
nego brata. 


Twój 
J. B. Zaleski. 


Do Pana Ignacego Domeyki, w Santiago (Chili). 
Villepreux (Seine d Oise), 30. lipca 1978. 


Drogi mój i kochany Żegoto! Bóg widzi, że nie zapominam 
nigdy o Tobie w modlitwach i owszem codziennie, rano i wieczór, 
krucyfiksem po ś. p. Józefie. blogoslawię Twój wizerunek, odże- 
gnywając wszelkie zle przygody od Ciebie, od najbliższego i naj- 
milszego druha młodości, co slnży jeszcze ze mną na tym padole 
smutków i nedz rozlicznych. Jntro święto Twego Patrona Ignacego 
z Lojoli, to i przy komunii świętej polecę Cię osobno fasce 
M piecć Zbawicielu Pana... 1.0. 00 aa owsa 3 


Ile pamiętam, Żegoto, jesteśmy bodaj obadwaj jednolatki 
2 r. 1502. Dla mnie ślepego i gluchego, taka podróż z Antypodów 
bylaby istnem knszeniem Pana Boga, i niemal niepodobieństwem, 
ale Ty, bracie, wedle tego, eo słyszę, ulepion jesteś z lepszej 
gliny, to nie wątpię, że wedle zamyślenia, dopniesz swego celu. 
O jakże się raduję, że może ujrzę Cię jeszeza w dawnej Twej 
skórze pochylonego nieco wiekiem. Będę się uprzykrzał Matce 
Boskiej Ostrobramskiej, aby Ci wymodliła u Syna Swego po- 
trzebne zdrowie i siły na szczęśliwy powrót do Enropy. „ve, 
Stella Maria“. 

Bylem się dużo zniechęcił, ze mój list do Ciebie kilko- 
ćwiartkowy i maczkiem pisany ongi przed paru laty zaginął mar- 
nie kędyś na morzach czy lądach. Zawierał on dzieje moje we- 
wnętrzne i domowe. które pragnąłem, abyś znal dokładniej 
lw calej prawdzie ponfnej spowiedzi. Stało się. Mniejsza już 
dzisiaj o te smętne dzieje z przeszłości, co opodal od nas. Nam 
nie dlugo popasać tutaj na ziemi! to wznośmy jeno w Niebo 
rece, kn wiecznej Ojczyźnie! a kochajmy druh druha, póki tchu 
oto staje w łonie! „Bóg nam ucieczką*. 
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Przyciskam Ciebie, drogi Żegoto, do serca stęsknionego, 
z cznłością starca rówieśnika a i z gorącem uczuciem brata spól- 
tułacza od tylu, tylu lat. 


Twój wierny 


J. B. Zaleski. 


Do Hr. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie, 


Fillepreur, 14. sierjmia 1578. 


Dostojua i droga przyjaciółko! Zacny Twój Oswald kore- 
sponduje z moim Dyonizym, to przez mlodych naszych dowiadu- 
jemy się nawzajem i o sobie. W późnej starości. kiedy już nie 
czujemy się bardzo sposobni do pióra, arcy-pożądanem bywa ta- 
kie sympatyczne pośrednictwo. Wszakże nie zawżdy zadowalnia 
się niem tyle serc, ile osobistem. żywem słowem. w którem duch 
ducha od razm przenika. Tęsknię czasem, kochana Pani Matyldo. 
do znanego mi Twego pisma, choćby i pomazanego nieto drzącą 
reką.” Tęsknię osobliwie przy większych świętach kościelnych, 
kiedy dusza taje w nezuciu pobożnem dla miłych moich dalekich, 
Jak dziś przy Wnuiębowzięcia Matki Boskiej. 

Widzialem się z p. Rościszewskim w Paryżu. Pokazało się, 
że znam od dawna p. Zygmunta. Był u mnie z listem od Mi- 
chala Grabowskiego w Fontainebleau przed 20-stn laty. za życia 
jeszcze brata Józefa i mojej Zofii. A i na Ukrainie byłem spowi- 
nowaty z Rościszewskini, a najbliżej z p. Walentym, co miał za 
sobą Zaleską i wydal potem śliczną córkę za ks. Prubeckiego, 
która dotąd żyje. 

Wspomnienia z lat dziecinnych ścigają mnie teraz bez 
ustanku, jak mie zmory przedśmiertne. Kilka dni temu odebra- 
lem niewolący: i rzewny bardzo list z Jerczyk pod Skwirą od 
Cezara Jasieńskiego. o którego nawet egzystencyi na świecie ni- 
gdy nie zasłyszałem. Otóż ten Cezar jest to wnuk rodzonej mojej 
ciotki, w której domu, w Jerezykach, chowałem się jako sierotka 
po jej bracie. dwa czy trzy lata. A jakie lata? ISIR i ISI2-sty! 
rok wielkiego komety i rok wielkiej wojny Napoleona. List bra- 
tanka Cezara rozmarzył mnie błogo. Przypomnialem sobie wszy- 
stkie i najdrobniejsze szczególy życia z mego zarania. Jak z roz- 
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blysuieniem jntrzenki zrywałem się z pościeli, aby z ciotką śpie- 
wać Godzinki! Jak w piwnicy z nanczycielem moim, ex-jezuitą 
Biernackim, kleilem ladunki dla wojska polskiego! Jak nuciekalem 
taz do księcia Józefa z drewnianym karabinkiem, z okrojcem 
chleba i rubleu w piątakach w kieszeni! Jak przeraziłem ciotkę, 
kiedy mnie raz ujrzała z gęsiemi skrzydłami u rąk z piątra zry- 
Wającego się do lotu, że jeno cndem bożym nie zabiłem się na 
Miejscu itp. itp. Najpamiętniejsza atoli okoliczność dla mnie, że 
2 ciotką po raz pierwszy spowiadalem się i komuniowalem w Pa- 
wołoczy, nad Rastawicą, na pogrzebie mojej rodzonej babki. Mój 
bratanek Cezar ani słyszał o tyeh moich sztukach, bo jego ojciec 
a brat mój Stanislaw lampartowal wtedy poza domem. Cezar ma 
54 lat wieku i prześliczną córkę, ale ubogi, bo posiada jedną 
Czwartą część wioski, która za moich czasów należała w ceałkowi- 
tości do jego babki. Zaelował jednak dom jej nie tknięty, jaki 
Stal za mego dzieciństwa. Tyś wtedy, droga bani Matyldo, była 
Już podlotkiem, panienką zapewnie w Tabauńczy. Tajemnica to boža, 
ten nrok lat młodych dla starców. . . . . . 

Polecam Cię Bogu z czułością starego przyjaciela, całując 
pokornie rece Twoje zbolałe. 


Wierny Wasz 
J. B. Zaleski. 


Do Pana Cezarego Jasieńskiego, w Jerczykach. 


Vüllepreux (Seine d: Oise), 27. sierpnia 1978 r 
a 

Miły bratanku mój Panie Cezary! Nastąpiła poniewolnie 
Zwloka w przesyłce fotografii. Po odebraniu Twego listu, nie zna- 
azlen na razie pod ręką ani jednego egzemplarza z niepoczesnych 
Wizerunków, musialem tedy nakazać u artysty nową ich odbitkę, 
którą z powodu bodaj wystawy paryskiej uskuteczni! jakoś opie- 
szalej. Przepraszam Was za tę źmudę i za nudę wyczekiwania, 
przepraszam osobliwie wnakę moją Marye, w której zacnem ser- 
duszku wylągł sie chwalebny pomysł żądania obrazka i prócz 
obrazka. zawiązania stosunku ze swoim dalekim, nieznajomymi 
dziudem. 

Pod koniec pielgrzymki mojej naziemskiej, odnajduję oto 
Was, kochani krewni Jasieńiscy! a raczej odbieram pierwszą 
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autentyczną wiadomość o Waszej egzystencyi. Dziękuję Panu Bogu 
za tę pociechę, że niespodziewanie spadla jakby z Nieba. Czyta- 
łem Twój list, Panie Cezazy, z lubością. Szczerość i prostota WJ” 
słowienia w nim zniewoliły mnie ku Tobie od razu. Rozrzewnilem 
się wielce w duszy wywołanemi przez Ciebie, bratanku. wspo- 
mnieniami o zaranin mego życia 1 rozmarzyłem się niemi do tego 
stopnia, że od wielu dni o niezem innem dumać nie jestem wsta- 
nie, co dosłownie, jak gdybym wrócił na nowo w gościnę do 
Małych Jerczyk. Przypomnialem sobie jak najdokladniej nroczą 
miejseowość ukraińskiego siola, przypomniałem sobie całą kroni- 
czkę Jerczykowską, najdrobniejsze szezegóły życia i pożycia z lab 
dziecinnych. I nie dziwię się bynajmniej temu, Panie Oezary, że 
mało zaslyszeć mogłeś o mnie w domu babki Anny, ciotki Wi- 
ktoryny i krewnej panny Petroneli Romańskiej nie znaleś wcale, 
a ojciec Twój Stanisław, o dziesiątek lat odemnie starszy i już 
wąsaty, nie wdawał się wtedy z malcem, i tem bardziej, że było 
nas pieciu lub sześciu studentów krzykliwych w oficynie. Z Jer- 
czyk niemal prosto pojechalem do Humania. Po skończeniu szkól 
młodziutki bardzo wywędrowałem z Ukrainy w szeroki świat, 
coraz dalej, a dalej i bez powrotu. 

Kochany mój bratanku! czuję zamęt w myślach, spowodo- 
wany Twemi różnorodnemi przypomnieniami z lat dziecinnych. 
Dlatego dodam jeno w zarysie kilka wydatniejszych szczegółów 
o twojej babce Annie i o mnie samym, jej wychowankn. Po 
smierci mojej matki, którą straciłem w niemowłlęctwie, 
a po osiedleniu się ojca na Litwie, hodowałem się u ciotki Kun- 
dziezowej w Medwedówce aż do 9-go zdaje się rokn życia. Babka 
Twoja, Anna Jasieńska, wtedy już wdowa, i mająca n siebie 
kilkoro sierot krewnych, a i nauczyciela do nich, ex-jezuitę Bier- 
nackiego, zawezwała i mnie od siostry swej. Apolonii. do Jerczyk, 
na dalsze wychowanie, niby-to klasyczne. Otoż uczące się trochę 
z dziećmi, a duże pustując lub marząe, spędzilem w domu Jer- 
czykowskim dwa roki i coś miesięcy. A jakie roki pamiętne! 
1811 i 1812, rok straszliwego komety, i rok straszliwej wojny. 
Pamiętam ówezesne rozprawy pośród szlachty i. ludu ł pamiętan 
przeciągłe klęczenia przed krucyfivem świątobliwej ciotki. Pod 
wpływem dziejowych wypadków, oczywiście dojrzewalem weze- 
śniej. Byłem dość pojętny chlopak, z rozumkiem żartkim, ale nie- 
praktycznym do najwyższego stopnia, wyobraźnia bowiem i uczu- 
cie ciągle brały nad nim górę. A powodu tego rozstroju wladz 
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«rtwień ukochanej ciotce Jasieńskiej ! 

Przytoczę jeno dwa charakterystyczne przykłady w tym 
Wzęlędzie dla wnuka pro memoria. Raz ubrdało mi się w głowie, 
46 jestem stworzon do latania. Przez wiele dni potajemnie przy- 
Eządzałem sobie jakieś skrzydliska z deszczułek i oesich piór, aż 
Jednego razu, rozmachawszy je należycie, puściłem się z dachu 
10 lotn i padlem na piasek. niemal pod nogi ciotki, na osobliwe 
Szezęście bez najmniejszego uszkodzenia. Drugi raz, ciszkiem, 
chyłkiem, w nocy nucieklem z domu, z drewnianym karabinkiem 
"2 rablem w kieszeni miedziakami, w dobrej iniencyi przedosta- 
Mia się do wojska. Kierowałem się na Różyn, nocowaľłem w zbożu 
i t d., aż nazajutrz, o trzy mile drogi, dogonił mię oficer Iskrzy- 
cki, idący z oddzialem kozaków. Iskrzycki był mi dobrze znany, 
o konkurował o rękę ciotki Twojej, Wiktoryny. Otóż wybadawszy 
imie, wsadził na konia po-za siebie i odwiózł napowrót do Ma- 
ich Jerczyk. Nieboga ciotka przechorowala obadwa te wybryki 
"owca, a było i pomniejszych loirowstw bez liku. Pomimo mo- 
ich szaleństw i dziwactw, eiotkaąa lnbila mnie bardzo i traktowała 
t lednaką zawżdy czułością: bo chociaż niekiedy szorstko i opry- 
skliwie e stawilem się wzgledem rówienników i nawet względem 
brata Stanislawa, Biernackiego poważaľem szezerze, a ją, „ciocię“, 
toch alem i wielbiłem duszą i sercem, potulny i posłuszny na 
Skinienie i w uczuciu. że zastępuje mi rodzoną matkę. Z ciotką 
Bodlitem się ochotnie i ochotnie czytalem jej „Żywoty“ Skargi; 
” ciotką wyspiewywalem gadzinki o Niepokalanem Poczęcin od 
Toziskrzenia się jntrzenki na niebie; z ciotka nareszcie po raz 
Pierwszy przystępowalem do SS. Sakramentów spowiedzi i komu- 
b w Pawołoczy, na pogrzebie babki mojej Burkatowej. zmarłej 
W Bukach. Panie, Panie mój! świeć nad duszą Anny Jasienskiej ! 
dahice Twojej, bratankn Cezary, zawdzięczam zaszczepienie w sercu 
pojem prawowierności. Pamięć jej jest dla mnie drogą i jak naj- 
“toissa. to zyczę, aby i ślad uczuć moich dla niej pozostal mię- 
lzy botowkami w rodzinie Jasieńskich. Ciotka Anna była to sta- 
sj pa a niewiasta, w ealem znaczeniu tego wyrazu. Obyż stała 

* patronką waszego domu. a wzorem dla prawnnki swojej mlo- 
A Maryi . Jasieńskiej. 

0 pobycie moim w Małych Jerczykach zdołalbym napisać 
Siążkę, Byłem wtajemniczony w sprawy i w dzieje domowe, 
stę życia różnych osób. Poznałem tam dziwne charaktery 
"typy oryginalne ludzi, jakich już teraz nigdzie nie zobaczysz, 
56 
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ani w kraju, ani po-za krajem. Niestety! tego rodzaju remini- 
sconcye z przeszlości, wyśmienite do pogadanki przy kominku, 
trudne są niezmiernie do spisywania, a mianowicie dla mnie. 
balwaniejącego w późnej starości, kiedy umysl, skolatany dolegli 
wościami wieku i nawalem trosk powszednich, łaknie jeno spo” 
czynku i ucjiszenia w Bogu. (dstręcza mnie od pióra niepomali 
i slabość oczu, to jest wzrok, wyraźnie dogasający. więć się woli 
Boża! Kiedyś atoli, przy pogodniejszym nastroju ducha, opowiem 
cząstkę ze wspomnień Jerczykowskieh synowi memu najmlodszemu. 
także piśsmiennemm, aby sporządził z nich Pamiętnik, ale na uży” 
tek jedynie dla rodziny. Kto wie, czy sam on nie przeczyta g9 
Wam kiedyś w Jerczykach ? 

Tyle na dziś, Panie Cezary, o Małych Jerczykach. Do wati 
czki mojej Maryi osobno kiedyś napiszę, jak się zapoznamy niećd 
lepiej. Lekam się na razie, abym bezwiednie nie zadrasnąl w czej! 
czniości kochanej nieznajomej. . . . Egzaltacya nie jest wcale 
naganną, jeśli ją kieruje ku rzeczom pięknym i wzniosłym 
i owszem daje polot duchowi i uszlachetnia serce. Niech sobie 
czyta i poezye, skoro się w nich lubuje! niech czyta nawet i po” 
ezye swego dziadka! Wieszczowie Polscy jej nie popsują. pla 
ścislejszego zaznajomienia się z Maryą, radbym posiadać jej foto- 
gralię. Radbym posiadać i Twoją. kochany bratanku Cezary. PU 
ludzku sądząc, nie obaczymy się nigdy w żywe oczy, to wszystkieji 
nowych mieszkańców Małych Jerczyk niech poznam clioć na wi 
zerunkach. Fotografie krewniaków rozweselają nawzajem tęsknią” 
cych do siebie a rozdzielonych przestrzenią. Mniemam, % 
i w Skwyrze dziś z postępem cywilizacyi, nie braknie zapewnie 
artystów-fotogrufów. Nie nalegam jednak, jeśliby za tym kunsztew 
potrzeba bylo udawać się aż do Kijowa. 

Znużyłem się już bardzo pisaniem, kochany bratankn, to rad 
nierad muszę spieszniej zdążać ku końcowi. A mialem do uczy” 
nienia dużo zapytań, tyczących się Was pojedynczo i ogólnie. 

Z artykulu Lipnickiego wiesz już, Panie (ezary, o mojet 
bliższem otoczeniu na wsi. Otóż nzapelniam dla Was na prędeć 
listę mego tu rodzeństwa. Okrom wnuczki, którą mi zostawil! 
ukochana córka moja, zgasła w kwiecie wieku, mam jeszcze trzech 
pełnoletnich synów, zarobkujacych już na swe utrzymanie, między 
Franenzami. Imiona jich po starszeństwie są: Maryan, Dyoniz) 

Karol, — wnuczki zaś Józefa Bohdanna, a w skróceniu isohcid: 
Inne szczególy o rodzinie zostawiam na inny czas. 


le 
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Jestem obecnie bodaj najstarszy wiekiem w calem rodzeń- 
Stwie na Ukrainie, to przesyłam patryarchalne moje i z pod serca 
błogosławieństwo Tobie, Cezary, Maryi i Józefowi, kreśląc znak 
Sw. Krzyża nad Waszemi glowami, nad każdą osobno, tak w Imię 
Ujca i Syna i Ducha św. Amen. Dziś na Mszy św. rannej w ko- 
ściele, przy dniu św. Cezarego, pamiętałem o Tobie, brafanku, 
l życzenia moje dla Ciebie przed Nim złożyłem. Bóg z Wami, 
drodzy mi po ciotce Jasieńskiej. 


Polecam się nawzajem Waszym sercom i pamieci pobożnej. 
Przywiązany wuj i dziad 


Józef Bohdan Zaleski. 


Do Pani Konstancyi Rzewuskiej, w Hyères. 
VFillepreua, d. 13. września 1878 r. 


„Bóg nam ucieczka, i moca, i wspomożycielem w nuciskach 
wielkich * Tyle tylko wieszczy król Dawid wydumał ku pociesze- 
uiu sere utrapionych. 

Droga Kostusio. na smutną dopiero co odebraną wiadomość 
© Twoim Adamie, *) spieszę się, aby Cię ze lzami spóľezucia 
przycisnąć do kochającej bratniej piersi, chociaż. jak i król Da- 
wid, wiem z doświadczenia, że na tego rodzaju zastrzaly, nie 
U ludzi, ale u Boga jeno samego szukać trzeba leków i nutulenia. 
Ile to my już, duszko, takich ciosów śmiertelnych sercem przy 
sercu przeboleli? Dziś Imieniny Matki Boskiej, a więc Gody 
wielkie na Niebie. to Anioł Stróż Adama. niewątpliwie poleca 


Jego duszę lasce Maryi, swej Królowej i Solenizaniki. I ja się 
Już na Mszy świętej za biedną tę duszę pomodliłem. Módlmy się, 
Siostro, i dalej. dalej plnźmy na ziemi. wedle woli Bożej ! 

Nie poddawaj się, kostunio, zbytnie żalowi przy zwątlonem 
Twem zdrowiu! Kolana, ręce i skronie Twoje caluje z niewysło- 
Wioną czułością. 


J. B. Zalesiu. 


H) Adam Rzewuski, syn pani Konstancyi, umaxl podczas wojny 
tureckiej. 
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Do Pana Agatona GiHera, w Rapperswyl. 
Villepreux, d. 29. października 1875 r. 


Zaeny i kochany Panie Agatonie! Przepraszam pokornie za 
mimowolne doprawdy opóźnienie się z odpowiedzia na Twój 
uprzejmy list do mnie. Nie bylem ja niegdyś dojutrkiem. ale 
stałem sie nim teraz, z powodu przyćmionego bardzo wzroku. 
tudzież z powodu przeróżnych dolegliwości moich moralnych 
i fizycznych. Do pisania potrzebuję koniecznie jasnego dnia i myśli 
jako tako wyswobodzonej. Niestety, i o te nawet dogodności nie 
łacno mi bylo. 

Interes pułkownika Paszkiewicza, poleconego mi przez Cie- 
bie, p. Agatonie, nie szkodował jednak na tej mojej niezdarności. 
l owszem, w kilka dni po odebraniu listn od Ciebie widziałem 
się z sekretarzem Komisyi weteranów. Bronislawem Zaleskim 
i zamieścilismy pulkownika na dodatkowej liście kandydatów po 
Generale Konarskim, gdyż nprzednio wyprawiliśmy jnź byli do 
hr. Moszyńskiego poczet zaslużeńszych stąd weteranów polskich. 
Pan Piotr Moszyński, jako kurator fnndacyi po ś. p. Russanowskiel, 
sam jeden ma prawo porządek zmieniać i stanowić o wyborze. 
Z dzielnym Belwederczykiem zostawalem w dobrej zażyłości od 
Warszawy i na początku emigracyi, ale od wieln lat straciwszy 
go z oczu, byłem pewny, że zmarł dawno. jak i tyln naszych ko- 
chanych rówieśników z r. 1830 ir. 1851. Cieszę się serdecznie, 
że z łaski Twej, Panie Agatonie, dowiaduję się oto o losach sta- 
rego kolegi. Na zapytanie się p. Moszyńskiego, oczywiście, 28 
popre eo jak najnsilniej przed kuratorem. 

To co mi, Zacny Ziomkn, pisaleś o p. P. i spólnikach stra- 
piło mnie i strapiło niepomaln. Z dawien dawna wiedzialem ze 
slychu o zaciętem doktrynerstwie tych Panów, z tem wszystkiem 
nważalem ich zawżdy za szczerych w gruncie patryotów. Poste- 
powanie z Tobą. Panie Asatonie, P. N... pomimo grzecznyćl 
omówień jego. jest niepolskiem a na podobieństwo coś bismar- 
kowego: „sila przed prawem*. Zwlaszeza, że sam P. A... w roz- 
mowie, ocenił należycie Twoją uznaną prawość i czystość chara- 
kteru. Brutalne wydalenie ze Lwowa oburzyło wielu na emigra- 
cyi. W późnej starości, jestem już inwalida, do niczego. Zdadbym 
się dzisiaj chyba na Wojskiego w powiecie. Niż jątrzyć wolalbym 
zazegnywać niesnaski domowe miedzy bracią. Dlatego, Panie Aga- 
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tonie, proszę i zaklinam, bądź oelednym bardzo przy pisaniu bro- 
Sary: zawstydź raczej przeciwników trzeźwością sadu i rozumnym 
Patryotyzmem, to jest patryotyzmem bacznym szezególniej na to, 
aby czasowa polemika nie zaszkodzila, broń Boże, sprawie Naro- 
dowej w przyszłości. Sapienti sat! 

O podróży do kraju istotnie zamierzam sobie, ale dopiero 
24 powrotem do Europy Domeyki z Chili. O tym zamiarze na- 
pomknąłem w liście do krewnego mego w Galieyi. a on niepo- 
trzebnie rozglosił między literatami. Stąd wszezal się pusty gwar. 
Domey ko i ja jesteśmy obadwaj jednakowo starzy i do tego roz- 
dzieleni od R r calemi antypodumi. Lada zła przygoda potrącić 
Moze w nie nasze piekne zamiary. Bóg widzi atoli, jak nam oby- 
dwom teskno do Polski przed śmiercią. 


Przy upewnienin o szacunku i t. d. 


J. B. Zaleski. 


Do Pana L. K. Podoskiego, we Lwowie. 
Villepreux, 25. listopada 1878 r. 


Łaskawy Panie i Ziomka! Od wieln dni niedomagam jakoś 
na zdrowiu, a i niedowidzam niemal zupelnie przy pisaniu, z po- 
Wodu zamglonego ciągle nieba. Skądinąd znowu niepokoję się 
ciagla w sumieniu. ażali nie nadużywam delikatności Waszej ro- 
dackiej, z zatrzymnjąc u siebie od tak dawna tyle cenne rekopisy. 
DI latego nie zważając już ani na pomrokę, ani na fatyge, pragnę 
wyilómaezyć się z całą polską otwartością. Rękopisy odebrałem 
2e Lwowa w koicu września, to jest w miesiac okrągły po dacie, 
Panie, Twego listu do mnie z d. 27. sierpnia, który znalazlem we 
Środku pakietu. Otóż nie śpieszono się w księgarni z przesyłką, 
A tem samem upoważniono i mnie poniekąd do nieogladania się 
ha czas. Szczerze wyznaję, że na razie zaklopotułem się niepomalu 
nadl sporymi rękopisami. W późnej starości mojej, inwalida już 
l na pół ślepiec, ulaklem się trudu, jaki mam podjąć, trudu nad 
Sily i nad możność fizyczną i moralną. Otworzylem wszakże „Fi- 
dee“ i po przejrzeniu pierwszych kilku seen odrazu zaciekawiłem 
śię mocno. Doprawdy, jak ongi za lat młodszych. z dobrą wolą, 
ochotą i lubością prześlipalem powoli jeden i drugi rękopis od 
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deski do deski. Pomimo pamięci już niezdarnej i różnorodnych 
roztaronień, powtórzyłem niebawem przegląd obydwóch poematów, 
a „Fideę* przeczytałem aż trzy razy. W listopadzie miałem zā- 
siąść do napisania listu z krótkiemi uwagami. gdy znienacka ude- 
rzyły na mnie zwyczajne jesienne dolegliwości wieku; na dowód. 
że na ex-literatów starców nigdy i w niczem liczyć nie można. 
Przepraszam najpokorniej za ten niemily zawód z mej strony» 
i darujcie mi obadwaj z dostojnym antorem Poematów, że w skró- 
ceniu jeno napomknę o nich, aby ślad przynajmniej Wam pozo- 
stal, żem je sumiennie i uważnie wertowal. 

„Videa“ niezaprzeczenie jest dziełem znamienitem, wyduma- 
nem w nastroju ducha arcywysokim, i bodaj najwyższym w pol- 
skiej literaturze. Sam już pomysł poematu i tieść jego odźwiet- 
ciedlona w cudnej architektonice, świadczą o niezwyczajnej sile 
twórczej poety. Zadanie „Fidei“ samo przez się nielada wzniosłe 
i rozległe, a odgrywające się między ziemią a niebem, wymagało 
wszechmądrego natchnienia. Otóż zdaje mi się, ze autor nasz 
sprostał zadaniu. Sceny i akta swego obszernego dramatu rozwi- 
nąl i ujał w harmonijna calość, aż do zastosowania w nim kla- 
sycznych jedności ezasn i miejsca. Charakterystyka, prześliczne 
sytuacye dwóch światów, gra necznć i namiętności osób działają” 
cych, wysnnwają się i cieninją nmiejętnie, swobodnie i uroczo. 
jakoby z kłębkiem wewnętrznej prawdy i piękna. Antor uczynił 
zadość wszystkim wymaganiom sztuki jako mąż dojrzały i mistrz. 
Nie znam z oddali, jakie jest obecnie usposobienie literackie 
mlodszych generacyi w Polsce? Czy zrozumieją należycie weiele- 
nia idei i narodowości w żywe postacie? Qzy nie uderzą na ten- 
dencyjność poematn, zresztą na tendencyjność wcale niezatajoną? 
W tem tkwi jedyny sęk. 

Antor „Fidei“ jak jest myślicielem glębokim, tak zarówno 
i potężnym pisarzem. Językiem, stylem, rytmem poetyckim włada 
wybornie i wprawnie. Polszczyzna takoż wyśmienita, bujna. gętka 
i świeża, bez cienia naśladownietwa dawniejszych wzorów. W ca- 
łej „bidei“, u mianowicie w aktach l-ym i 4-ym na każdej niemal 
stronicy błyskawicują słowa co Żyją i myśli co goreją. Niepodo- 
bna mi na razie wdawać się w ocenę szczególów utworu i w du- 
gie o nim wywody estetyczne. Cui bono? Ile stąd, z oddali. wy- 
wnioskować zdołam, autor mniej dba o chlnbę, ale łaknie spól- 
czucia dla dziela i pobożnej zachęty dla siebie, występującego 
w nowy zawód. Otóż tej zachęty i tego spólczncia jestem pewien, 
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Żaden nm katolicki czytelnik nie odmówi. „Fidea“ tma wyrażne po- 
ślannictwo do Narodn. 

Jestem bezwzględnie za drukowaniem „Fidei“. Skrupnly autora 
oceniam, mogą być natelnione z Góry. ale mogą być i pokusą 
śbytniej tylko skromności. W czasie smętnym i groźnym, w jakim 
tyjemy. w czasie zmącenia wyobrażeń religijnych i omdlewania 
Mimie, przystoi nam katolikom, wysoko wznosić serca. Sursum 
orda! Módlmy się wszysey o skrócenie czasu prób dla Pacylika 
! Amaty, acl! radzibyśmy byli im niżyć.... toż tem bardziej antor 
»Fidej* ma niejako powołanie i obowiazek święty użyć broni na 
ten cel ukutej i od dawna przysposobionej. Mniemam, że poja- 
Wienie się „Złdci* będzie ku zbudowaniu naszej publiczności. a po- 
$lnży zarazem i na obrok duchowy dla słabinikieh. Co daj Boże. 

O poemacie „Z Puszczy“, dodaję kilka jeno slów. Utwór ten 
laje mi się, nie posiada warunków żywotności „Fidei“ i hodaj że 
Pozostanie na zawsze niedostępnym dla szerszego koła czytelników, 
lawet dla czytelników najlepszej woli. Przyczyna tego tkwi w jego 
rdzeni, to jest w treści i formie. Samotnik i do tego asceta i eks- 
tntyk w obliczności Boga, toć zaiste przedmiot najpodnioślejszy, 
ale niestety za abstrakcyjnym jest do Poematn. W rozmiarach, 
W jakich autor rozwinął, spaczył się niejako, zegłuszył w sobie 
ŚWwoją poetytzność. a przemienił się w teozoliczną dydaktykę. do- 
ślępną zaledwie niewielu wybranym. Przeczytanie kilku tysięcy 
Wspaniałych wierszy, ale trzynastozełoskowych i przekładanych, 
lad wszelki wyraz nuży nwage i wkońcu ją ubezwładnia. Dozna- 
‘em tego morzącego wrażenia po pierwszem i po drugiem prze- 
Szytanin calego poematu... A nieodżałowana szkoda! Ileż to bo- 
Wiem w Poemacie miesci się przepysznych i pelnych namaszcze- 
hia luźnych nstępów, jak „Przygrywka*, „Puszeza lilij“ itp., które 
miejętnie pokawalkowane na hymny. stałyby się ozdobą litera- 
tury, dalszym ciągiem przepięknych psalmów Kochanowskiego, 
Wcypieśniarza u nas pod wzelędem kapłańskiej prawdziwie po- 
Wagi styln jego i rytmu. 


Łączę i t. d. 


J. B. Zaleski. 
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Do Pana Eliasza Socharzewskiego, w Menton. 


Villepreux, 28. listopada 1875 r. 


Drogi. kochany i biedny mój Eliaszu! Spólczuje. och spół- 
cznję udręczenia ojcowskiego Twego serca, i Bóg to widzi, że 
radbym polecieć ptakiem, ku pociesze i pielęgnowaniu obojga Was: 
moi Wy mili siostrzeńcze i wnukowie. Ale w obecnym bardzo 
niepewnym stanie zdrowia, przy dwóch swoich siekierkach, tO 
jest %7-leciech wieku, chyrlak, niedołęga i napól ślepiec, czyż 
mogę narażać się w daleką podróż i do tego sam? Już do Pa- 
ryża, o godzinkę tylko drogi odemnie, doznaję nieraz nnużenia. 
Pojadę jednak tam jutro na uroczystość Listopadową. tudzież dla 
widzenia syuów i Langowej. Jeśli Bóg da, że bole żolądkowe mi 
ulżą w tym czasie, odważę się bodaj puścić się z Franią, która jedzie 
stąd niebawem do Nice, nieopodal od Menton. 

Jak urządziliście się w mieście? Czy mieszkacie w hoteli 
lnb w pokojach meblowanych, w prywatnym domnu?. . . . 

Pokój Wam obojgu w Panu Jezusie Ohrystusie. Błogoslawię, 
biedaku mój, Ciebie i drogą nieznajomą wnukę moją, blogoslawie 
z pod serca i ze łzami jako najstarszy w rodzinie i kochający 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Eliasza Soecharzewskiego, w Menton. 
Villepreux, 9. grudnia 1878 r. 


Kochany mój Eliaszu. a jak się ma na teraz najmilsza na- 
sza nieboga? Módlę się tu gorąco do Matki Boskiej, I zdrowi- 
cielki ehoryeh, aby nas wzięla w świętą swą opiekę, izbyśmy na 
wiosnę wespół na kolanach w Lourdes dziękowali Jej za cudowne 
uratowanie naszego dziewczęcia, Ale niech się święci wola Boża 
we wszystkiem! Otóż, biedny mój Eliaszu. ofiaruj Panu Bogu oj- 
cowską swą boleść. Od czasu do czasu rzuć na pocztę słówko do 
mnie lub do Dyzia o stanie Wici. 

Ja. mój drogi, szamotam się stąd w niedolęstwie starości 
mojej ku Wam w Menton. Kocham tę Waszą ustroń nad morzem 
błękitnem, bo cieplej tam i słoneczniej - . . 
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Nie podziękowalem Ci, Eliaszu, za listy po moim ojen, bo 
dzis tego rodzaju pamiątki, acz cenne i ciekawe, na drugim są 
Planie u mnie, obok pospólnego rodzinnego smutku. Bóg Ci za- 
plać atoli za nie. 


Caluje Was i blogosławie. 


kochający wuj 


J. B. Zalishi. 


Do Pana Eliasza Socharzewskiego, w Menton. 
Villepreux, 22. grudnia 1878 r. 


Drogi mój Eliaszn. od tygodnia po śnieżycach nastaly tu 
takie mgły omroczne, że eodosłownie z mojemi biednemi oczyma, 
ani czytać, ani pisać mi niepodobna. Korzystam atoli z chwili 
sloneczniejszej. 

Przesyłam Ci, kochany siostrzeńcze mój, na smutną wilię 
W Menton oplutek wedle staropolskiego u nas obyczajn, oplatek 
od najstarszego niewątpliwie członka w rodzinie, z błogoslawień- 
stweni patryarelalnem dla Ciebie, Eliaszn, dla naszej Wici i dla 
Panny Misewiczównej, której przeżegnamie i dza wdzięczności od 
starea-emigranta bodaj będzie miłą. Oby Wam Bóg miłosierny 
Taczył ziścić choć cząstkę życzeń, jakie Wam codziennie niosę 
doń przed oltarz. Ufamy w Panu i módlmy się. 

Dzis jest rocznica skonu mojej nkochanej córki, to sam się 
domyślisz, Eliaszn, jak mi jest w sereu. Bóg widzi atoli. że mo- 
dlę się jeno za Wicię, abym ją mógł doprowadzić z Wami do 
Lourdes. (zekajmy przesilenia laskawego, Ikając sercami „święć 
się wulo Twoja, Panie!“ 

W jaśniejszym dnin szerzej do Was napiszę. 
Cenia i winszowania od wszystkich tu moich. 

Przyciskam jeszcze raz Ciebie i Wicie do piersi z czułością 
l błogosławię. 


Zasylam ży- 


Wasz rodzony 
J. B. Zaleski. 
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Do prot. Alberta Zippera, we Lwowie. 
Villepreux (Seine d: Oise), d. 6. lutego 1879 r. 


Młody, kochany Ziomku! 


Niepomiernie i nad moją zaslngę uczeileś mnie swym lite- 


rackim upominkiem: — i do tego jeszeze uezcileś w sposób tak 
niewolacy i prawdziwie synowski — gdyś mi swoją „Die heilige 


Familie" nadeslał na sam dzień Bożego Narodzenia. ') Oczywiście, 
miłą kolęda polską rozrzewnilem się niepomaln na cudzej ziemi. — 
Otóż wtedy już, przy Uroczystem Święcie, kreśląc znak św. Krzyża 
nad książeczką — patryarelialnie i w pelni uczucia pobłogoslawi- 
ľem najpierwej młodemu tłumaczowi-poecie, spowinowaconemu 
odtąd ze mną duchem po spólnej pieśni. W blogosławieństwie 
mojem zespolilem, panie Albercie, dla Ciebie życzenia patryoty= 


czne i rodzinne, życzenia powodzeń w zawodzie pisarskim — iž- 
byś użył okwicie „poczeiwej sławyś w międzynarodowej swej 
służbie — a przez nią oraz przysporzył pociechy i chluby Matce 
Polsce. 


lUeznć atoli powziętych na Boże Narodzenie i serdecznego 
„Bóg zaplać* nie zdołalem dotąd niestety! wyrazić listownie 
i jednym tchem przed Toba, Panie — a to wierzaj mi, w skutku 
przeróżnych niemocy podeszłego mego wieku. Gonię resztkami 
wzroku, nie dowidzam już w dzień nawet sloneczny a tu we 
Francyi omroczna mgła kłębi się bez przerwy od wielu tygodni. 
Zrywałem się nieraz do pióra — i wnet reumatyzm lub inne jakie 
licho, odciągały od stolika i t. d. Moelem wprawdzie podyktować 
komu list — ale czulem w sumienin, że Ci głównie idzie o wla- 
snoręczne moje podziękowanie. Od jutra do jutra zbiegł niepo- 
strzeżenie i ruski miesiąc. Wybacz, mlody Ziomku, to marudztwo 
inwalidzie literackiemu! U Was inaczej. 

Dawniej kiedyś przed rokiem, o ile pamiętam, w „Knuelm 
literackim" znalazlem byłem luźne, krócinchne urywki z Twego, 
Panie Albercie, przekładu „Maryi“. — Wrywki te odwzorowywały 
prześlicznie i wiernie smętną zadumę i nawet rytmiczny nastrój 


1) „Przenajświętsza Rodzina“ wyszła w niemieckim przekładzie 
d-ra Alberta Zippera w Lipsku w „Universal-Bibliothek* Reclama 
w grudnin 1879 r. Drugie wydanie przygotował tłómacz do drukit 
w czerwcu 1882 r., gdy doniósł mu nakładca o wyczerpaniu pier- 
wszego. Wydanie drugie, dedykowane poecie, wyszło w październiku 
1562 r. — (Przyp. wydawcy). 
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Ukraińskiego mego spółpiewcy. Odczytywałem je kilkakrotnie 
| raz po raz z jednaka zawżdy lubością. Nie wątpię, że też same 
nne zalety id, przekład i mojej „Świętej Rodziny*. Ale czy 
Przedmiot biblijny, jaki wedle serca wybrales do tłumaczenia, be- 
(zie na czasie? to jest czy uzyska mir u szerszej publiczności ? 
W tem tkwi sęk. Prąd dziś ducha w literaturze europejskiej jest 


ogólnie antireligijny. „Die heilige Familie“ — nie znajdzie bodaj 
Czytelników, a przynajmniej nie znajdzie ich wielu pomiędzy 
Niemcami. — Pomimo atoli dncha czasu w poemacikn tym świeci 


niejedno białe piórko — z owych piórek symbolicznych, o któ- 
lych ongi śpiewałem, że nie spłowieją i pozostaną się u mojej 
logiły . 

. Na tej melancholijnej uwadze urywam bezladny. niesklejny 
ist — pisany z wysiłkiem dokuczliwym, który przyjmij Panie 
Odemnie jako zadośćuczynienie — i na przeprosiny za nudy dłu- 
glego nań wyczekiwania. Przyjmij oraz, kochany panie Albercie: 
lipewnienie szczerej rodackiej przychylności. 


Zyczliwy usque ad finem 


J. B. Zaleski. 


Do Pani Konstancyi Rzewnskiej, w Hyères. 
Villepreux, 15. lutego 1879 r. 


Kochana Kkostunio, pamietam, och! pamietam po bratersku 
0 Twojem święcie. Niech (ię, siostro moja, Bóg ndaruje zdro- 
wiem, spokojem i okwitym zasobem pociech rodzinnych! 

Niesposobny jestem teraz do pióra, z powodn wielkiego 
osłubięnia wzroku. i dni szarych, omelonych, jakie tu trwają bez 
Przerwy od wielu tygodni. Nie dowidzam już nawet i liter na 
książee do nabożeństwa. Zostałem istnym bałwanem. 

(hyrlam od wieln miesięcy na jakieś gastryczne licho, 
U w ostatnich czasach uderzyły na mnie i reumatyzmowe bole, 
© jakich nie mialem wyobrażenia do późnej starości. Oczywiście 
Wwycierczają mnie do reszty, bo i sen calkiem ujęty. Od kilku 
jednak dni reumatyzm uciszył się znacznie. 
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Moja wnuka Socharzewska, do której się wybieralem do 
Menton, umarła dawno. Ojciec jej, a mój siostrzeniec powiózł 
zwłoki dziecka do kraju. 

Bogu Cię Kostunio, polecam z całą czułością bratniego 
serca. 


J. B. Zaleski. 


Do Iir. Oswalda Szymanowskiego, w Genewie. 
PFillecpreux, 20. lutego 1879 r. 


Zacny i kochany Panie Oswaldzie! Dziękuję Ci jak najser- 
deczniej za troskanie się mna podczas choroby; za przyjacielskie 
i lekarskie rady i pocieszenia. Niech Ci Bóg odplaci za bie na 
sędziwej Twojej matce, to jest na pożądanem od nas obydwóch 
zdrowiu jej i spokoju. Istotnie, przebolalem niepomiernie przez 
dlngi ruski miesiąc. Nigdy w życin wprzódy nie zaznałem bolów 
reumatyzmowych, to teraz należycie daly mi się we znaki. (iość 
ten, czyli jak w Polsce go nazywają Gościec, oby już na za- 
wsze nie zawital w moje progi. Dzięki Bogu, od tygodnia (czego 
niebywało dotąd) dal mi święty pokój. Czuję się jakby wyzwo- 
lony i odnowiony na dnehn: z tem wszystkiem pocierpam cza- 
sami w sercu ażali nie wróci. Z renmatyzmem ustąpiły poniekad 
kłócia i wzdęcia żołądkowe. Rachuję na to, że zbliżająca się wio- 
sna, zwykle przychylniejsza dla starców, postawi mnie calkiem na 
nogi Dziś najdokuczliwszem jest dla mnie oslabienie wielkie 
wzrokn. Niedowidzam przy czytaniu książki, a piszę z trudnością, 
poniekąd jeno machinalnie. 

Jak się ma na zdrowin ezcigodna moja Pani Matylda? 
W czasie mej choroby dużo i rzewnie o niej dnmalem. I dla niej 
modlę się o powrót wiosny, o światłość i cieplo z Nieba. Ucaluj 
kolana i rece dostojnej matki, Oswaldzie, uealuj i za mnie wier- 
nego jej przyjaciela na emigracyi . 


Sciskam i t. d. 


J. B. Zaleski. 
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Do Pani Józefy Podoskiej, w Byble (6alieya). 
Fillepreux, 16. marca 1949. 


Kochana Pani Józefo! Przy święcie Patryarchy i oblubieńca 
Maryi Panny, a naszego spólnego Patrona, rad imam za pióro, 
aby Gi, droga przyjaciólko, przeslać życzenia moje z pod serca, 
życzonia zdrowia czerstw ego, mnogich lat życia promiennych do- 
hre. pieknem i calą konstelacya pociech duchowych i rodzin- 
Rych. Streszezone tu życzenia. rozwinę szerzej przed Bogiem na 
Mszy in św. Komunii, w dniu dorocznym naszych Imienin. Tylu 
ni już ubyło nkoclanych Józefów, toć oby Pan blogosławić ra- 
żył ostatniej milej drnżbie mojej, która przed laty we Lwowie, 
jako dziecię piastowalem na rekn. Jak widzisz, Pani Józefowo, 
życzenia te mają powage patryarehalna. 

Istotnie św. Józefowi zawdzięczam to pisanie. Od dawna 
Mesposobny jestem do korespondencyi, od czasn zwlaszcza jak 
odze w ciemnościach, to jest odkąd gonię resztkami wzroku. 
W późnej starośa źle mi jnż sľużą władze i eiała i duszy, 
UI wola nawet niedomaga, zamieram powolnie. cząstkowo, ze dnia 
la dzień. W*skupienin jeno ducha. to jest na modlitwie, oencam 
“e niekiedy w dawnem jestestwie i na chwilkę młodnieją. 
| ciągu zimy co oto mija. w rozmodleniu sie mojem, dnzo du- 
Malem o nieboszczykach i żyjących, z którymi najpiękniejszą 
Część wieku przeżyłem. Oczywiście dom Tomaszewskich często 
l rzewnie odzwierciedlał mi się w pamięci. Zima ta jednak nic- 
ada mi się dała we znaki. Przez styczeń i luty panowały we 
Francyi mely omrocznó i śnieżyce, podczas których calkowicio 
Niemal niedowidziałem, bo nie moglem ani pisać, ani czytać. Sie- 
dzialen w kącie jak istny bałwan. albo jak „pająk milczący, na 
wych wnętrznościach wiszący. W końcn uderzyły na mnie gro- 
me i boleśne remnatyzmy, o których nigdy nie miałem ani wy- 
Obrażenia w życiu. Rozruchały mnie one niepomałn, osobliwie 
bodczas bezsennych nocy i dzięki Bogu, po siedmiu gwałtownych 
buroksyzmach, ustaly znienacka jak byly przyszły znienacka, 
Jakby je kto odjąl reką. 

Ostatni Twój list. Pani Józefo, nieco dziwny swoim nastro- 
JEM. a taki drogocenny i mily szezerością uczucia, zniewolił me 
Serce dla Ciebie. Odebrałem go po Trzech Królach wilią Twoich 
Urodzin. Otóż poczulem się w obowiązku powinszowania pamiętnej 
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rocznicy po dawnemu. Wsiadłem co predzej na kolej żelazną do 
Paryża, aby nazajutrz rano, módz ofiarować na Twoją intencję 
św. komunię braterską w Notre Dame des Victoires. Ofiarowatem 
istotnie tę św. Komnnię w rozradowaniu i podniesieniu duchu 
jak za mlodn. Oby Bóg raczył niścić dla Ciebie i dla Twoich 
choć cząstkę z moich ówczesnych życzeń. Pamiętalem i o 18-ym 
lutego, o duiu Tmienin świątobliwej Twojej matki. którą na emi- 
gracji ongi calą dnszą czcilem i kochałem. 

Obecnie na zdrowin mam się jako tako. Odżywam kn wio- 
śnie. Wyjaśnilo się trochę niebo. to czuje się rzeźwiejszym. mogę 
czytać książki, a i zaległe nawet korespondencye załatwiam po- 
wolutku. Myśl moja nwiązana zawżdy do tyłu grobów i do tylu 
krzyżów, niesposobną już jest do lotn. ale pomimo tego zrywa się 
nieraz w górę, i gdyby lepiej działo się na świecie. tam w Bo- 
ściele i w Ojczyźnie, zdolallbym jeszcze bodaj nowy hymn wyć 
śpiewać Panu. W ogólności nie powodzi się w życin ani moim 
synom ani druhom. Dlatego żyję na ustroniu. „mniej z ludźmi. 
więcej z Bogiem, a zresztą jednaki.“ 

Do dawnych moich poezyi nie przywiązuję dziś wcale wagi: 
W dnmce: „Tędy, tędy lecial ptaszek“ istotnie jest kilka strofek 
udatnych i promieniących ucznciem. Dziękuję najserdeczniej 7% 
dorobioną muzykę, ale mało ją zrozumiałem z przygrywek i nuced 
Anny. Może w tym czasie upalrzę wlaściwego tenora.. . . . » 

W domu najmilszą moją pociechą, to wnusia Bohcia. Iloża, 
wesola, kochająca, czyta mi już i spiewa, to jest nie daje dziad- 
kowi psować głowy sumtnemi myślami. 

łozpisałlem się oto nad zamiar mój i nad możność starych 
palców, prawda, że i slonce sprzyjało dziś po temu. Z Tobą, 
droga Pani Józefo, po starej naszej przyjaźni nie potrzebuję się 
bardzo drożyć eni żenować. Z przyjaciólek na emigracyi, okrom 
najstarszej dogorywającej Gienerulowej Szymanowskiej, zostałaś n 
już ostatnia i jedyną. 


= 


Polecan Cie lasce i opiece Jezusa, Maryi, Józefa, jak codzien 
w pacierzu. Dzieciom Twoim i wnukom blogoslawię patryarchal- 
nie. Wierz uczuciom starego drnha i drażby. 


JB. Zalesie 
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Do Pani Konstancyi Rzewuskiej, w Hyères. 
Fillepreux, 12. kwietniu 1879. 


Kochana moja Kostunio! Pamiętam zawsze o Tobie i o Two- 
ich jak w seren tak i przed Bogiem. Wesołego Wam Alleluja 
i Ohrystos woskres z ucałowaniami po naszemu, po ukraiúsku. 
Oby Wam się dobrze dzialo. 

Z powodu boln oczu i panującej tu wieczystej mgły, niedo- 
Widzam prawie zupełnie, nie mogę pisać, ani nawet czytać. Otóż 
2 przyczyny tego obalwanienia, nie podziękowalem Marylce za 
serdeczny jej list i za sympatyczny mi familijny obrazek. Ponie- 
waż zabawicie w Hyères dlużej. to może doczekam się dni słone- 
cznych, a wtedy napiszę do Marylki. Tymczasem obiedwie Was 
caluje w rączki z czułością a drogą dziatwę błogoslawię patryar- 
chalnie. 


Stary brat i dziadzio 


József Bohdan. 


Do Pana Eliasza Socharzewskiego, w Karlsbadzie. 
Villepreux, 18. lipca 1879 r. 


Mój drogi, mój serdeczny siostrzanie Kliaszu! Wiem ja, 
och! dobrze co (i najsrożej dolega na ciele i w duszy. Od sty- 
ćznia codziennie rano i wieczór usiluję stąd zażegnać Twoje biedy 
modlitwami, ale nie zaznasz ulgi, bom zły egzorcysta i nie mam 
Miru u Pana, jako zastarzaly w nieprawościach . . . 

Na początku zapewnie sierpnia skonczysz leki swoje ra 
miejseu, to będziesz niepochybnie żwawszym i przyjedź wedle 
obietnicy do mnie. I słusznieś napisał w liście, „że przyjedziesz 
na pożegnanie i po błogosławieństwo,* boć istotnie 78 lut mego 
wieku, to choroba nad choroby. nieuleczona już i śmiertelna. 
Oczekuję Cię. Eliaszn, tęskliwie w rodzeństwie tulaczem, to jest 
Z synami, wnuką, Aleksandrem a bodaj i z Kalasantym. 

Ponieważ obiecujesz nawiedziny niebawem, a wiec nadarmo 
Pozpisywalbym się szerzej o sobie i o mojem gronkn. W ogólno- 
Sci jeno napomykam, że na silach żywotnych nie braknie mi, ale 
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ogluchlem bardziej i niestety niedowidzam niemal calkowicie, 
zwłaszcza w pochmurne dnie. a jakie w tym roku trwają nie- 
zmiennie +. . . . Bóg widzi, że nie sarkam wcale na niedo- 
statek, lubo niedawno jeszcze byłem znacznie zamożniejszym. Na 
emieracyi nie wolno śnić o majątku. Byle dalej! byle dalej! 
Pojntrze św. Eliasza Proroka. Odbędzie się tu w Villeprenx 
żulobna Msza za duszę mego s. p. brata. Otóż i o Tobie, sio- 
sirzanie mój solenizancie. nie zapomnę na niej. Przy Komunii 
świętej polece Cię osobno i rzewnie milosierdziu Pana Jezusa 
i opiece Matki Boskiej, aby Cię uzdrowili nam co spieszniej 
i pocieszali w smutkach po Twojej jedynaczce anielskiej, 
Przytalam Cię do serca z czułością, drogi mój Eliaszu. i pa- 
tryarchaluie błogoslawię. 


Rodzony, milujący wuj 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Franciszka Duchińskiego, w Paryżu. 
Villepreux, 11. grudmia 1879 r. 


Szanowny Panie Franciszku! Spóźnilem odpowiedź na Twój 
list. bez winy poniekąd z mej strony. Przez kilka dni odgrodzony 
bylem śniegami od Paryża, że nie odbieralem tutaj listów ni ga- 
zet, Następnie w opalanym pokoju, od mrozu kostnialy mi palce, 
bezwladne i bez tego u starców. Dodaj, że w poelimurne dnie 
calkiem prawie niedowidzam. 

Dziękuję ża życzliwość dla mnie obojga Państwa. Wierzajcie, 
iż się Wam odwzajemniam w Sercu. 

W rzeczy, © jaką mnie zapytujesz się, kochany Panie Fran- 
ciszku, to jest w rzeczy wznowienia zci świętych Patronów kusi 
katolickiej, i mnie, jak Tobie, po tylu latach i smutkach. okoli- 
czności ówczesne i szczegóły zamierzchły już w pamięci. chociaż 
modlę się do Patronów Rusi z dawien dawna. Sprawa wzno- 
wienia Czei zajmowała się wylącznie i jak najgorliwiej nie- 
boszczka Dyonizya. ') Pamiętam. ze wygotowala byla obszerna 
rozprawę i żywoty onych świętych z indeksami alfabety- 


1) Poniatowska. 


E KIOPE S SSO D ERN CMN z 897 


“nym i chronologicznym. Praca ta znajduje sie zapewnie w Rzy- 
mic u O. Juliana Felińskiego, któremu świątobliwa autorka poda- 
lowala owe rękopisy razem z biblioteką i sama je na niewiele 
dni przed śmiercią wyprawila z Hyeres do klasztoru. Nie wątpię, 
%® Czcigodny O. Julian zrobi z nich jak najlepszy użytek. 

Z Hoholem poznalem sie w Paryżu na wiosnę 1833 nb 
1834 r. Mieszkałem wtedy w Sevres. Przyjechał jako do Ukra- 
ica i zastał u mnie. . . . . 1) Przeżyłem z kozakiem zadnie- 
browskim w dobrej bratniej harmonii kilka tygodni. Po leciech, 
spotkalem się z nim jeszcze raz w Rzymie, ale już go był prze- 
kabacjł (?) Wasil Żukowski. W pielgrzymce mojej do Jeruzalem. 
Tozminalem się z nim niestety kędys u Libanu. W ogólności 
v Hoholn wiem dużo szczegółów od siostrzeńca jego, Gałagana 
! i profesora Pogodina, Szczególy te są ciekawe, ale nie budu- 
Jice i owszem arcysmutne, że lepiej nie spominać o nich. 

Lacze wyrazy poważania i uprzejmości rodackiej dla obojga 
Państw a. 

Życzliwy Wasz 


J. B. Zaleski. 


Rzadko teraz bywam w Paryżn. ale przy pierwszej sposo- 
bności złoże osobiście moje uszanowania koehanemu Państwu, 
gdyż syn mój Dyonizy, u którego stawam gospodą, nieopodal 
mieszka od B-d St. Michel. 


B. Z. 


Do Pana Dyonizego Zaleskiego, w Paryżu. 
Villepreux, 8. stycznia 1880 r. 


Drogi mój Dyonizy, niepotrzebnie od tylu dni taileś prze- 
demną prawde o Bronisławie. ?) Ozyż to ja nie jestem otrzaskany 
Na zastrzały śmierci? Tyle tego rodzaju ciosów przebolałem w ży- 
cin. Wiem oraz, że są nieuniknione dla eztowieka. Najmiisi, naj- 


bliżsi. wszysey są już W grobach, i ja niebawem znijde do mojego. 


1) Brakuje kilka wyrazów; papier został W 
2) Zaleski Bronisław zmarł w Mentonie 2. stycznia 1880 
57 


= 
= 2 
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Bós moją ucieczką, a modlitwa mi tarczą. Wieczny odpoczynek 
bratniej duszy kochanego Bronisława 1 światłość wiekuista niech 
jej świeci! Amen. Da Bóg odnajdziem się i rychťo. 

Czy wrócił Henszel z Mentonn? Na kiedy pogrzeb? Zape- 
wnie zasłużonego Polaka pochowają w Montmorency. W grobie 
naszym fwnilijnym na Montmartre, zdaje mi się, że sa jeszcze 
dwoje miejsc, ze szczęściem odstąpilbym jedno dla syna Brom- 
sława. Dowiedz się u Reitzelnheima i pomów z rodakami. co urzą 
dzają pogrzeb bronislawa. 

Niedobrze spałem tej nocy. to jestem dziś przygnębioni 
na ciele i na umyśle. Milość obowiązuje: oczywiście odprowadze 
zwłoki Bronisława do grobu. a radbym uczestniczyć i na Mszy 
żałobnej w Assomption. Dowiadaj się u spólnych przyjaciół me 
boszczyka 1 wcześnie zawiadom mnie. 


Bogu Cię synu polecam i tule do piersi. 


J. B. ZadMisńi. 


Projekt Bursy imienia Bronisława Zaleskiego ') na jednego 
weterana w Instytucyi Czci i Chleba. 


S. p. Bronisława Zaleskiego godzi się liezyć do najdawniej- 
szych i najgorliwszych członków Instytucyi Czei i Chleba. Jeszcze 
myśl Stowarzyszenia bląkala się dopiero w głowie Karola króli 
kowskieso, jako Inna i rozwiewna idea, kiedy już Bronislaw, mie- 
szkający wtedy w Hyères, zrozumiał calą jej domiosłość. usilowal 
zaraz dać przystępną formę i sprowadzić ją na tory praktyczne: 
/ ustronia swego w Prowancyi nadsylał nam projekta ustaw 
i odezw do kraju i do emigracyi. Za powrotem do Paryża. został 
niezmordowanym z nami spółpracownikiem i najczynniejszym. *) 

W kraju i w emigracyi w przeciągu kilku lat zebrałby się 
fundusz dostateczny na taką burse, a ehoćby zebrało się jeno pól 


1) bronisław Zaleski, to wieczysty sekretarz i historyograf emi- 
gracji Polskiej (notatka B. 4.) Jako sekretarz Towarzystwa Literackiego: 
a szczególnie jako redaktor Roczników, oddał wielkie uslugi emigracyi. 


*) Brakuje kilka wierszy. 
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bursy, tobyśmy ją dokladać mogli najzaslużeńszemu, dla zrówna- 
Wa z pensyą Russanowskiej. 

Tyle co do bursy. Pomysłcie i uradźcie kolegialnie, czy 
Projekt jest praktyczny. 

To 1-a część mego projektu. jest jeszcze 2-a i 3-a. Broni- 
slaw był prawowiernym synem Kosciola. to głównie i najpierwej 
Powinniśmy pamiętać o jego duszy. Należałoby ufundować wic- 
Czysta Mszę św. w rocznieę jego śmierci. przy Zgromadzeniu na 
brzyklad Ojców Zmartwychwstańców w Rzymie. Przyjaciel niebo- 
szczyka, ©. Kalinka i stary General O. Semenenko zgodziliby się 
lu tę pamiątkę pogrobową w Zakonie i za małe pieniądze. . . 1) 


Tymczasem i jednorazowo oliaruję od siebie do składki sto 
banków. 
Na kasyera w Komitecie uprosilibyśmy najzacniejszego na- 


szego Laskowicza. 


Do P. Eliasza Socharzewskiego, w Janówee kolo 
k Rzyszczewa. 


Villepreux, 12. lutego 1880 r. 


Koehbany siostrzanie mój Eliaszn. przed miesiącem t. j. 8-g0 
Stycznia pisalem do Ciebie dość obszernie. List mój oczywiście 
skrzyżował się w drodze z Twoim drugim i z pierwszym Ale- 
ksandra. Zima. to najuciązliwsza pora roku dla mnie, a raczej 
dla moich oczn. Dlatego, niedowidzając prawie zupelnie. kuzalem 
Dyonizemn, aby Ci odpisal 5 
i Caly miesiąc luty, to dla mnie jakoby czas rekolekcyi 
Zalobnych, podczas których. okrom do kościoła, nigdzie nie wy- 
Chodzę z domm. Urodzilem się w lntym, ale w lutym takoż od- 
Umarli mnie i najbliżsi, najmilsi moi. z rodziny na cudzej 
BOM i, którzy mnie tu kochali, tulili przez kilka dziesiątków lat. 
Zona moja Zolia, Józef mo) moja Felicya, *) Dyonizya, *) Ma- 


— 
IE 


1) Brakuje kilka linii, strona podarta. 

2) Józef Zaleski, brat przybrany Bohdana. 
Felicya Twanowska. 

Dyonizya Poniatowska. 


a 
3 


) 
ź 


5T* 
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rya, ') Seweryn, ?) wszyscy och! skończyli żywot w lutym. Tego 
roku dowiedzialem się w lutym o śmierci Konstancyi Rzewuskiej, 
i dowiedzialem sie właśnie w dniach wielkiego smutkn, kiedy 
opłakiwał stratę Bronislawa, *) który mi był jak najstarszy sy" 
Starość. Eliaszn, oeh! nie radość. Owoż pojutrze. w sam dzich 
Matki Boskiej Gromnicznej, zacznę już 79-ty rok życia. 

Pozdrawiam Cię i ściskam, siostrzanie kochany, oraz błogo” 
slawię z czułością. 


Stary wuj 
J. b. Zaleski. 


Do lir. Matyldy Szymanowskiej. w Genewie. 
Villepreux, 12. marca 1880 r. 


Czcigodna i ukochana Pani Matyldo! Coraz rzadziej pisuje: 
ale nie wąłpij, że po starenm tem goręcej i rzewniej wspomiiniu 
Cię w codziennych tu modlitwach. Przy dniu Twoich Tmienin 
przesyłam i tego rokn życzenia przyjacielskie, Bóg to wie. Ż@ 
z pod serca. Oby Pan i Odkupiciel nasz przymnażał Ci z latami 
wszelakich łask, a osobliwie świętego spokoju, cierpliwości i re- 
zygmacyi chrześciańskiej, iżbyś i żyla nam i budowała nas jak 
najdłużej ! 

Zaniechałem teraz i czytania gazet, z powodu głównie osła- 
bionego bardzo wzroku, ale i wstrętnemi staly mi się już z da- 
wien dawna potwornością tegoczesną zdań i czynów, jakie 1027 
glaszają. Widzę postęp. ale postęp wsteczny ku zdziczenin i katar 
klizmom w ludzkości. Po zgrozie carskiej z góry. zapanowala 
zgroza z dolu nihilistyczna itd. 

Ku rozradowanin spólnemu wiosna zwiastuje się wcześnie: 
w calym przepychu i ciepla i blasku slonecznego, że i ja z mo- 
jemi biednemi oczyma podziwiam się jej i roskoszaję. Tyle tylko 
droga Pani Matyldo, pożądanego w późnej starości, co nżyjem 
z laski Boga. Myślę, że raniej tego roku wybierzecie się na wies: 


m) Marya z Meżyńskich Zaleska, żona Franciszka Zaleskiego. 
+) Seweryn Goszczyński. 
3) Bronislaw Zaleski. 
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Obyż z wiosną i życie rozziełeniło się, rozkwieciło bujnemi pocie- 
chami ze wszech stron! 

Zacny i kochany lekarz uasz Oswald niech czuwa tam nad 
tem bez ustanku! Anticipatice dziękuję mu za to czuwanie i przy- 
askam z czułością do przyjacielskiego łona. 
| Na zdrowiu jestem nie źle, nie mnie nie boli. ale widoeznie 
Już sily omdlewają. Z nstronia mego nie oddalam się prawie. bo 
W Paryżu pustki dla mnie. W ciągu tej zimy, kilkn z najbliższych 
mi przyjaciół utraciłem. Swięć się wola Boża! Mniej teraz tro- 
skam się i o synów. Każdy zarabia juź na swój chleb powszedni. 
4 Po staremu i po szlachecku cealuję kolana i ręce Twoje, 
Uzejgodna Pani Matyldo. 


Stary przyjaciel 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Władysława Chodźkiewicza, w Paryżu. 


; Fillepreuz, 15. czerwca 1880. 

Dziękuję rzewnie, miły mój zemlaku Władysławie, za po- 
czejwe Twoje spółczucie dla mnie i za, stateczną przyjaźń od 
topy lat. Bóg wie, że Ci się odwzajennian w seren jak umiem. 

Istotnie mocno chorowalem, ale i tym razem odżegnalem 
Jakoś swe licho do czasu. Nie jestem jednak bardzo rześki. Naj- 
dotkliwiej mi dokucza to ociężenie ciała i mnyslu, niekiedy aż do 
bezwładności. Darmo, od tego kamienia n szyi nie wyzwolę się 
JUż na ziemi. Trzeba z nim płynąć i na mieliznach. 

Słynny rówieśnik mój z r. 1802, Wiktor Hugo oszalał w pó- 
inej starości na pychę luciferową, to mówiąc po chrześciańsku, 
trudno dlań o exorcystę. Bodaj zgorszy jeszcze Francyę pogrze- 
bem cywilnym. Zacny nasz Norwid wychłostał szurumburum Hugo 
należycie, ale wolę dawniejsze docinki jego na Kraszewskiego, 
jakie mi przesyłał ongi przez s. p. Bronisława. Oj, biedny bardzo 
lasy Norwidek! Zestarzał zawcześnie, ale po dziś dzień duch 
W nim żariki i umysł nielada bystry. Widzę, żeś Ty teraz, Panie 
Władysławie. u niego w laskach. 

A nie nazywaj mię, proszę, mistrzem, chyba mistrzem poro- 
Nieńcem, alias próchnem, co choć świeci to nie grzeje. Zapalam 
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się teraz najwięcej do badań nad budową mowy slowiańskiej- 
Wszedlbym chętnie do szkoly Feliksa Michałowskiego, tylko 5 
mnie neca bardziej arkana gramatyczne, niż assonancye języków 
ludzkich. które wydają mi sie przygodnemi. Radbym przeczytać 
badania Małeckiego. Niestety wzroku mi już nie staje na teg? 
rodzaju ślęczenia. Niedowidzam srodze. 

Dziś dopiero nadeslal mi Dyonizy „Sejm Czteroletni", C2% 
kal na okazyę do Villepreux. Postaram się eo uajspieszniej prze” 
wertować i odeszlę do Biblioteki w niedziele. Studya rozpocznie 
z 2-gim chyba tomem, jak całość się złoży. ; 

W „Tygodnika Ilustrowanym“ czytuje uważnie i z lubośćie 
artykuły Twoje, Panie Władysławie. List Paryski dotąd niedo- 
ońiczony w drnkn. 


Łączę uściśnienia gorące ukraińskie. 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Jana Matejki, w Krakowie. 


Fillcpreux (Seine d: Oise), 26. czerwca 1880 r. 


Ukochany Mistrzn Janie! 


Nie odwiedzilem Was w Paryżu, bo myślałem, że gościcie 
wciąż w Londynie. Dowiaduję się oto od winowajey Kosilow” 
skiego, że njechaleś już Panie do swojej pracowni w Krakowie: 
Szczęść Boże! na okwity plon. 

Za chybioną rewizytę, posyłam lichy poetycki upominek: 
W późnej starości niełacno mi już dosiąść mojego Pegaza — ale 
zachowaj wierszyk, choćby na pamiątkę po dalekim emierancie 
polskim. Z tem: wszystkieim możnaby go i ogłosić w Ceasic — 
byle miejscowy jaki literat raczył dopilnować starannie korekty 
w druku. 

Wierzaj, dostojny Mistrzu, że Cię wielbię i kocham serce 
rodackiem. 

Józef Bohdan Zaleski. 
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Do Pana Eliasza Socharzewskiego, w Teplitz. 
Villepreux, 29. lipca 1880 r. 


Kochany siostrzeńcze Kliaszu! raduję się wielce, że ten list 
odemnie odbierzesz w sam dzień bodaj swoich Imienin. Z dawien 
dawna dzień Ś-teso Eliasza obehodzę we Francvi wedle ruskiego 
kalendarza, na pamiątkę winszowań ongi moich w Krzyweu ś. p. 
bratn. Od wien już dni zamówiłem dwie nisze na intencyę ko- 
tlanego mego nieboszczyka i na intencyę Twoją, mily mój sio- 
strzeńcze... 

Na zdrowiu tego roku częściej zapadam. Imysl rześki jeszcze, 
ale cialo mdłe. Coraz więcej słepnę i glnehmę, a i na nogach 
sluhiej się trzymam. Wpadlem w gnuśną ociężalość starców, że 
l! myslenie i pisanie już mnie bardzo nużą. Czytam takoż z wiel- 
kiom i boleśnem wysileniem wzroku. Najeięższa to próba dla sta- 
lego literata z profesyi... 


Cznję się mocno znięczonym. Bogn Cię pornczam, drogi mój 
śtostrzeńcze, z osobnem blogosławieństwem. 


Stary wuj tulaczy 
J. B. Załesłe. 


Do Pana Eliasza Socharzewskiego, w Teplitz. 


"Uleprcux, 1. września 1880 r. 


Kochany siostrzanie Kliaszn, ... niewam z Villeprenx ani 
złych ani dobrych nowin. Ż laski Boga trzymam się dotąd na 
hogach jako tako. Niestety ślepnę ze dnia na dzień. Piszę dzis dla 
tego tylko, aby Cię jeszcze raz pobłogosławić, z obowiązku mego 
Patryarchy w rodzinie. Oby ci Bóg odplacil w stonasób za 
lwoją miłość i czułość dla osierocialego wuja na czużyni. 
Wkrótce obelodzić będę 60-letnią rocznicę wywędrowania mego 
Z Ukrainy, wespół z Miehalem (Grabowskim i Sewerynem Go- 
Szezyńskim. Napiszę znowu do Ciebie, aby blogiemi wspomnieniami 
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z lat młodych, z powodu rocznicy 60-lecia, nmilić sobie dolę tutaj 
tulaczą. "6. ale czy mi starczy wzroku na pam jętnik? 


Przygarniam Qie, Kliaszu, do serca. 


Kochający stary wuj 


J. B. Zaleski. 


Do Ksiecia Władysława Czartoryskiego, w Paryżu. 
( y ) 50, à 
Tillepreux, 28. października 1880 r. 


Dostojny Mości książe! 


Dowiaduje sie od mego syna Dronizego, że łaskawy Książę 
wybierasz się do mnie na wieś. Oceniam w sercu zaszczyt, jaki mi 
pragniesz uczynić, ale się lekam i powinienem osi że tu 
wycieczka zmitręży Waszej Książęcej Mości dużo czasu, — li tylko 
pare pociągów codziennie krąży pomiędzy Paryżem a Villepreux, 
w dogodniejszych godzinach. 

Naznacz mi dostojny Książę u siebie raczej godzinę na 50-7 
botę, — i zawiadom o niej syna Dyonizego. a nie omieszkam 
stawić się punktualnie. 


Tącze upewnienia poważania mego i szczerej życzliwości. 


Sluga 
J B. Zales 


Do Księcia Władysława Czartoryskiego, w Paryżu. 
Fillepreux, 9. listopada 1880 r. 


łaskawy Mości Książę! Od powrotu z Paryża pragnąłem 
przesłać Waszej Książęcej Mości parę uwag od siebie, ale niedo- 
magalem ciągle na zdrowiu, a i z powodu panujących obecnie 
mgieł, nie dowidzialemm nieomal zupełnie. Korzystam dziś z pier- 
wszego słonecznego dnia. 


St 
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Proszę najuprzejmiej Księcia, aby wedle świętej sprawiedli- 
wości, nie ja, lecz General Brcański prezydował na zebraniu Li- 
paor en. „Z wieku jemu i z urzędu należy się ten zaszezyt*, 

! jemu jeno samemu. Przez nieoględność moją i roztargnienie 
podczas rozmowy z Księciem uwiklalem się był w grzech przeciw 
pokorze chrześciańskiej, to wielce będe rad, gdy się zeń wyzwolę. 

Kładę jeszeze osobny nacisk na inny ważny i przeważny 
wzgląd, Trzeba koniecznie, abyś Wasza Książęca Mość nakłonił 
Kahielaka lub Rettla do zabrania głosu na zebraniu J jubilenszowem. 
Historyczny to jest fakt, że Podchorążowie i pand po- 
zątkowali w powstania 1830 r.. nie godzi się więc żadnym spo- 
Sohem omijać żyjących autorów Nocy Listopadowej. Ominęcie takie 
mogloby między rodakami wzniecić podejrzenia, u. olać waśnie 
i naniiętne krzyki na stronniczość itd., czego nie daj Boże nigdy. 
Chetnie co do etosu ustąpię pierwszeństwo ann kom, I tem 
chętniej. że tytuł mój poselski datuje się istotnie od r. 1681. 

Rzucam tu jeno myśl. bez szerszego jej niiotywowania. Po- 
tdam duszą i sercem, aby obchód nasz patryotyczny odbył się 
z całą godnościa. bez cienia sarkań od Polskiej publiczności. 
Oddaję luźne moje uwagi pod rozmysł i ku uznaniu Waszej Ksią- 
zęcej Mości, 


NI- 


Zostaję wraz z poważaniem, 


życzliwym Ziomkiem 


T PSN 


Do Hr. Władysława Platera, w Broëlberg. 
Villepreux, 15. listopada 1880 r. 


Szanowny Kolego! Niemal jednocześnie odebrałem Twój zacny 
list i medal pamiątkowy. Dziękuję za nie uprzejmie. Medal. o ile 
biednym moim wzrokiem i w szarym dniu rozpatrzeć się zdola- 
lem, wydal mi się piękny. 

Brodzę tu w ciemnościach, z powodu koczującej u nas bez 
brzerwy mgly, w zaćmieniu tem i przy niedołęstwie starości, 
Jestem co dosłownie do niczego, a mimo tego ź różnych stron 
odbieram zaprosiny na uczestnika, na umówcę, na prezesa obchodu. 
Żo obowiązku przewodniczyć muszę na uczcie, jaką wydaje wete- 
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ranom Zarząd Instytneyi „Czci i Ohleba“. Towarzystwo Histo- 
ryczne prosi takoż o zabranie głosu. Nie wiem. ezy podolam wy- 
maganiom, a upokarzającem byłoby to dla listopadowea. 

Inspirucya mnie calkiem opuścila w tym czasie, to cieszę 
się, że Lenartowicz bodaj i Ujejski nświetnią jubileusz i godniej; 
niżbym to zdolał uczynić, nawet w młodszym wieku. 

Życzę wszelkich powodzeń obchodowi w Rapperswylu i pa- 
miętać tn będę o nim. 


Racz przyjąć, Kolego jedynakn, upewnienie poważania 1 ży” 
czliwości. 


J. B. Zaleski. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


Św. Stanisław biskup 


l jego zatarg z królem Bolesławem Śmiałym. 


Przyczynek do walki kulturnej w Polsce z końcem X. wieku. 


(Ciąg dalszy). 


Pomimo takiej odprawy, danej cesarzowi, nie może Wazo 
Zapomnieć słabości swej, okazanej na tych rokach sądowych. Całe 
Życie żaluje, iż wbrew przekonaniu uznał się za winnego i jeszcze 
Na lożu śmiertelnem w 1048 roku 6. lipca, dwa dni przed śmier- 
lą spowiadając się swemu zaulanemu przyjacielowi, wspomniane- 
um opatowi Olbertowi od św. Jakóba, zapewniał go o swej nic- 
Winności i żałował serdecznie za nleglość okazaną przez upadnię- 
cie do nóżek cesarskich, jako siebie niegodną, jako hańbę wyrzą- 
dzoną biskapiej godności. ') A jednak ten sam Wazo był naj- 
Wierniejszym poddanym swego króla: mawiał, iż wolalby raczej 
utracić źrenice oka swego, niż stać się winnym przeniewierstwa 
Wzęlędem króla. A że to nie były tylko puste słowa, niejedno- 
krotnie w ciągn swych rządów biskupich czynem udowodnił. °) 
Dodajmy do tego ascetyczne jego życie, surowsze od życia mni- 
chów kluniackieh, jego rozgłośną wiedzę, jego miłosierdzie wzęlę- 
dem poddanych, jego zasługi okolo wychowania dzielnego kleru, 
* zrozumiemy, że biskupi z daleka w kwestyach zawiłych W azonu 


m — 


1) Anselm, l. e. e. 69 i 70. Steindorfft l. c. 50/51. 
Anem 1. c., c. 66. Bal c. 20/21. 


905 PRZEWODNIK NAUKOWY T LITERACKT 


zapytywali o rade, i że na grobowcn jego polożono napis: „dnie 
ruit mindus, quam surgat Wazo secundus. 1) Ge zaś ten wyjątkowy 
człowiek w swych zapatrywaniach nie stał odosobniony. że prze- 
ciwnie nmiał+ swe zapatrywania w Lotaryngii rozpowszechnić, 
tego dowodem Anonym lotaryński z NI. wieku. który tak samo, 
jak Wazo, powolujac sie na dawne dekrety papieskie I kanony. 
zwłaszcza na Pseudoizydora. podobnie twierdzi, że żaden papież. 
Jakiekolwiek życie prowadzi. nie może być przez nikogo oskarzo- 
nym a co dopiero sądzonym. za Wazonem potepia mieszanie Się 
władców świeckich do spraw kościelnych. za nim głosi, że cesi- 
rze są poddani biskupom w sprawach duchownych. Wszystko lo 
są zdania. które dopiero za ezasów Grzegorza zdobyły sobie szer- 
sze znaczenie, lecz już okolo roku 1040 w głośnych szkolach, 
słynących z rozwoju prawa kanonicznego nad dolnym Renem, byly 
wykładane, *) Najdakładniej te postulata lotarynskich reformato= 
rów słormułował i zebrał w jeden program Lotaryńczyk, kardy- 
nal Humbert, w swem dziele przeciw symonstom około roku 1058. 
Obok więc ustępów, poświęconych symonii. celibatowi księży: Im- 
westytirze, znajdujemy w mem nastepujace zdania. dotyczace slo- 
sunku kościelnej do królewskiej wladzy: „hto ehee kapłańską 
i królewska władzę w nienaganny i pożyteczny sposób z sobą po- 
równać, ten niech powie. że kapłaństwo w obecnym Kosciele ro- 
wna sie duszy. królewska natomiast godność ciału, albowiem Sig 
nawzajem chronią i nawzajem siebie potrzebują i nawzajem soit 
pomocy udzielają, Jak tedy dusza czems ważniejszem jest i ciatu 
rozkazuje, tak rozkazuje kapłańska godność królewskiej jako i Mie- 
bieska. zieńskiej. A tak nie nie jest przewrotnie, lecz wszystko 
dobrze uporządkowane. Kapłańska władza miech przepisuje na Wzor 
duszy, co czyme należy, królewska zas niech sterczy jakoby głowa 


ponad wszystkie członki swego ciała i niech przoduje tam. garie 
królowi słuchać 


to korzyść przynos. Alhówiem jak przystoi 
„ królami ku 


duchownych, rak przystoi swieckim łączyć Się 


pożytkowi koscioła”. *) Program powyższy zawierał wprost OWD? 
KAR 


[Us 


lucyjne zasady wobee ówczesnego porządku rzeczy, OJoZYCJA i 
przeciw dotychczasowemu ustrojowi, przeciw snprenniej! wdadz, 


1) Bittner. |. Şe 13/94. 

z, MP, ŚŚ. lńlmlli ide LiE T $—14. Sie |. e. 

N Migne r 143. Mayer v Anman, Jahrhfieher des deut. 
im Zwitalter Heinrichs IW i Ve I 106—117. 


BU0="0. 
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cesarskiej w Rzymie, a omnipotencyi wladzy świeckiej w reszcie 
Kuropy wychodzi zaś nie od klnniackich mnichów. ant włoskich 
eremitów, lecz ze strony dolno-lotarynskiego episkopatu i dolno- 
lotaryńskich szkół, Klaniaccy reformatorzy niewątpliwie potępiają 
symonie, wystepnją przeciw malżenstwn księży i niekanoniczny m 
związków małżeńskim między krewnymi i utrwalają suprenuwye 
papieska nad episkopatem. lecz nie stoją W szeregach pierwszych 
agilatorów kościelnych. Nie umieli oni przedewszystkiern okreslic 
granicy miedzy kompetencyq wladzy świeckiej i duchownej marzą 
o przyjaznem współdziałaniu obu poteg i dlatego w wielkim spo- 
rze miedzy Henrykiem IV.a Grzegorzem VII. tyle kluniaekich kla- 
sztorów stoi po stronie regalistów. Brakowało tym kluniackim 
mnichom konsekweneyi takich kanomstów jak Wazo. a poźniej 
(azegoórz VIL Kluniaccy mudsi byli idealistami. którzy pragnęli 
wolnego od zdrożności Kościoła. obojętni atoli byli na srodki, 
jakie do tego colu wiodly, Wszystkie konsekweneye z postulatów 
prawa kościelnego wysnué mieli odwagę legisei lotarynscy. a prm- 
dewszystkiem mieli także odwagę. pomimo wszechwładzy wie- 
ekiej. dążyć do wrzeczywistnienia swego progranm. Jeżeli Wazo 
2 Leodynm królowi otwarcie oświadeza. że munaszczenie kaplana 
królewskie o tyle przewyższa, jak życie smierė. tedy Widzimy 
w tem niostyehane na te czasy poczucie godności kapłańskiej. 
poczucie, które stało się podstawą hierokracyi Urzegorzowej. 
4 Wazo pad tym wzgledem nie stoi bynajiuniej odosobniony. 
laki np. Halinard, nastepea Wilhelma z Dijon. wybrany w r. 1046 
przez dochowienstwo i lud arcybiskupem lyońskim. nie chee zło- 
jad pzysiowi w iertośc| Henrykowi ii powołując sie na eWwan- 
sblię i przysiewe zakonna., ku zdziwieniu biskupów niemieckieh. 
tatominsi, znajduje poparcie moralne u ptarynskieh biskupów 
4 Metzn, Panl i Verdun. Wspomniany zas: Wilhelm z Dijon pisze. 
kiedy Jan XIX, ma zamiar przyznać ku oburzenin reformatorskich 
kol palryarsze hizautyńskiemu tytul „powszechnego”, niestyrhanie 
ostry list do papies, strofnjacy go o symonie i uległość wzglę: 
dem Greków. „Zaniechajcieć. wola reformator do slows kościoła. 
wZAaniechajcie, Mórzyście sa solą ziemi, swiatem świma! desli 
bowiem strumyk juzu żródła jest ciepły, wiedy zdaleka już 
smierdzi.“ 1) Tacy ludzie w tych czasach bizantyńskiego serwili- 
ann duchowieństwa wobec poteg świeckich musieli imponować 


"EB 


1 Basklr. 16 IL 16 25, ik. 46. 44. 
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nietylko programem swoim, ale przedewszystkiem swojem me- 
stwem. I ta odwaga cywilna, ta nienstraszoność w postępowaniu 
z władcami tego świata. to poczucie wyższości moralnej nad sila 
brutalną. jest jednem ze znamion głównych reformatorów NT. wieku. 

Ogniskiem tego calego wielkiego ruchu. który później otrzy- 
mał nazwę gregoryańskiego, a wstrząsnął rewolncyjnie całym za- 
chodem w XI. wieku. było nie Kluni. lecz Lotaryngia. Dziś już 
bowiem nie ulega wątpliwości, że elłówny bohater tego ruchu. 
Hildebrand, zapatrywania swe o wolności Kościoła zawdzięczał nie 
klasztorom klnniackim, lecz kanoniston dolno-lotarynskim i nie 
kluniacki muich, jak mówi jeden z historyków. lecz uczeń dolno- 
lotaryńskich szkół wstąpił z nim na tron świata. *) Tym zaś. 
który wplyw tych dolno-lotaryńskich szkól prawnych przeszeze- 
pil do Rzymu i nadał doktrynom ich powszechnodziejowe zna- 
czenie, był również Lotaryńczyk. biskup z Poul. papież Leon IX, 
Gorący ten zwolennik reformy kościelnej. głównie ze swych 
ziomków wytwarza zastęp najtęższych swych współpracowników 
i najżarliwszych reformatorów w Rzymie. On to nakłania po no- 
minaucyi swej na papieża sebelwa lotarynskiego Hildebranda do 
(owarzyszenia mu do Rzymu. i robi go niebawem wplywowym 
powiernikiem. $) Wplywowsze jeszcze stanowisko zająl u Leona IN. 
mnich lotaryński Imnbert, wspomniany autor lotaryjńskiego pro- 
granu przeciw symonistom *). Również papież Stefan IX. (1087—55). 
który pierwszy zainangurował saniodzielni. wolną od wpływów 
niemieckich politykę papieską, jest Lotaryńczykiem, byłym archi- 
diakonem od św. Lamberta w bLeodynm.*) Jednym z najgorli- 
wszych Gregoryanów i kilkuletnim wskutek tego tulaczem byl bi- 
skup z Metzu Hermann, dawny proboszez leodyjski,*) a prócz niego 
caly szereg (ych lotaryńskich knlturtrigerów zasiadł na stolicach 
biskupich w Niemczech lub by? tamże czynny w roli reformatorów 
kościelnej dyscypliny. 5%) Jeden z nich nazwiskiem Lendnin dostal 
się nawet do Węgier i zasiadł na stohcy biskupiej we Wielkim 


+ ") Sackur, II. 311. 
2) Martens. (iregor VIL. sein Leben und Wirken 1. 5. Sackur, 


s) Martens, Il. 17. Meyer v. Knonau. I. 106. 
ś) Meyer v. hnonau, I. 54—56. 

5) Wattenbach, I. 124, 

5) Bittner, 5. 
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Waradynie. 1) Czasem zaś najwiekszej ekspansyl i największej 
intenzywności tych wpływów kluniacko-lotaryiskich. były czwarty 
i piaty dziesiątek lat NI. wieku, w chwili kiedy wlaśnie dobiegł 
dlo szezytu wpływ takiego Ryszarda z St. Vannes, Poppona ze 
Stablo, Odilona z Cluni, Wazona z Leodynm i Olberta z Gem- 
blonx, i kiedy wielcy ci reformatorzy prawie współcześnie dohie- 
gają kresu żywota. 

W tej to chwili, zanim jeszeze wplyw lotaryński dotar? do 
Rzymu. w Niemczech z małymi wyjątkami i u episkopatu i w kla- 
sztorach, calkiem na usługi rządowe oddanych. napotykal na za- 
sadniczy opór. wprowadza Kzonida po kądzieli Kazimierz Mnieli 
lotavynskieh misyonarzy z klasztoru Olberta w Leodyum do Pol- 
ski. Olbert. jak wiadomo. byl szkolnym kolegą, przyjacielem od 
serca i spowiednikien Wazona; przyjacielem Wazoba i Olberta 
byl znowu Poppo ze Stablo. Któżby zatem wątpił, że jmisyonarzy 
leadyjskich, do Polski wysłanych z inicyatywy arcybiskupa Mer- 
mana. ożywiał dneh Wazonów. Popponów i Ryszardów, że zatem 
dnehowem dzielem wielkich lotaryńskich reformatorów byla re- 
oreanizacya Kościoła w Polsce. O pokrewnym duchem Lotarytń- 
czykom wielkim opacie kluniackim Odilonie piszą, że byl glównym 
przedstawiciełem ducha zakonnego w NI. wieku i że tego ducha 
potrafil udzielić królowi Fraucyi i jego wasalom, niemieckiemu 
cesarzowi. jak i królom biszpańskiemu i węgierskiemu, że przez 
tych władców potrafil rewolncyjnie oddziulać na możnych zarówno 
jak i na prosty lud. Czy nie oddziałal on także na Kazimierza? 
Późniejsza legenda zakonna każe synowi Ryksy pełnić funkeye bra- 
ciszka klasztornego w klnniakn, nie zgadza się to oczywiście z prawdą 
dziejową, jednakże pod osłoną legendy ukrywa się faki niewatpli- 
wego oddziaływania wpływów kluniackich na umysl naszego księcia- 
mnicha, wpływów. przed którymi się najpotężniejsi władcy ów- 
cześni uchronić nie zdołali. Jeżeli o wielkun opacie kluniackim 
mówią, Ze on to otworzył światu zakonnemu wplyw na dwory 
i wprowadził zakonników na wplywowe stanowiska i świat nrzę- 
dniczy duchem zakonnym napelnił, to tego rodzaju zakonne 
wpływy objawiają się w całej pelni przedewszystkiem na polskim 
dworze. Czyż bowiem książc-mnich nie otacza Kościola świętego 
wielkim alektem przywiązania. czyż przedewszystkiem nie stara 
się o uposażenie mnichów i klasztorów świątobliwych mniszek ? 


1) Wattenbach, Il. 155. 
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Czyż na dworze jego nie widzimy opata zakonnika pełniącego 
najważniejsze fuukcye i dzierżącego godność metropolity calego 
kraju? +) Zatem silne wplywykluniacko-lotarynskiej 
reformy za restauracyi Kazimierza Odnowiciela 
nie dadzą się wobec tych faktów już dziś zaprzes 
czyje Z wym metem mie liczyla sig dotad mas za 
historyografiai dlatego wielu wypadków NI wieku 
zrozumieć nie mogla. 

Na pierwszym planie stała dla ksiecia Odnowiciela restau- 
racya zniszczonej organizacyi kościelnej w miare odzyskiwania utra- 
conych ziem. W ocalalym Krakowie oczywiście nie potrzeba było 
na nowo biskupstwa zakładać, tu potrzeba było tylko opró- 
żnioną stolicę biskupią nowymi lndzni obsadzić. To też po 
smierci Rutolina w r. 1046 zasiada na krakowskiej stolicy ów 
naczelnik misyi lotarysskiej, dotąd opat tyniecki Aron.*) W tym 
sanym czasie w r. 1046 odnowione zostalo biskupstwo śląskie. 
a biskupem ordynowany jest Ilieronim, tylko ponieważ lewy 
brzeg Odry był w rekach czeskich do r. 1050, stolicą biskupa 
byly kolejno Smogorzew 3) i Ryezyna $) i dopiero w r. 1051 prze- 
niesiono na stale katedrę biskupią do Wrocławia. 5) O wskrzesze- 
niu lub obsadzeniu jakiegoś innego biskupstwa w Polsce za Ka- 
zimierza nie mamy wprawdzie wyraźnych świadectw Żadnych, 
mamy jednakże pewne żródło. że trzecie biskupstwo w kraju 
istnieć musiało, dla całej pólnocnej częsci Polski. Jest nią wzmianka 
u Adama Bremeńskiego o Osmundzie. biskupie szweckim, ordy- 
nowanym przez „jakiegoś arcybiskupa polskiego*.*) Ponieważ 


5 Lal JE ZIEL 6.5 Eadluig IL te IL AUE 

2) Rocznik krótki MPI. Il. 794. Katalogi biskupów krakowskich 
Ii 6 Wil KLASE M, GE, 2200, 25 

“) Dzis Schmograu między zniemezotnemi miejscowościami Wohlan 
i Namslau. 

1) Około Brzegn (Brieg) nad Odrą. 

5) Kronika ks. polskich MPH. II. 5485. Liber fundationis Claustri 
Heinrichow. 124. Monumenta Lubensia 10. Abraham, Organizaeyu, 90. 
St. Kętrzyński, Kazimierz Odnowicicl. Rozpr. Akad. Umiej. w krakowie 
wydz. hist. filoz. t. 58, 355/6. 

5) M. Adami. Gesta Pontificum Ilamnmenburgensinm. D. Lappen- 
herg, MG. SS. VIL 340. Verum is (Osmund) postea beneficiorum 
oblitus pro ordinatione Romam accessit, iudeqne repulsus, per multa 
loca circumivit erroneus et sie demum ordinari meruit a quodam Pola- 
Diae archiepiscopo. Steindorft, |. e. IL. 202. 
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do konsekracyi biskupa. trzech biskupów bylo potrzebnych, *) wi- 
doeznje więc. że w Polsce między 1046 a 1049 rokiem, tj. w chwili 
konsekracyi Osmunda musialo być eo najmniej trzech biskupów. 
Nie ulega więc kwestyi, iż Kazimierz Odnowiciel wskrzesił bi- 
skupstwo poznańskie. Ponieważ jednak katedra św. Piotra byla 
zburzona i dlugi czus w rainach leżała, a z nią bez wątpienia 
i gród poznański, zatem zapewne na razie przy ocalalym kruszwi- 
ckim kościele biskupa poznańskiego osiedlono tak samo, jak Hie- 
ronima w Smogorzewie. *) Wzmianka atoli Adama Bremeńskiego 
o „jakimś arcybisknpie polskim* okolo roku 1050 jest także z tego 
wzgledu ważna. iż potwierdza niezawodnie podejrzywaną przez 
Wielu naszych uczonych *) tradycyę o arcybiskupstwie polskiem 
w Krakowie. Obecnie najwybitniejsi znawcy stosunków kościel- 
nych NI. wieku, istnienie godności ureybisknpiej w krakowie 
jako fakt przyjmują. 4) Kazimierz Odnowiciel, dążący do odnowie- 
nia kościoła, nie mógł zapomnieć i o metropolii, niezbędnym wa- 
runku niezawisłości polskiej. Nie mógł jej jednakże ulokować 
w Gnieźnie, skoro ta dawna stolica byla zburzona, ale co więcej 
Zagrożona po r. 1047 ze strony Mazowsza i Pomorza. Nie-udalo 
wu się powtóre wykolatać od Czechów zwrotn relikwii św. Woj- 
Giecha, pod którego wezwaniem nowa katedra została później za 
Bolesława Smiałego wzniesiona. 5) Wysyła zatem Kazimierz do 


1) Ustawy soboru nicejskiego, Abraham. Organizacya. 126, przyp. 
"2. Grzegorz VIT. w liście do Cyriaka, arb. kurtagińskiego pisze 1076 r.: 
Se audisse Africam ad tantam episcoporum penuriam devenisse, nt ne 
tres quidem, u, episcopum consecreut, imveniuntur. Registrum Gre- 
govi IN. ep. 19. Jatfé, Momimenta Gregoriana. 


+) Tem się tlómaczy, dlaczego odtąd biskupów poznańskich XI., 
Jak Franka i Pawła za biskupów kraszwieko-włocławskieh poozytamo. 
W rzeczywistości oni byli kruszwieko-poznańskimi biskupami a dopiero 
za Boleslawa Krzywoustego czasów Mkruszwiee przydzielono do R 
Grygowanej katedry włocławskiej. Abraham, Oreanizacya 91, 95, 97. 
Istnienie biskupswa poznańskiego za Kazimierza przyznaje także St. 
Kętrzyński, 1. e. 354. 


*) W. Kętrzyński, Przewodnik literacki, 1877, str. 282—88. 
St. Kętrzyński, |. c. 357 
£) Abraham, PAY 33. Wojciechowski. Katedra na 


Wawelu 184. Abraham, Począ A AA cte. 155/9. 


5) St Kętrzyński, l. c. 330--337. Abraham, Oreanizacya 182. 
Kosmas I. 7. wydanie Emlera 79. Stad też twierdzenia, iż ów „quidem 
archiepiscopus Poloniae" byl arcybiskupem gnieźnieńskim, są pozbawione 
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Kolonii Arona w r. 1046 po sakre biskupią, a tenże zapewne 
z cichem porozumieniem Hermana — zbyt otwarcie bowiem arcybi- 
skup koloński ze względu na polityke niemiecką Henryka LE. 
popierać dążności siostrzeńca do Iiezawisłości Kościola polskiego 
nie śmiał — udaje się do Benedykta TX. i od niego uzyskuje 
palinsz i godność areybiskupią. Czy bulla Benedykta IN., nada- 
jaca godność arcybiskupią *) Aronowi, jest autentyczną, czy też 
falsyfikatem, jak wielu twierdzi badaczy, *) nie chcemy przesądzać, 
to jednak podnieść należy, że Benedykt IX. wnet po sprzedaniu 
w maju 1045 swej tyary Janowi Gracyanowi. archipresbyterowi. 
który jako papież przyjął tytul Grzegorza VI. znowu godność 
papieską sobie z pomoca swych braci nzurpuje i dopiero trzy 
dni po synodzie w Sutri, tj. po zlożenia z godności papieży 
Grzegorza VI. i Sylwestra IIT. na synodzie rzymskim, dnia 23. 
grudnia r. 1046 pozbawiony swej godności zostal. *) Grzegorz VI. 
znalazł wprawdzie uznanie we Włoszech i Francyi nie znalazł go 
podobno w Niemczecll u Henryka I. +*+) Jest dalej prawdą, że 
Benedykt IX. zażywał najgorszej sławy. 

O bezmiernej pogardzie jego u współczesnych. świadczy 
między innemi podanie, iż po śmierci mial w postaci potwora 
pół osła i pół niedźwiedzia, przez pola siarczane i bagniska sie 
uganiać za karę za rozpustę i zmysłowe życie.5) Nie należy 
wszakże zapominać, ze właśnie w kolach najzagorzalszych refor- 
matorów, gloszą obowiązek bezwzględnego posłuszeństwa wobec 
Stolicy Apostolskiej. choćby byłu ona reprezentowana przez naj- 
gorszego potwora, albowiem biskupi rzymscy, jak twierdzi Abba 
opat z Fleuris z końcen X. wieku, dzierżą urząd św. Piotra, 
który jest panem calego Kościoła. *) Cokolwiek zresztą w tej 
kwestyi da się powiedzieć, to zdaje się nie ulegać wątpliwości, 


realnej podstawy. Dehio, Geschichte des Erzbistums Hamburg-Bremen 
bis zum Ausgang der Mission, Berlin 1678, I. 169. St. Ketrzyński, 
oss 

D) MPH, I[L 340. 

3 0b. St. Kętrzyński, 1. c. 855. 

>) Bonizo, Liber ad amicum. Jaffć, Monumenta Gregoriana 620. 
Steindorf, 1. e. I. 485, 489. Floto, Kaiser Heinrich IV., 1. 153. 

w) Steindorf, |. c T. 262. 

5) Petri Damiani Opusculum cap. 8. Opera omnia II. 424. 
Sackur, II. 278. 

Ci Skekuk, IL 67IL 275 
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że tylko od Benedykta IX., od którego wszystko można było 
otrzymać i to przed synodem w Sutri zdołał Aron palinsz i go- 
dność arcybiskupią uzyskać. Od grndnia roku 1046 dominował 
w Rzymie wpływ niemiecki, a ten niezawisłości Kościoła polskiego 
tak samo jak i Kościolów duńskiego, szwedzkiego. norweskiego 
I czeskiego, wszystkiemi siłami się opieral. t) Ten wszechpotężny 
nie tylko w środkowej Europie. ale i w Rzymie wplyw niemiecki 
sprowadzi! też szybko npadek arcybiskupstwa polskiego w Kra- 
kowie. Jeszcze w roku 1027, gdy przy koronacyi Konrada II. na 
cesarza uknto wraz z Kanutem, królem duńskim. plan zniszczenia 
potęgi Mieszka IL, potwierdza Jan XIX. pretensye więcej ambi- 
tnego. niż dbulego o sprawy Kościoła areybiskupa magdeburskiego 
Hunfrida (1024—1051) do zwierzchnictwa nad Polska. *) Jeszcze 
latwiej, zdaje się. można było nzyskać podobne potwierdzenie 
u Benedykta IN. po pogromie potęgi polskiej i po npadku wszel- 
kiej oreunizacyi kościelnej w Polsce wskutek reakeyi pogańskiej 
I najazdn Czechów. Wtedy to Brzetyslaw wywożącć cialo św. Woj- 
ciecha do Pragi. powziął wraz z biskupem praskim zamiar stwo- 
rzenia metropolii czeskiej w Pradze i w tym to celu wysłał po- 
słów do Benedykta IV. z prośbą o palinsz dla Sewera. Bylo to 
Jednak tak wielką zbrodnią w oczach niemieckiego jego metro- 
polity z Moganeyi, iż chciał buntowniczego biskupa pozbawić 
nawet godności biskupiej. Wprawdzić Sewer wraz z Brzetysławem 
wózesną mległościa wobec Henryka II. umieli nśmierzyć gniew 
niemieckiego władcy i papieża, oburzonego z powodn „haniebnych 
nadużyć i gwałtów czeskich w Polsee*. Wprawdzie poselstwo 
czeskie, a zwlaszcza jego brzęczące argumonta zdolaly cznlego na 
ich dźwięk Benedykta IX. przekonać, że „wszystko. co Czesi 
w Polsce uezynili*, zatem wszystkie łupiestwa. mordy, pożogi 
i świętokradztwa, „uczynili w dobrej intencyi z zamiarem przy- 
spożenia wielkiego pożytku religii chrześciańskiej*, mimo to jednak 
godności metropolitalnej i niezawisłości kościelnej nie uzyskali, 
Przeciwnie od pokojn w Ratysbonie roku 1041 zawisłość polity- 


1) Zatem upada przypuszczenie Wojciechowskiego, katedra 184, 
jakoby w r. 1049 u krewniaka Leona 1X. Richcza i Ierimau uzyskali 
godność arcybisknpią dla Polski, Steindori. II. 202—3214. 

2) Bulla Tunocentego II. w r. 1133. Kod. Wielkopolski T. nr. 6. 
Jalfė. Regesta pontifienn 3092, 3102. Steindortf, ]. e. O. 344. Giese- 
brecht, Wendische (reschichten, TT. 94. 


zi 
OD 
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czna 1 kościelna od Niemiec chży trwale nad czeskini krajem, +) 
Ale ta sama zawisłość od Niemiec miala odtąd się stać Polski 
udziałem. i tem się tlómaczy. dlaczego Brzetyslaw ani jeńców 
zabranych Polsce nie zwraca. ani relikwii św. Wojciecha nie od- 
daje. *) Henrykowi III. chodziło bowiem nie o wzmocnienie Pol- 
ski. jak tylko o ntrzymawie jej w stosunku lenniczym od siebie. 
l w tym samym czasie zapewne. kiedy metropolita moguneki 
Bardo, utrwalił swe prawa zwierzchnicze nad Czechami i Huntrid 
waędebnrski staral sie je utrwalić w Polsce przez potwierdzenie 
tych praw ze strony Benedykta IX. Pomimo to kilka łat później 
uzyskał od tego samego Benedykta IX. biskup krakowski godność 
arcybiskupa w Polsce. Było to w oczach niemieckiego władcy 
i jego episkopatu straszną nzurpacyą i to nzmrpacyą tem większą, , 
o ile teu arcybiskup polski ulatwiał,. jakeśmy to wyżej widzieli. 
biskupom szweckim dezercyą z pod kleszczy niemieckiej kurateli 
duchownej, takiego Adalberta bremeńskiego. Wobec tego nie dziw, 
że aczkolwiek sami niemieccy kronikarze chwalą wierność naszego 
Kazimierza wobec Niemiec: mimo to Henryk II]. tę wierność 
ustawicznie podejrzywa, a książę polski kilkakrotnie te podejrze- 
nia uspokajać musi. A jeduak pod rokiem 1050 czytamy n je- 
dnego z kronikarzy niemieckich. że „cesarz przeciw Kazimierzowi, 
rebelią knowającenu gotuje wyprawe.* 3) Wprawdzie od innego 
roeznikarza dowiadujemy się, że to zabór części Śląska, danej 
przez Henryka IMI. Brzetyslawowi, obudził gniew cesarski, lecz co 
do tej śląskiej sprawy potrafił się Kazimierz przysięgą nsprawie- 
dliwić, że nie postąpił sobie bezprawnie. Natomiast były inne 
sprawy, co do których uznany za winnego, musiał nezynić zadość 
żądaniom cesarskim.*) Jakie to byly sprawy sporne miedzy Pol- 
ską a cesarzem w r. 1050, Zródlo milezy: mniemany jednak, że 
nie trzeba być zbyt przenikliwym, aby sprawę Kosciola polskiego 


e = Q . , 

1) Kosmas TI. 7, 1. c. 79, Steindorff, I. 68. Bachmann, Geschi- 
chto Bóhmens, Gotha, 1899, T. 221—228. 

2) Steindorf, 1. c. L 118. 

3) Herimani Angiensis Chronicon, Perz, M. S. S5. V. 129. 

4) Annales Altahenses a. a. 1050 i Tum acensatus Kazemer, dux 
Bolaniorum. quod vi sibi usurpavit provinciam, datam ab imperatore 
boemorum duci. In villa regia Gosołare ad imperatorem venit et obie- 
ctum iure iurando excusavit, in quibus enlpabilis fuit, bac iuxta placi- 


tım imperatoris cerrexit, accepta gratia domum rediit. Steindorff, 1. c. 
Ji AS 
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ża jednę z tych spraw spornych poczytać. Nie darmo przecież 
metropolita Hunfrid i u Leona IX. (1048—1054) każe sobie 
botwierdzić prawa zwierzclnicze nad polskim Kosciolem, a Leon TN. 
potwierdzając te prawa. uczynił to niewatpliwie pod wpływem 
polityki niemieckiej. 1)  Palinsz zatem uzyskany n Benedykta IN. 
Aronowi się nie na wiele przydał, a Kazimierz pod presyą prze- 
Wagi cesarskiej zrezygnował z odrębności Kościoła polskiego. 
A uznając zwierzchnictwo niemieckie pod wzgledem politycznym 
1 kościelnym, odtąd żył w zgodzie z wszechpotężnym zwierzehni- 
kiem, nie ważac, się tak samo, jak jego czeski rywal. wystąpić 
przeciw niemieckiej supremacyi nawet po śmierci Henryka III. 
To też kiedy cesarzowa rejenika swego kapelana umdehara mia- 
nowala biskupem w Kiehstadt i pragnęla ten pierwszy wybitniej- 
szy akt swych rządów jak najbardziej nświetnić na wielkim zje- 
Żdzie niemieckich książąt świeckich i dnehownych w Póhide*) 
dnia 24. grudnia 1057 r.. wtedy wśród episkopatu calego wiel- 
kiego imperinm obok legata Stolicy apostolskiej Hildebranda. obok 
metropolity magdeburskiego Kgilharda i jego sufraganów Bru- 
nona z Misnii i Woffona z Merseburga widzimy i jednego z bisku- 
pów polskich. Przybył on tu. by jako czlonek episkopatu niewie- 
kiego nezestniczyć w uroczystości wyświęcenia niemieckiego bi- 
Skupa tem bardziej, iż ten biskup był na stolicy Eichstadtskiej 
Następcą samego papieża Wiktora H. 

Dzielu zatem zupelnej restanracyi i niezawisłości kościelnej 
nie udalo się Kazimierzowi przeprowadzić; mimo to praca mi- 
Syjua Arona i jego leodyjskich współpracowników nie poszla na 
Marne j zostawiła w Polsce trwale owoce, zwlaszcza na gruncie 
krakowskim. Nie nlega bowiem wątpliwości, że lotaryńscy przy- 
bysze z gorliwością, właściwą zwykle misyouarzom, poświęcającym 
Się dla sprawy Bożej i pracującym nad rozszerzeniem Królestwa 
Chrystnsowego na ziemi. starali się zaszczepić tn nad Wisłą te 
Idee reformy, które z nad Mozy i Renn przynieśli. Jednem z cha- 
rakterystycznych znamion zreformowanych klasztorów, było do- 
kladne unormowanie nabożeństwa, obowiązującego zakonników. 
Oticyum dzienne i nome składało się z 138 psalmów z wyjat- 
kiem oktaw uroczystości świętych Pańskich, w których liczba 
psalmów na 75 byla ograniczona. Podczas gdy dawniejsza regula 


OE A: 
1) Bulla Iunocentego I. r. 1133. Ko Wp. I nr. 6. 
2) Na południe od Goslarn u stóp Haren. 
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benedyktyńska wyznaczały 12 psalmów na oficya nocne latem 
i zimą, tedy kapitularz akwizeruński Ludwika Pobożnego z r. 817 
przepisuje, że mnisi mają odśpiewywać nocą 5 psalmów za króla 
i przyjaciół, 5 psalmów za dusze zmarłych, 5 psalmów wreszcie 
za siebie samych. Przepis ten przyjęły od 10 wieku wszystkie 
zreformowane klasztory, z tą tylko modyfikacyą u późniejszych, 
że liczby psalmów zimą bvly podwojone. 


DR. KAZIMIERZ SZKARADEK KROTOSKI. 


(Ciąg dalszy nastapi), 


ŹRÓDLA BALDUINA GALLUSA 


(Z TEKT POZGONNEJ). 


(Pokończenie.) 


10. Charakterystyka Mieszka IL. 


W końcu jost też uwagi godnem. że w przeciwienstwie do 
Balduina Gallnsa, który Mieszka IL. nazywa „probus miles“, ') który 
to przymiot jego potwierdzają równocześnie relucye niemieckie 
I w czem za Baldninem Gallusem idzie jeszcze Radlnbek: wszystkie 
legendy o św. Stanisławie przedstawiają tegoż Mieszka IL. w naj- 
Szarniejszych barwach. Vita Media, która zdaje się być brulionem 
przygotowanym dla Vite Major, i z innych źródeł wzięte ustepy 
nie znajdujące się w Vita Major, jeszeze w pierwotnej powtarza 
formie, — donosi o Mieszknu 1J.: „deliciis resolutus nimiumque 
terbis uxoris credulus, circa rem publicam factus est desidiosus 
et remisus.“ *) 

To przedstawienie sprzeciwia sie zupelnie równoczesnym 
relacyon niemieckim. kreślącym Mieszka Il. jako wojowniczego 
króla, który podczas swoich krótkich rządów (1025—1034) wy- 


aale kie 
2) Vita Media ed. Bandtkie p. 323 porówn. Vita minor ed. Kę- 
trzyński cap. 21. M. P. H. IV. 270: vita major ib. p. 366. 
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konal dwie zwycięskie wyprawy na państwo niemieckie, odpierał 
szczesliwie napady cesarza Konrada i dopiero wskutek zdrady 
swego bhrata został wypędzony z Polski i zmuszony do poddania 
się Niemcom. +) 

Atoli Monachus Brunvilarensis donosi nam w swojej Tira 
Kzonis wyraźnie o kłótniach Mieszka TT. z żoną Rixą. Ta dost 
szezególowa relacya wiarygodnego wspólcześnika *) sprzeciwia się 
wprost wyżej przytoczonej relacyi o wiele późniejszej i bardzo 
podejrzanej Vitae Mediue „nimiumque verbis uxoris eredulus". 
Z drugiej strony slowa: „deliciis resolutus nimiumque verbis 
uxoris credulus“ przypominają żywe przedstawienie pobożnej i r02- 
tropnej małżonki Bolesława Chrobrego u Balduina Gallusa, *) 
o biesiadach Chrobrego w towarzystwie 12 przyjaciół (wojewodów) 
wraz z ich żonami. *) 

Gdy zaś wszystkie w trzech legendach o św. Stanisławie 
zawarte wiadomości. których nie ma u Gallnsa i Kadlnbka, odnieść 
należy wylacznie do tynieckiej „Cronica Polonorum“: mimowoli 
nasuwa nanı się pytanie, czy w tej starej tynieckiej „Cronica 
Polonorum“ Bolesław Chrobry w pierwszych latach po zdobyciu 
Krakowa również nie byl nazywany „księciem Mieszko” i tak 
samo jak u Kosmasa przedstawiony jako okrutnik. co by się tló- 
niaczylo tem, że zdobywca z pólnocy wtedy w Krakowie pewnie 
tak samo malo był popularny, jak np. Prusacy w Hamnowerze 
w latach 1566—1870 lub Piemontczycy w Neapolu? Nieprzy- 
chylną zaś ową charakterystykę owego „due Mesco“ (t. j. Bole- 
sława Chrobrego) przeniesiono następnie na Mieszka II. wtedy, 
kiedy wskutek zaprowadzonych Observationes Cluniucenses w Tyńen 
sporządzono łacińską „dobrą* kronikę. To stało się widocznie 
w następujący sposób. Dla nłożenia takiej „lepszej“ kroniki la- 
cińskiej korzystano oprócz z krótkich łacińskich zapisków gnie- 
źnieńskich także z słowiańskiej legendy o św. Wojciechu. która 
księcia „Mieszka (scil. Bolesława Chrobrego). tak ujemnie przed- 


1) Poxrówn. Lewickiego. Mieszko IL. p. 168—170. 

2) MG. SS. XL. cap. 16: eodem tempore Richezza regina facto 
inter se et regem coujugem suum divortio... venit in Saxoniam; porówn. 
Lewicki 1 A 195. 

awicki l. c. p. Il, 198. 

3) Poświęca jej cały 15. rozdzial I. księgi: De virtute et pietate 

uxoris Boleslai Uloriosi, bez wymienienia wszakże jej imienia. 


Le 
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stawionego w kronice krakowskiej, wysoko wielbila jako przyja- 
ciela i obrońeę św. Wojciecha. A ponieważ w kronice krakowskiej 
ò Mieszkn I., Boleslawie Chrobrym i Mieszkn IT. wogóle mowy 
nie było: to przeniesiono wszystkie istniejące wiadomości gnie- 
Znieńskie o „dmx Mesco“ (seil. Bolesławie) na Mieszka. który 
chrześciaństwo do Polski zaprowadził, u który przecież jako taki 
bardzo dobrym musial być księciem. Natomiast „złego księcia 
Mieszka“ z kroniki krakowskiej ntożsamiono z Mieszkiem IL. 
podczas gdy o Bolesławie Chrobrym uczyniono tylko drobną 
wzmiankę, ponieważ o nim jak najmniej znajdowano wiado- 
ości. 

Ta okoliczność wyjaśnia też korektury kroniki palsko-śląskiej, 
której autor starał się przez te poprawki wiadomości, zawarte 
w Cronica Major o księciu Mieszku, pogodzić ze sprzecznemi 
wiadomościami o tym księcin. jakie znalazł n Kadlnbka. 


11. Zapiski ostrowskie. 


Ze wszystkich tych zestawień to jedno jest widocznem, że 
wszystkie utrzymane relacyve slowiańskie i węgierskie. które, czę- 
sgią bezpośrednio, częścią pośrednio, o ile to się da wykazać, 
czerpały z równoczesnych. źródel słowiańskich z NI. w. — Bole- 
slawa L i jego wnuka Kazimierza Odnowiciela nazywaly Mic- 
szkięm. 

Przyczyna tego leży widocznie w tem, że. jak powiedziano, 
Ozesi i Chrobaci z Krakowa i z Nitry książąt z Gniezna nazywali 
poprostu Mieszkami. 

Może dokladny rozbiór znaczenia tego imienia wyjaśniłhy 
przyczyne. dlaczego wszystkich później jako „Piastów“ oznaczo- 
nych książąt nazywano przedtem Mieszkami. Nie trzeha bowiem 
Zapomnąć. żo nazwa „Piastów rozpowszechniła się dopiero przez 
kronikę Balduina (rallusa. wedlug starosłowiańskiego zaś zwyczaju 
do imion osób dodawano zawsze tylko patronimicon. a nawet 
podawano imię ojcowskie przed imieniem osobowem. Tak jeszcze 
Kadłnbek oznacza Bolesława Chrobrego jako „ Wieszkowicza”. 
Tembardziej w czasie kiedy w Czechach Przemyslawicze Bole- 
sław II. Bolesławicz. Boleslaw MNI. Bolesławiez, a w Polsce Pia- 
stowie Bolesław Mieszkowiez. Kazimierz I. Mieszkowicz (Odnowi- 
ciel) obok siebie i po sobie panowali. — tych równoimiennych 
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ezlonków dynastyi dla lepszego odróżnienia oznaczano poprostu 
patronimicznie. skąd poszlo. że nazwa „due Mescoś w NIL w. 
była u Czechów i u Chrobatów zbiorowem określeniem Piastów. ') 

Widocznem jest przeto. że zapiski gnieżnieńskie (ostrowskie 7), 
które zawierala przez kronikę polsko-śląską użyta tyniecka Cro- 
nica Major, również pochodziły z początkn X1. w., a to od Mni- 
chów czesko-słowiańskich, którzy z arcybiskupem Gandencynszem 
przybyli do Gniezna. 

Owe zapiski ostrowskie o Bolesławie i Kazimierzu (1000—1050) 
są zaś eo doswej treści pokrewne przedstawieniu Gallusa. z czego 
wynika, iż tenże bez watpienia korzystał z dawniejszego, lepszego 
ich tekstu. 

Że Balduin Gallus korzystał z dawniejszych zapisków gnie- 
Znieńskich z początku XI. w., na to wskazują dalej dokladne jego 
liczebne wiadomości o kontyngensach wojskowych. jakie poszeze- 
gólne miasta za Bolesława Chrobrego stawialy, a które wyłącznie 
odnoszą się do (Gniezna 1 Poznania. Wie on dokladnie, że Poznań 
stawial 1300 pancernych i 4000 lekko uzbrojonych: Gniezno 
1500 pancernych i 500 lekko uzbrojonych: Władysławów 800 
ciężko — i 2000 lekko uzbrojonych: nareszcie Gdech 300 pier- 
wszych i 2000 drngieh.*) Daty te wziął Gallus oczywista z auten- 
tycznych zapisków gnieżnieńskich. Co do innych części kraju 
polskiego nie mial on tak detailicznych wiadomości, a że był 
o wiele sumienniejszy niż historycy późniejszych wieków, którzy 
bez skrupułów luki swojej wiedzy zapelniali samowolnemi zmy- 
śleniami. Gallus dla zamaskowania nieco swojej niewiadomości 
co do kontyngensów innych ziem, wykręca się ogólnym frazesem, 
który jako taki łatwo poznajemy, albowiem wzorowany jest na 
podobnym frazesie Adalbolda w Vita Henrici LI. *) 


„') Podobne wypadki zdarzają sie też później. Tak powiada Ka- 
dlubek przy opisie wojny między Mieszkiem II. a Kazimierzem LT. 
(i191 TV. 16.) „auget illis robar hine Mesconides praesidiorum prin- 
ceps inde consiliorum ille artifex urbis praefectus“ ete., bez podania, 
który to byl z synów Mieszka IL. 

3) BOJE cap. 8. 

J 
Gallus I. §. De aliis vero civitati- Adalboldi vita Henrici LI. c. 2. 
bus ct castellis et nobis longns et MG. SS. IV. 684... nec nobis fa- 
infinitus labor est enarrare et vobis ctidiosum est dicere nec ceteris si- 
forsitan fastidiosum fucrit hoe audire. pevrfluum audire... 
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12. Rzekoma .,koronacya na króla Bolesława 
Chrobrego. 


Korzystanie z dawnej kroniki slowiańskiej z Ostrowa przez 
Balduina Gallnsa jest też przyczyną, dlaczego tenże, przy opisie 
wyniesienia Bolesława Chrobrego na patrycynsza państwa rzym- 
skiego, cala zdarzenie to opisuje wprawdzie bardzo szczegó- 
lowo i dokładnie, nie używając atoli ani razu wyrażenia „Pa- 
tricius“. 

Albowiem jak już Zeissberg trafnie zauważył. Gallus czer- 
pal .z dobrego, ale często żle zrozumianego pođania“. +) 
Częste te falszywe rozumienia źródła swego pochodzą stąd, że 
żródło to bylo slowiańskiem. z którego więc Gallus infor- 
macye czerpuć musial za pośrednictwem widocznie mniej uzdol- 
nionego lub malo wyksztaleonego tlumacza, jak to się z nastę- 
pującego wywodu okaże. 

Widocznie bowiem źródło słowiańskie nie zawierało wyrazu 
„Patdrieius*. który był tam oddany jakiemś równoznacznem wyra- 
żeniem slowiańskiem. Przy przetlnmaczeniu go napowrót z tekstu 
słowiańskiego dla Gallnsa. tlumacz nie wpadl na właściwy wyraz 
„Patricius“ Jecz nżył jakiegoś innego niedokladnego wyrażenia 
lnb wyraz słowiański zastąpił jakiemś określeniem. z którego 
Gallns nie mógl pochwycić właściwego charakteru czynności 
(wyniesienie na patrycynsza). Tem się tlumaczy niejasność cala 
i zawiłość odnośnego ustępu Giallnsa, który w drugiej cześci nie 
Zawiera tego właściwego wyrazu, jakiego się pierwsza część spo- 
dziewać każe, natomiast tylko zbywa nas jakimś w widocznem 
zaklopotaniu wścinbionym frazesem. W pierwszej bowiem cześci 
tego ustępi powiada cesarz Otton III. „Byłoby niegodnem, aby 
męża tak znakomitego, jak pierwszego lepszego z Panów (prin- 
ceps) mianować księciem lub hrabią ale...“ tu oczekujemy wymie- 
nienia godności, na jaką Otto TH. Chrobrego wynosi, (widocznie 
na „patrycyusza!*) tymczasem u Gallnsa następuje tu kilka okre- 
ślających frazesów. które wcale nie wyjaśniają, do jakiej go- 
dności wyniósł go cesarz. Ozytamy bowiem tylko, że „na tron 


1) Zeissberg: Ueber Znsammenkunft Kaiser Otto III. mit Herzog 
Boleslaw ron Polen — w Zeitschrift für oesterr. Gymnasien. 1867, 
str. 346. 
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królewski wyniesionego, koroną wypada odznaczyć.* 1) Tu więc 
Gallus wywija się ostrożnie i unika wyraźnego oświadczenia, że 
cesarz Otto III. Bolesława królem ogłosił; ma zaś do tego slu- 
szny powód. Albowiem wtedy Boleslaw nie zostal koronowany 
królem, lecz, jak to Zeissberg przekonywująco wykazal, wynie- 
siony został do godności patrycynsza państwa rzymskiego. 
Otóż Balduin Gallus, jako w łacinie dobrze wyksztalcony 
duchowny laciński, me był by przecież opuścil dobrze znanego 
mu wyrazu „patricius“, gdyby go znalazł w jakiej zapisce ta- 
cińskiej. Że go nie użył jest to dowodem, iż miał przed sobą 
tylko słowiańską zapiskę, w której nie było tego wyrazn, co 
łatwo pojąć, gdyż mnichom słowiańskim w Ostrowie wyraz „pa- 
trieins* i specyalne znaczenie tego wyrazu były nieznane znupeł- 
nie. Dlatego też zapewne w zapiskach gnieźnieńskiech bardzo do- 
kladnie opisana była cala owa ceremonia, która swego czasu Wy- 
wołała tam zapewno nie male zdziwienie, której jednak właściwego 
znaczenia absolutnie nie rozumiano. „Częste nieporozumienia“ 
u Gallusa tlumacze sobie więc tem, że owe zapiski były po sło- 
wiańskn pisane, on zaś skazany na korzystanie z tlumaczenia 
ze słowiańskiego, nie mógł latwo odgadnąć odpowiednich te- 
chnicznych wyrazów, mimo, że arcybiskup Marcin z Gnie- 
zna, który mn pozwolił korzystać z owych zapisków, ndzielal mu 
także niektóre do nich ustne wyjaśnienia. Ten stan rzeczy po- 
znajemy jeszcze z innego wyrazn, którego Gallns nżywa przy 
opisie owego zdarzenia. Opowiada on mianowicie, że cesarz Otto 
Bolesława „cooperatorem imperii constituit“. Widocznie był w za- 
pisce słowiańskiej wyraz, który znaczy tyle co „pomocnik“, 
a Gallus oddal go wyrażeniem „cooperator*, czem wprawdzie 
niyśl trafnie oddal, nie nżywszy jednak właściwego technicznego 
wyrazu, używanego przy dotyczącej ceremonii. Wedlug ceremo- 
niału bowiem rzymskiego, wyraz ten brzmiał: „quocirco te nobis 
coudjutorem facimus“. *) Gallus nie miałby żadnego powodn do 
zmiany używanego w takich okolicznościach wyrazu technicznego, 
gdyby go byl znalazł w zapisce łacińskiej; nie mając jednak 
takiej przed sobą, tylko zapiskę słowiuiską przy tlumaczeniu na- 


1) „sed in regale solium glorianter redimitum dyademate subli- 
mari* (I. 6.). 
?) Zeissberg, l. e. p. 34]. 
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powrót na laeinę ze slowiańskiego wyrazu „pomocnik“ nie wpadl. 
Jak to w takich wypadkach często bywa, na wlasciwy wyraz 
oryginalny, lecz myśl oddał wyrazem „eooperator*. 

Ten, w tym wypadku nie zupelnie trafnie nżyty wyraz 
„Coadjutor*, jes; jednym dowodem wiecej, że nasz kronikarz ko- 
tzystal ze źródła słowiańskiego. 


DR. MAKSYMILIAN GUMPLOWICZ. 


O ustawie austryackiej 
z 14. kwietnia 1903 r., 


dotyczącej zabezpieczenia znaku i nazwy 


Czerwonego Krzyża. 


(Ciag dalszy). 


Na międzynarodowej Konferencyi towarzystw Uzerwonego 
Krzyża w Karlsruhe 1887 r., referowal tę sprawę Tosson z Bel- 
gii. Na jego wniosek uchwalono rezolucyę, wzywającą wszystkie 
państwa. ażeby energicznie środkami prawnemi wszelkie nadnży- 
cia Czerwonego Krzyża zwalczały. Na wniosek zaś Knesebecka 
achwalono żądać od rządów: aby towarzystwa Czerwonego Krzyża 
i ich organa. byly jedynie upoważnione do używania znaku Čzer- 
wolnego Krzyża, jako symbolu ich działalności. 1) 

Wreszcie, międzynarodowy Komitet Genewski, na posiedzeniu 
swem w d. 24. paźdz. 1888 r., na podstawie referatu p. Gautier, 
zajmował się tą sprawą. i oświadczył się nie za nową międzyna- 
rodową Konwencyą państw, co do ścigania nadużyć znaku Üzer- 
wonego Krzyża. ale za ich represyą przez ustawy karne paistw: 

Podczas rozpraw nad t} sprawą, pojawiły się nadto dwa 
jeszcze odrębne zdania : 

Radca Weber sądzili, że jeżeli państwa prawnie uznają 
istnienie towarzystw Czerwonego Krzyża, lo te ostalnie same bedą 
mogly w drodze cywilnej żądać wynagrodzenia szkód, za niepra- 
wne używanie ieh gadel. 

Wreszcie prof. Weissbrodt sądził, iż wystarczy w tym wzglę- 
dzie nadanie wielkiej jawności Konwencvi Genewskiej. i oglosze- 


1) Compte rendn de la Conférence de Karlsruhe, ste. 117. 
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nie wszędzie, że tylko towarzystwa Czerwonego Krzyża mają Wy- 
lączne prawo nżywania swyeli godeł. 7) 

Dla zyskania podstawy do wyrobienia jasnego poglądu na 
kwestye, w jaki sposób możnaby położyć kres nadnżywaniu znaku 
Czerwonego Krzyża. międzynarodowy Komitet genewski ogłosił 
Ww dnin 26. grudnia 1858 r. konkurs na pracę naukowa w tym 
przedmiocie. na którym w r. 1890 pierwszą nagrodę otrzymał za 
Swą pracę Juliusz Cezar Buzzati, prof, Uniw- w Macerata, *) a drugą 
Konstanty Castor, prol. Uniw. w Padwie. 

Wreszcie. tą sprawą zajmowala sie międzynarodowa Konfe- 
Iencyu towarzystw Uzerwonego krzyża w Rzymie, z inieyatywy 
takiehże towarzystw niemieckich. *) 

Propozycya prof. Weissbrodta. niewątpliwie najmniej pro- 
wadzi do zamierzonego celu. gdyż nadużycia znakn Czerwonego 
Krzyża nie wynikają z niewiadomości, iż to jest nieprawidlowem 
postępowamiew, tylko z zamiaru, reklamowania wytworów i przed- 
sięwzięć finansowych popularnem godłem towarzystwa Czerwonego 
Krzyża. 

Proponowane środki policyjne, nie mogą być skuteczne, do- 
kąd nadużywanie godeł Czerwonego Krzyża nie będzie przez 
brawo zabronionem. 

Żądanie wynagrodzenia szkód zrządzonych towarzystwu przez 
brzyswojenie sobie jego godel. nie jest wystarczającem u nas 
dlatego, że nie zawsze szkoda płynąca z nadużycia odznak lowa- 
Izystwa da się wyrazić w cyfrze, a następnie dlatego, że w nad- 
użyciach tych godeł jest zawsze zamiar karygodny, który prze- 
dewszystkiem ukaranym być powinien. $) 

Pomiędzy środkami proponowanemi dla powstrzymania nad- 
Użyć Czerwonego Krzyża, czesto podnoszono potrzebę, ażeby pań- 


„= 


+) Bulletin international des Sociétés de la Croix-Rouge. Genève 
1898. Nr. 76, str. 141. 
y 2) p. t De emploi abusif du signe et du nom de la Croix- 
Rouge, (eniye 1890. 
s *) Prof. A. Gautier. Rapport présenté an nom du Comité interna- 
tional de la Croix-Ronge, sur les mesures prises depuis 1887 contre 
Femploi abusif du nom et du signe de la Croix-Rouge. (enève 1892. 
. Bulletin international des Sociétés de la Croix-Ronege. Genève 
1588. Nr. 76. str. 141. 1890. Nr. 81, str. 2. Nr. SB. str. 69. 1892. 
Nr. 89, str. 1. 

*) Rolin-Jacquemyns, Revue de (droit internat. IV. 342. 
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stwa zawarly międzynarodową konwencye, w której by się one 
zobowiązały ścigać n siebie rzeczone nadużycia. 

Propozycye pod tym względem byly dwojakie. 

Jedni (Buzzati) proponowali uchwalenie artyknłn dodatko- 
wego do Konwencvi Genewskiej. inni zaś — zawarcie nowej Kon- 
weneyi, zobowiązującej państwa do ścigania u siebie nadużyć 
Czerwonego Krzyża drogą prawną, a wige. czy to przez zastoso- 
wanie ustaw istniejących, ezy przez wydanie specyalnej nowój 
ustawy. 

Pierwsza z tych propozycyj. okazała się być nie do przyję” 
cia, najprzód dlatego, że jest wogóle znpelnie słusznem zapatry” 
wanie, ażeby Konwencyi genewskiej nie zmieniać, nie reformować 
i nie uzupełniać częściowo. Można przystąpić do rewizyi i prze- 
ksztaleeń jej wszystkich postanowien. 

Potrzebę tego uznano na Konferencyi pokojowej w Hadze, 
1899 r; ale od zamiaru częściowych zmian w Konweneyi gene- 
wskiej, odstąpiono jeszcze na Konferencyi brukselskiej w r. 1874. 
Znpelnie slnszny motyw tego postanowienia był ten. że takie 
częściowe zmiany Konwencyi moglyby tylko wyjść na zle Kon- 
wencyi. Dzis jest ona w obecnym składzie jej postanowień uznaną 
przez wszystkie putstwa cywilizowanego świata. Jest bardzo mo- 
żliwem, że częściowe jej zmiany nie uzyskałyhy aprobaty państw 
wszystkich, a w takim razie powaga i znaczenie Konwencyi ge- 
newskiej osłabłyby bardzo, gdyby pewne jej postanowienia mialy 
moc obowiązującą we wszystkich państwach, inne zaś tylko w nie- 
których z nich. 

Z drugiej strony, nie jest do doradzania, ażeby państwa 
uchwalały uznpełniające postanowienia do Konwencyi genewskiej, 
mające zapewnić poszanowanie jej godel i ściganie nadnżyć tych 
ostatnich, także i z tego powodu, ponieważ niemożebnem by 
bylo zapewnić w tych artykułach uzupelniających sankcję 
wykonawczą art. 7. Konweneyi. bez zapewnienia również sankcyi 
dla wszystkich innych jej postanowień, a to ostatnie zadanie mu- 
sialoby natrafić na bardzo wielkie trudności z tego powodu, iż 
nie latwo byloby nzyskać zgodę wszystkich państw, które do 
Konwencyi genewskiej przystąpiły, na postanowienia w tak obszer- 
nym zakresie, a wreszcie trudno hyłoby je przeprowadzić, nie 
poddając jednocześnie rewizyi calej Konwencyi. 

I druga z wymienionych powyżej propozycyj, ażeby państwa 
zawarly nową Konwencyę, zobowiązującą je do ścigania u siebie 
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nadużyć Czerwonego Krzyża środkami prawnemi, okazała się być 
tradną do przeprowadzenia, aczkolwiek z innych motywów. 

Przeciwnicy tej mysli sądzili, iż projekt ten nie jest do 
urzeezywistnienia dlatego, ponieważ nie latwo byłoby we w szyst- 
kich państwach zaprowadzić jođnolite ustawy o ściganiu nadużyć 
Czerwonego Krzyża. 

To jednak nie mogloby być zamiarem państw zawierających 
W mowie będącą Konwencyg. One mnsiałyby być w zgodzie co 
do tego, że nadużycia godel Czerwonego Krzyża, jako dla towa- 
rzystw pod tem godłem pracujących szkodliwe, powinny być 
przez prawa ścigane, ale zupelnie nie jest koniecznem, aby prawa 
te we wszystkich państwach tak samo brzmiały. Potrzebuem jest 
tylko, aby prawa te wszędzie były, aby tam, gdzie do represyj 
hadnżyć Czerwonego Krzyża istniejące ustawy nie wystarczają, 
wydane były nowe ustawy. Oo wiecej, wcale nie jest koniecznem, 
ażeby we wszystkich państwach też same kary byly za nadnżycia 
Ozery onego Krzyża wymierzane i wedlug tejże samej procedury. 
Tn idzie o to jedynie, ażeby w Konweneyi przez państwa zawrzeć 
Sie mającej, postanowionem zostało, iż nadużycia Czerwonego 
Krzyża we wszystkich państwach nie będą cierpiane, ale będą 
karane. Bo jeżeli to nie będzie mialo miejsca, jeżeli w jednych 
Państwach znak Czerwonego Krzyża będzie broniony, a w innych 
Nie, w takim razie cel zamierzony nie będzie osiągnięty i nie 
tylko, że pod znakiem Czerwonego Krzyża będą w obieg puszczane 
wyroby przemysłu i handlu w tych państwach, w których czyn 
len nie jest karany, ale nawet z państw. w których to jest nie 
dozwoloneni, będą mogły być wywożone rzeczone prodnkta tam, 
dzie obrót ten nie jest, wzbroniony. 

Właściwy, powód dlaczewo projekt Konwencyi pwistw co do 
Scigania nadużyć Czerwonego Krzyża nie jest do nrzeczywistnie- 
nia jest ten, że nie wszystkie państwa czują potrzebe prawnej 
obrony Czerwonego Krzyża u siebie. Do takich państw należy 
Lp. Rossya. Szwecya i i. 

System Administrucyi w Rossyi jest tego rodzajn, że nad- 
Wżycia odznak Czerwonego Krzyża są niemożebne. Tam wszelkie 
środki reklamy. afisze, anonse ete. muszą przechodzić kontrolę 
Władzy. ona więć jest w stanie zamierzonym nadużyciom środ- 
kami polieyjnemi, bez uciekania się do ustawodawstwa. przeszko- 
dzić. Tak samo także i we Włoszech nadużycia znaku Czerwonego 
Krzyża s są bardzo nieliczne, jak niemniej w Rzpl. Argentyńskiej 

w paistwie Congo. — Ponieważ zatem nie wszystkie państwa, 
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które Konwencye genewską przyjęły, mają u siebie nadnżycia 
Czerwonego Krzyża i czuja potrzebę używania oddzielnych środ- 
ków prawnych, przeto zawieranie w mowie będącej Konwencji 
międzynarodowej nie byłoby do przeprowadzenia, ') i nie byłoby 
dla sprawy o którą idzie korzystnem. 

Wobec takiego stanu rzeczy, najodpowiedniejszym środkiem 
do powstrzymania nadużyć godel Czerwonego Krzyża, jest ściganie 
ich w każdem państwie, w granicach obowiązującego, lub nowo 
wydanego prawa. Jest zaś rzeczą towarzystw Czerwonego Krzyża 
wpływać na rząd swego państwa, aby ściganie to mialo miejsce. 


IDY: 


Nadużycia znaku Czerwonego Krzyża, noszą znamiona czynu 
występnego, gdyż naruszają prawo towarzystw duo wylącznego 
używania tego znaku, jako godła ich zadania, ich działalności. 
Prawo to wynika z uchwal Konferencyi genewskiej z r. 1563, 
z art. 7. Konwencyi genewskiej z r. 1864, i wreszcie Z za- 
twierdzania Slatutów w mowie bedących towarzystw przez 
państwa. — Pod tym względem znak Czerwonego Krzyża dla to- 
warzystw, które mają prawo go używać, stoi na równi z prawem 
do używania pewnego nazwiska. Tak, jak to ostatnie jest oznacze- 
niem pewnej jednostki, na nznanin jej indywidualności opartem, 
tak znak Czerwonego Krzyża jest oznaczeniem odręlności celów 
i zadań towarzystwa, któremu ten znak zostal nadany. 

Następnie, wystepny charakter nadużyć Czerwonego Krzyża 
spoczywa w tom, iż czyny te mieszczą w sobie zły zamiar osią- 
gnięcia korzyści materyalnych przez wprowadzanie w błąd publi- 
czności, podsuwając jej myśl. że dzialanie przedsięwzięte zostalo 
na korzyść towarzystwa, albo że wyroby w obieg puszczone. zo- 
stają, w jakimbądź stosunku z towarzystwami Czerwonego krzyża. 
Jest tu wiec podstępna myśl, ażeby skorzystać, w sposób niedo- 
zwołony, z dobrego imienia towarzystw. i tą drogą dojść do mate- 
ryalnych korzyści. 

Obowiązek państwa do karania tych czynów, wynika z obo- 
wiązku bronienia praw nabytych przez towarzystwa do wyłącznego 


1) Lueder, 357. 
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używania znaku Czerwonego Krzyża, i z obowiązku karania czy- 
nów, które są oszustwem. wprowadzeniem w bląd publiczności, 
i które stwarzają nielojalną konkurencyę uczciwym przemysłowcom, 
którzy towary swe puszczają w obieg bez nadnżywania godel to- 
Warzystwa szanowanego i popularnego. 

Prawne postanowienia, dotyczące Ścigania nadużyć imienia 
I znaku Czerwonego Krzyża, mieszczą się w jednych państwach 
W specyalnie wydanych ustawach, w innych — w rozporządze- 
niach, 


I. Ustawy. 


Najdawniejszą jest ustawa włoska z 30. maja 1882 r. Uznaje 
ona prawny byt towarzystwa Czerwonego Krzyża we Wloszech; 
przyznaje mu, oraz Zakonowi Maltuiskiemu, prawo wyłącznego 
Używania nazwy i znaku określonego w Konwencji genewskiej, 
Jednak kar za nadużycia nazwy i znaku Czerwonego Krzyża nie 
naznacza. 

W kolei czasu następną byla ustawa belgijska z 30. marca 
1891 r. 

Ustawa ta. za bezprawne nżywanie naramiennika, oraz bez- 
prawne nżywanie nazwy lub znaku Czerwonego Krzyża, jako 
środka reklamy handlowej, oraz jako środka odwołania się do 
milosierdzia publiczności, naznacza karę policyjną od 1—7 dni 
aresztu, albo 1-25 fr. kary pieniężnej. niezależnie wszakże od 
kar wojskowyeli, tudzież kar za oszustwo i nadużycie zaufania. 

Na wzór tej ustawy, jednak z odmianami mniej lub więcej 
licznemi, wydane ZA nstawy: w Danii, 27 kwietnia 1894 r.. 
Rnmnnii, 15 marca 18Y5 r., Serbii, 12 stycznia 1896 r.,!) w Por- 
tugalii, z 21 maja 1896, w Stanach Zjednoczonych. z 6 czerwca 
1900 r. i wreszcie w Niemezech, 22 marca 1902 r. 


II. Rozporządzenia. 


Drogą rozporządzeń starano się nadużywaniu godel Ozerwo- 
nego Krzyża zapobiedz: w Grecyi, przez rozp. królewskie z 10. 
czerwca 1577 r, w Austryi z r. 1883 2) i w Węgrzech przez rozp. 


oi EA 


1) Bulletin international. Genève 1896, N-ro 108, str. 300. 

2) Pośrednio tego samego przedmiotu dotyczy zo Mi- 
Nisterstwa handln z 23. lutego 1890 r. 1. 72375, przez które użycie 
znakn Czerwonego Krzyża do marek przemyslowych, zawisłem jest od 
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ministeryalne z I lipca 1589 i z 6 czerwca 1896 r. Te dwa 
ostatnie rozporządzenia, wydane zostaly na podstawie art. 40 
ustawy z 1879 r. Wreszcie istnieje rozporządzenie we Włoszech 
z ll listopada 1890 r. 

W Portugalii, przed wydanient ustawy z r. 1606, istniało 
rozporządzenie z 29. lutego 1588 r. 


W. Rzeczypospolitej Argentyńskiej, tamtejsze towarzystwo 
Czerwonego Krzyża wypracowało projekt ustawy, i przedlożyło go 
rządowi. ale projekt ten dotąd na nstawę zamieniony nie zostal. 

W imych państwach, nazwa i znak Czerwonego Krzyża nie 
niają zabezpieczenia prawnego. a najważniejsze z nich są: Fran- 
cya, Anglia. Rossya, Szwecya, Szwajearya, bulgarya i Pern. 

W Genewie, Departament policyi i sprawiedliwości rozpo- 
rządzi. aby upoważnienia do rozlepiania afiszów i ogłoszeń ze zna- 
kiem Czerwonego Krzyża, byly ndzielane z poszanowaniem praw 
towarzystw Czerwonego krzyża. 


Y. 


Za przykładem państw innych, które przez ustawy specyalne 
bronią towarzystwa Czerwonego Krzyżu przed nadużywaniem ich 
znaku, idzie obecnie Anstrya. 

Rząd wniósł w obecnej sesyi parlamentarnej (r. 1903) do 
Izby Panów projekt ustawy (N ro 132 d, Beilagen zu den Steno- 
graphischen Protocollen des Herrenhauses), który też na posiedze- 
niu Izby Panów w d. 13. czerwca 1902 r. z małemi zmianami 
uchwalony zostal. 

Do tego krokn widzial się rząd zniewolonym przez to, iż 
przyszedł qo przekonania, iż rozporządzenie Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 15. marca 1583 r. nie odpowiada celowi. 

Wprawdzie w tem rozporządzeniu zabronionem bylo. aby 
stowarzyszenia nie należące do Czerwonego Krzyża tego znakn nie 
używały, a używanie tego ostatniego w handlu przez kupców 
i przedsiębiorców zostalo dozwolonem jedynie za szezególneni po- 


pozwolenia władz politycznych, a dla zapewnienia jednolitego postępo- 
wania tychże władz, Ministeryam handlu nzaupelniające i wyjaśniające 
wydało rozporządzenie. 


——— 
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zwoleniem władz politycznych: ale mimo to nadużycia godeł 
Czerwonego Krzyża do dziś dnia w Anstryi się praktykują, naj- 
Przód dlatego, że postanowienia tego rozporządzenia nie są wy- 
starczające, gdyż liczne są w nich braki, a następnie dlatego, po- 
nieważ ściganie nadużyć w mowie bedących, będzie w całej pełni 
możliwem dopiero wtedy, gdy prawa towarzystw Czerwonego 
Krzyża, będą ustawowo ustalone. 

Ten cel osiągnąć, jest zadaniem ustawy, którą parlament 
austryacki niedawno nehwalil. 1) 

Ustawa ta zatem ma przedewszystkiem prawa towarzystw 
Czerwonego Krzyża do wyłącznego używania godeł dla nich przez 
Konfereneyę genewską z 1863 r. ustanowionych określić, nastę- 
pnie zabronić używania tych godeł przez inne stowarzyszenia 
l osoby, wreszcie kary za niczastosowanie się do postanowień tej 
ustawy oznaczyć. Przedlożenie rzadowe w tej kwestyi dodaje, iż 
celem tej ustawy jest pośrednio działalność towarzystw Qzerwo- 
nego Krzyża poprzeć. 

Ustawa ta wkońcu odnosi sie tylko do nadnżyć nazwy 
l znaku Czerwonego Krzyża w czasie pokoju, a więc głównie do 
nadużyć w handlu i przemyśle, nie odnosi się zaś wcale do nad- 
użyć w czasie wojny, i pod tym względem ustawa anstryacka ma 
zakres szczuplejszy niż np. ustawa bejgijska, która obejmuje 
wszelkie nadużycia Czerwonego Krzyża: w czasie pokoju i na 
wojnie. 

Druga różnica ustawy austryackiej, od wielu ustaw panstw 
obeych, jest w tem, że ustawa anstryacka nie zapewnia towa- 
rzystwn Czerwonego Krzyża prawa wylącznego używania tego 
znaku, ale pozostawia to prawo i innym towarzystwom, jednak 
w ściśle określonych granicach. 


Treść ustawy jest następująca: 


I. Ustawa zawiera przedewszystkiem osobne postanowienia 
co do prawa używania znaku, i osobne čo do używania nazwy 
„Czerwony Krzyż“. 

Co do tej ostatniej, to wyłączne prawo do używania nazwy 
„Ozerwony Krzyż” mieć będzie austryackie towarzystwo Ózerwo- 
nego Krzyża ($. 2.) 


1) Ustawa ta została przez Tzbę deputowanych Rady państwa 
W d. 26. marca 1905 r. uchwaloną. 
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Prawo zaś używania znaku Czerwonego Krzyża w białen 
polu na naramienniku i chorągwi, mieć będą: 

1. Austryackie towarzystwo Czerwonego Krzyża, a pod tem 
rozumieją się także jego momoeniecze i dilialne stowarzyszenia 
(Hlfs- u. Zweigycreine), tudzież osoby prywatne, w myśl Statutu 
tego towarzystwa; 

2. Niemiecki Zakon rycerski (der Deutsche Ritter-Ordem) 
i Udzielny Zakon Maltański, oraz osoby do tego statntami tych 
Zakonów uprawnione ($. 1.). 

Ponieważ wreszcie z czasem mogą powstać jeszcze inne to- 
warzystwa, mające też same cele, co towarzystwa Czerwonego 
Krzyża i wymionone Zakony, przeto ustawa ($. 1.) pozostawia 
prawo Ministrowi spraw wewnętrznych, po porozumieniu z Mini- 
strem spraw zagranicznych, dozwolić używania znaku Czerwonego 
Krzyża także i innym towarzystwom, poświęconym wspieraniu 
w czasie wojny wojskowej służby sanitarnej. 

I. Używanie nazwy ıb znaku Ozerwonego Krzyża w prze- 
mysle i handlu, nawet choćby znak QCzerwonego Krzyża użyty 
był z takiemi dodatkami lub zmianami, które przy zwykłej uwa- 
dze nie są do spostrzeżenia ($. 5.), będzie dozwolonem tylko za 
szczególnen zezwoleniem politycznych władz krajowych, co do 
udzielania którego wydanem będzie rozporządzenie ministeryalne 
($. 3.). Z chwilą ogłoszenia niniejszej ustawy, firmy, które za- 
wierają nazwę Ozerwonego Krzyża, powinny być tylko wtedy do 
regestru handlowego zapisane, jeżeli w myśl mniejszej ustawy 
uzyskają pozwolenie władz na używanie tej nazwy.  Właścieiele 
firm raz zaregestrowanych a niemający tego pozwolenia, powinni 
do 1. stycznia 1905 r.. wnieść do wladz politycznych prosbe 
o pozwolenie zatrzymania tej nazwy w firmie. 

IM. Tylko anstryaekie towarzystwo Czerwonego Krzyża będzie 
mieć prawo używania nazwy Czerwonego Krzyża, przy zbieraniu 
skladek i urządzaniu dobroczynnych przedsiębiorstw ($. 2. al. 2.) 

IV. Karne postanowienia są następujące: 

l. za bezprawne używanie nazwy lub znaku Czerwonego 
Krzyża na naramienniku lub ehorągwi, 

2. za bezprawne ich używanie w przemyśle lub handln, na- 
wet z dodatkami i zmianami, 

8. za takie bezprawne używanie znaku Czerwonego Krzyża, 
które może obudzić przypuszczenie, że osoba, która go używa, jest 
organem towarzystw jedynie do używania powyższego znaku upra- 


— 
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wnionych albo że idzie o przedmioty i urządzenia tych towa- 
lzystw — 


władze polityczne orzekają: 

a) karę pieniężną 2—200 kor., albo areszt od 6 godzin 

do dni 14; 

b) usunięcie nieprawnie użytego znaku lub imienia, 

a jeśli to niemożebne, zniszczenie przedmiotów te odznaki 

noszącyeli, o ile temi przedmiotami skazany jeszcze rozpo- 

rządza ($. 4.). 

Kary pieniężne będa obracane na powiększenie funduszu 
uhogich tego miejsca. w którem przekroczenie będzie spelnionem. 

V. Co do mocy obąwiązującej : 

a) Postanowienia ustawy, zabraniające używania znaku 

Czerwonego Krzyża w przemyśle i handlu, oraz oznaczające 

za to kary, wejdą w moc obowiązującą 1 stycznia 1905 r, 

b) Inne postanowienia — z chwilą ogloszenia ustawy. 
c) Pozwolenia na używanie znaku lub nazwy Czewo- 
nego Krzyża, udzielone przed wejściem w moe obowiązującą 

projektowanej ustawy. pozostają w swej mocy (§. 7.). 

VI. Postanowienia tej ustawy nie odnoszą się do używania 
znaku “Czerwonego Krzyża przez wojsko, w czasie pokoju i wojny 
15. 

VII. Wykonanie tej nstawy należy do 4 ministrów : Spraw 
Wewnętrznych, handlu, sprawiedliwości i obrony krajowej. 

Ustawa amstryacka, nie idzie za przykładem niektórych 
Ustaw państw obcych, które prawa używania znaku Czerwonego 
Krzyża, jedynie, towarzystwom Czerwonego Krzyża przyznają. 
Slusznie, gdyż wszystkie towarzystwa, mające jeden i ten sam 
čel: wspieranie ofieyalnej slużby sanitarnej przy armiach, po- 
Winny mieć równe prawa używania tegoż samego godła, tj. Czer- 
Wonego Krzyża, które przez Konwencyę genewską z 1864 r. za 
godlo neutralności nznanem zostalo. 

Z dalszych postanowień projektowanej ustawy, na szeze- 
Sólną uwage zasłngnja postanowienia odnoszące się do prawa nży- 
Wania znaku Czerwonego Krzyża w przemyśle i handlu. Dziś jest 
W obiegu handlowym mnóstwo towarów pod znakiem powyższym. 
Na przyszłość, dozwolonen bedzie używanie w bandln tego znaku 
tylko eo do artykułów służącyeh do celów towarzystw Czerwo- 
nego Krzyża — zostających z niemi w związku. 
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Narnszenie nazwy i znaku Czerwonego Krzyża, kwalifikowa- 
nem jest jako przekroczenie policyjne (Uobertrctung von polizei- 
lichen Verboten). 

Znaczenie tej ustawy da się określić w następujący sposób: 

1. Liczne dotad nadużywania nazwy i znaku Czerwonego 
Krzyża, często bardzo wyrafinowane i podyktowane chciwościę 
materyalnych zysków, obrażające prawa i interesy towarzystw 
Czerwonego Krzyża i nadażywające dobrej wiary publiczności — 
dotychczas bezkarne, obecnie doczekają się zabronienia i kary. 

2. Ustawa ta wzmocni prawne stanowisko i poprze dzialal- 
ność towarzystw Czerwonego Krzyża, a przez to pośrednio mieć 
będzie dobre skutki dla ofiar wojny. Wreszcie -— 

3. Jest rzecza wielkiej wagi, iż instytueva międzynarodowa 
doczeka się wyraźnej i skutecznej opieki ze strony państwa, za 
pośrednictwem jego ustawodawstwa. 

Postanowienia projektu rządowego, zostały przez lzbę panów 
przyjęte, z dwoma bardzo szczęeśliwemi zmianami. Zmiana w $. 1. 
jest stylistycznej natury, ale zapewnia większą jasność postano- 
wienia. 

Zmiana zaś w $. 8. ma słusznie na celu określić skutek jaki 
dla.firmy pociągnie za soba to. jeżeli do 1 stycznia 1905 r. nie 
nzyska od wladzy pozwolenia wymaganego w tymże artykule al. 2. 
Izba deputowanych przyjęła wnioski Izby panów bez zmiany. 

W porównaniu z ustawami zagranicznenni. projekt austryacki 
zawiera wiele postanowien lepszych. 

Rozporządzenie ministeryalne. wydane w Portugalii 15 maja 
1898 r. zawiera postanowienie. iż używanie znaku Czerwonego 
Krzyża będzie dozwolonem osobom prywatnym, towarzystwo 
i firmom. tylko, gdy one są dostawcami towarzystwa Czerwonego 
Krzyże. tj. tym, którzy wyrabiają lub sprzedają rzeczy stosowane 
przez rzeczone towarzystwa, mianowicie przybory specyalne i na- 
rzędzia lekarskie. Konieczność takiego postanowienia sądzę, iż 
trudno byloby uzasadnić. 

Projekt anstryacki stanowi: iż pozwolenie na używanie znakn 
Czerwonego Krzyża w handlu i przemyśle, może być udzielanem 
tylko przez polityczne władze krajowe. Takież postanowienie 
mieści się w ustawie niemieckiej i w rozporządzeniu anstryackiem 
z r. 1888. Natomiast w ustawach państw wielu spotykamy posta- 
nowienie, iż powyższe zezwolenia mają udzielać same towarzystwa 
Czerwonego Krzyża. Tak stanowią ustawy Portugalii. Rumunii, 
prawa Rossyjskie i rozporządzenia Węgierskie. Ostatnie to posta- 
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Rowienie, nie jest nzasadnionem, gdyż pozwolenie na nżywanie 
znaku Czerwonego Krzyża nie powinno być pozostawionem samo- 
Woli towarzystw, ani być zawislem od ich chęci zysku. 

Postanowienia projektu Austryackiego co do kar. aczkolwiek 
Surowe, są jednak łagodniejsze od takichże postanowień panstw 
Innych, W Stanach Zjednoczonych, kary sięgają do 500 dolarów 
(2.400 kor.). w Rumunii do 1000 lei (950 kor.), w Portugalii od 
150—600 imk., w Serbii od 50—500 fr., w Austryi, kary sięgać 
będą od 2—200 kor., podczas gdy w Niemczech sięgają one 
tylko do 150 mk. w Danii do 100 kor., na Węgrzech również 
tło 200 kor, w Belgii 1—25 fr. Tak samo się rzecz przedstawia 
t co do kary aresztu. W Serbii kara ta sięga 1—30 dni, w Au- 
Stryi wynosić będzie 6 godzin do 14 dni, podczas gdy w Belgii 
Wynosi 1—7 dni, a na Węgrzech sięga tylko do 5 dni. — W wielu 
buistwach znaną jest za to przekroczenie tylko kara pie- 
niężna. 

Nie jest jednak wlaściwem. iż zarówno ustawa niemiecka, 
duńska, jak i austryacka mówią o obronie znakn Czerwonego 
Krzyża, jako znaku neutralności w myśl Konwencyi genewskiej, 
a nie jako znaku towarzystw pomocy dla ofiar wojny, ustanowio- 
nego przez Konferencye genewską z r. 1863. Konwencya genewska 
Odnosi się tylko do armij, a ustawy wymienione nie odnoszą się 
do wojsk. Ustawy natomiast: belgijska, portugalska, tudzież roz- 
Porządzenia: anstryackie i węgierskie z zupełną slnsznością mówią 
0 obronie znaku Czerwonego Krzyża jako odznaki wymienionych 
towarzystw. 

Postanowienia wreszcie przejseiowe, bardzo ważne w ustawie 
tozbieranej, są wyczerpujące i trafne. Brak w nich jednak jednego 
postanowienia, mającego na celn nienarażanie na straty mate- 
tyalne wskutek wydania rzeczonej ustawy kupców i fabrykantów, 
którzy w dobrej wierze używali Czerwonego Krzyża w handlu, 
ponieważ to dotad nie było zabronionem, które spotykamy w nsta- 
wie niemieckiej. 

Tam jest powiedzianem: jż towary noszące znak Czerwonego 
Krzyża, a nie sprzedane w terminie, od którego ustawa o obronie 
Czerwonego Krzyża zacznie obowiązywać, będą mogly być dalej 
sprzedawane. po zaopatrzenin stemplem urzędowym. 

Za bardzo wreszcie korzystne uważać należy postanowienie 
ustawy austryackiej, iż 1) aprawnienie do zbierania składek pod 
Znakiem Czerwonego Krzyża, tylko towarzystwa Czerwonego krzyża 
będą posiadać; 2) iż zabronionem będzie nie tylko bezprawne 
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używanie znaku Czerwonego Krzyża na naramienniku i chorągwi, 
oraz w przemyśle i handlu, ale nadto wszelkie inne użycie tego 
znaku, mogące obudzić mniemanie, iż ktoś jest organem towa- 
rzystw do używania tego znaku uprawnionym, lub że idzie o przed- 
mioty i urządzenia tychże towarzystw; 8) że skazanie za naduży- 
cie Czerwonego Krzyża, pociągnie za sobą usnnięcie nieprawnie 
użytego znaku, albo — jeśli to będzie niemożebnem, zniszczenie 
przedmiotów, na których znak powyższy się znajduje. 


DR. Gustaw ROSZKOWSKI. 


(Dokończenie nastąpi). 


Wspomnienia Francuza o Królestwie Koneresowen. 


Wiadomo powszechnie, że z chwilą wybuchu rewolucyjnego 
We Prancyi, w roku 1789. przeciwnicy rewolucji poczęli powoli 
Wymykać się za granice królestwa Burbonów. Emigracya ta wzmo- 
gla się niepomiernie, kiedy u steru rządów stanęły żywioły 
skrajne. Ustala ona w znacznej części dopiero z objęciem przez 
BE ico staiowiska pierwszego konsula. 

Cala chmara tych emigrantów oparła się o Polskę. W na- 
szych ziemiach zabranych, rozsiadła się tak zwana armia Konde- 
Msza, która liczyla tysiące wychodźców. W Warszawie, a potem 
w Mitawie mieszkał przez jakiś czas późniejszy Ludwik XVII. 

Niejeden z emigrantów pozostal na zawsze w Polsce. Dzieci 
Jego ukochały przybraną ojczyznę i zrosły się z nią nierozdzielnie. 
Wielu cierpialo z nią i ponioslo za nią męczeńską śmierć, jak 
np. Levitonx, spalony przez Moskwę w więzienin. 

Inni wrócili do Francyi. Ci w znacznej części dla swego 
charakteru i usposobienia nie zżyli się z narodem polskim. Tak 
przynajmniej wyjaśniam sobie ich surkania i pretensye do Pola- 
ków, gdy zważę, że tacy Motty'owie, Chevalierowie, Courtenay o- 
wie mogli zespolić się z nami. 

Wyróżnioną powyżej cechę posiadają i pamiętniki hrabiego 
A. de Moriolles. Bawił on w Polsce przez lat trzydzieści z górą, 
bo od 1794 do 1831 roku. W różnych czasach kresliť opowieść 
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swego życia. część zaś zostala oddaną do wiadomości publiczne 
Wydał ją nakladea Ollendorff pod tytulem: „Mémoires du Comte 
de Moriolles sur Pómigration, lu Pologne et la cour du grand 
duc Constantin.“ Paryż 1902. 

Okres życia Moriollesowego, poprzedzający rok 1794, obcho- 
dzi nas stosunkowo niewiele. 

Hrabia Moriolles, urodzony w roku 1760 w Beauclair w Lo- 
taryngii, doslnżył się za rządów Ludwika XVI. rangi majora. wy- 
emigrował już w roku 1790, walezył w armii emigranckiej prze- 
ciw ca brał udzial w moe pod Valmy, a gdy po odebrij 
nych tu cięgach buta pruska spuścila z tonu i emigrantom fran- 
euskim dano do zrozumienia, że mogą sobie szukać gdziejndziej 
chleba, hrabia Moviolles skorzystał z zaproszenia dawnego swego 
znajomego. Polaka, pana Bystrego (poznał go we Włoszech) 
i udal się do Polski. 

Losy wygnańca udającego się na obezyzne w warmkach, 
jak owe Moriollesa, nie moga być wesole. 

Ale gdy zważy się. jak ciężko było naszym wychodźcom po 
naszych ruchach zbrojnych, jak musieli brać sie we Francyi, 
w Niemczech, Włoszech, Anglii i Ameryce do ręcznej pracy nie- 
raz. do zajęć najprzykrzejszych, (a byli przecie, jak ir. Mortolles, 

najczęściej ludźmi wyższej kultury i wykształcenia). to dola hra- 
biego francuskiego nie wyda się nam tak czarną, jak on ją 
opisuje. 

Zamieszkał przez pewien czas u Bystrego, potem niejaki 
Morzkowski, prezydent najwyższego trybunału w Żytomierzu. który 
dorobit się był ogromnego majątku, zaproponował mu miejsce 
nauczyciela swej córki. Byla to na razie dobra synekura, gdyż 
panna liczyła wszystkiego na wszystko — sześć miesiecy, a Mo- 
riolles pobieral za swój tytul nauczyciela 1200 rubli rocznie, nie 
licząc utrzymania. 


Widocznie Moriolles nie czuł się zbyt zadowolonym ze swego 
miejsca. bo jnż w roku 1797 widzimy go u hrabiego Branickiego 
w bialej Uii Pozostal tam do roku 1810. Być może, że cje- 
kawą byla część pamiętników dotycząca tego okresu, ale niestety 
zaginęła ona. Jedynie dzięki poszukiwaniom znanego historyka 
czasów napoleońskich p. Fryderyka Massona wiadomo, ze Moriol- 
les istotnie przy Braniekim bawił. 

Po śmierci hrabiego Branickiego, Moriolles otrzymal za po- 
parciem wdowy miejsce u wielkiego księcia Konstantego. Wia- 
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domo. że późniejszy namiestnik Królestwa Kongresowego utrzę- 
Mywał przed małżeństwem swem z panna Grudzińską, stosunek 
milosny z niejaką Weissową. żoną oficera rossyjskiego. któremu 
dano tlnste miejsce w zamian za towarzyszkę życia. — 4 panią 
bę miał syna Pawla, car Aleksander synowi brata dodal nazwisko 
Aleksandrow. 

Otóż właśnie ów Paweł Aleksandrow stal się wychowańcem 
hrabiego Moriolles. Naturalnie pensya, jaką nasz Francuz pobie- 
tal, hyła o wiele wyższą, niż u Morzkowskiego. Jak wynika z no- 
tatki, dotyczącej sum. pobieranych rocznie przez Moriollesa już 
bo ukończeniu ednkacyi, tytułem oratyfikacyi za wierną slużbe, 
otrzymywał on jeszcze wtedy 34.000 rubli. 

Na dlugoleiniem swem stanowisku mógł poznać dobrze 
brzedewszystkiem charakter księcia Konstantego i jego życie ro- 
Czinne, Istotnie w tym względzie są jego pamiętniki (nawiązują 
“g bowiem od rokn 1820) bardzo interesujące. 

Na tem stanowiskn zaskoczyło go i powstanie listopadowe. 
niem również prawi Moriolles wiele c ekawego. 
,  Rozbiorem tych dwóch ważnych dla nas części, zajmiemy 
Się obecnie, 


() 


DE 


„  Przedewszystkiem kreśli autor żywo postać wielkiego księcia 
sonstantego. Byl to. jak wiadomo, czlowiek popędliwy, brutalny, 
dziwak. 

Żadnej zgodności charakteru między nim a żoną. 

„Jak największa odmienność ich nsposobień. jako też ich 
Unysłów zdawała się gluszyć na zawsze tę harmonię, tę jedność 
Acząć, która stanowi podstawę szczęścia domowego.” 

Joanna Grudzińska przedstawia się jako osoba łagodna, 
9 formach towarzyskich ogladzonych. o sposobie postępowania 
ślodkim. Dosadne żarty męża wywolywały ledwo zimny uśmiech 
La jej oblicze. 

Przytem kontrasty narodowe zarysowywały się nieustannie... 

„Konstanty dumny byl zawsze z powodzenia Rossyi i korzy- 
Stat z każdej sposobności, aby objawić swa wzgardę dla wysokiej 
szlachty polskiej. Księżna, pelna patryotyzmu (tn dodaje Morioiles 
dlow pięć ni w dziewięć: „śmiesznego i pozbawionego rozwagi“), 
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bladła z bólu (wlaściwie wedlug autora z „wścieklości*) przy 
każdej wycieczce księcia przeciw Polsce.* 

„Te sprzeczności zarówno w wielkich, jak w malych rze- 
czach występowały nieustannie, a żadna rozrywka nie łagodzila 
ich. Wynika! stąd stan nieustannego cierpienia, którego ofiarą 
z konieczności byla osoba słabsza. Otóż w tej parze książę by! 
Herkulesem, a jego żona wątlem telinieniem.* 

Biedaczka więdla. jak roślina bez słońca. Cóż dziwnego, że 
ostatecznie wdala się w spirytyzm, którego dlugie dzieje Moriolle$ 
także opisuje. 

Znamiennie maluje nam jej monotonne, snmtne życie, tu- 
dzież „najpogodniejsze* chwiie w istnieniu ksiecia Konstantego: 
Moriollesowski opis wieczorów belwederskich: 

„W przestronnyju salonie, mającym ksztalt równoległoboku, 
znajduje się półkoliste wglębienie. zawierające pólkolista kanapę: 
Przed kanapą stoi okrągły stół do herbaty, a ksieżna kladzie na 
nim swe robótki. Cztery pochodnie płoną w sali, pająk wisi po- 
środku; po prawej ręce znajduje się kominek: zawsze gore na 
nim ogień, po lewej piec stanowi pendant do niego. 

Donoszą nam, że książę już w salonie, śpieszymy tam. Syn 
księcia, Pawel, ma ze sobą pisma polskie, które winien przynosić 
co wieczór. Wchodzimy 

Książę siedzi po prawej rece swej żony. Pozdrawia nas po 
wojskowemu, podnosząc rękę do czola, jak gdyby miał kapelusz: 
„Raczceie się rozwolnić dolem* (/ zcudllez vous licher par en bas — 
w tekście) — brzmią jego pierwsze slowa, to ma znaczyć: Sia- 
dajcie. 

Siadamy: wówczas książę posyla po swego adjutanta dzien- 
nego, jeśli ten mu się podoba. a gdy ten wchodzi, pozdrawia go, 
jak nas i dodaje: Zechciej pan przykncnąć (veillez vous aceroupir): 

Zajęliśmy więe jnż miejsca przy stole, a wielki książę od- 
czytuje głośno artyknly z gazet polskich, obchodzące go bliżej. 
Deklamuje, jak Talma, kladzie nacisk z zabawną napuszystością 
na wyrazy twardsze, trudniejsze do wymówienia i ośmiesza Wszy- 
stko w sposób juk najkomiczniejszy (sie). Księżna znudzona | tro- 
chę urażona przedrzeźnianiem jej mowy. chee odezwać się do ko- 
gos z nas. 

— Milez kobieto! — krzyczy na nią książę. I jesli ona 
nie slucha, książę woła jeszcze głośniej : 

— Ależ sluchaj mnie, z tą kobietą jest nie do wytrzymania. 
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Nastaje cisza. Księżna, aby się rozerwać, dzwoni i każe 
Przynieść herbate. Wnosi ją kirasyer, księżna nalewa, książę 
Wciąż czyta. Po herbacie zaczyna się rozmowa, ale ta nie trwa 
dugo, bo książę korzysta z pierwszej sposobności, aby opowie- 
dzieć jedną anegdotkę, potem drugą, a gdy jnź książę przyszedl 
do słowa, wtedy inni skazani są na stanowcze milczenie, Tymcza- 
Sein księżna albo praenje, albo przegląda książkę. Gdy zaś odważy 
ślę powiedzieć kilka słów, zaraz książę Konstanty w krzyk: 

Ależ kobieto, daj mi mówić. Ozekaj, aż skończę. 

Tak kubek w kubek wygladał każdy wieczór. Książę nudził 
Wszystkieli swojemi opowiadaniami. razi} delikatniejszych swą 
szorstkością. a gdy wybiła dziesiąta, wieczorne grono rozehodzilo 
się, aby czemprędzej dać zawrzeć się powiekom. które od dwóch 
Sodzin co najmniej kleily się uparcie.“ 

Z amegdot opowiadanych tn Moriolles podaje jedną, pra- 
Wdziwie krwawą. dotyczącą rzezi Pragi. 

Gdy wybuchlo powstanie Kościuszkowskie i Rossyan wypę- 
dzono z Warszawy, Petersburg bawił sie. 

Caryca Katarzyna wydała Alaskie wielki bal, gdy książe 
Znbow, jej ówczesny kochanek i pierwszy minister otrzymal wia- 
domość o ncieczce Igielstroma. Udal się z nią do sali balowej. 
Katarzyńa dla odebrania odeń wieści przeszła do niedalekiego 
Pokoju, w którym zn: ydował się przypadkiem Konstanty. Ów, wi- 
dząę Ją nadeRodząca, ukrył się ze strachu za firanką. 

„Niepodobna opisać wściekłości, jaka ogarnęła Katarzynę 
M wiadomość o polskiem powstaniu. Konstanty drżaľ na sam jej 
Widok. Oaryca wydala rozkaz nakazania Suworowowi ruszenia na- 
tyehmiast na W arszawę i zniszczenia jej ogniem i mieczem, tak, 
aby kamień nie zóstał na kamienin.* 

Wydawszy ten rozkaz, zauważyła Katarzyna Konstantego. 
Przekonaw szy się, że nie ciekawość spowodowala jego obecność, 
Tekla doń: Zapomnij coś słyszał i idź za mną. 

Jeden pokój oddziela! wspomniane miejsce, od sali balowej. 
»Jakież było zdziwienie Konstantego, gdy podniósł tam oczy ua 
babkę, Jej twarz byla spokojna, uśmiech ierał na ustach, naj- 
slodszy i najwdzięczniejszy wyraz panował na obliczu i w całej 
Postaci.“ To szybkie opanowanie się utkwiło na zawsze w pa- 
Mięci księcia. 

Od roku 1825 sprawy polskie zajmują bardzo znaczne miej- 


“ce w pamiętnikach Moriollesa. 
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we 
[Sejm z roku 1825. — Kobiety polskie. — Smieré Aleksandra I. — 
Bunt w Petersburgn. — Aresztowania w Warszawie]. 


Wiadoino, że car Aleksander 1. mimo solennego przyrzeczenia 
w Wiedniu na wiekopomnym kongresie, iż będzie szanować konsty= 
tucye, jaką cieszyć się mieli mieszkańcy Królestwa Kongresowego. 
w parę lat po tym Kongresie o obietnicy swej — „zapomnial“. 
Przepisy honoru nie istnieją w polityce, car wiee nie nważał za 
odpowiednie pamiętać o nich w stosunkn do Polski, jak również 
i do Finlandyl. 

Lecz podczas, gdy finlandczycy pokornie znosili niewprowa- 
dzenie w życie przyrzeczonych im praw politycznych (sejm fin- 
landzki został zwołany po raz pierwszy dopiero w roku 1863, 
z obaw, aby w Finlandyi nie powtórzyły się wypadki warszaw- 
skie), Polacy nie objawili potulności. Protestowali — przeważnie 
biernie, ale protestowali. Postępowanie n. p. takiego Niemojew- 
skiego będzie zawsze chlubą historyi Królestwa w latach 
1820—1830. 

Obraz tego naszego nastroju daje i Moriolles. 

„Sejm z roku 1825 — powiada — interesował wielce Po- 
laków. Został on opóźniony o rok, a stalo się to z tej przyczyny, 
iż car byl niezadowolony z ostatniej polskiej kadencyi sejmowej 
(z rokn 1522). Jakkolwiek więc wedle konstytucyi, sejmy miały 
odbywać się eo dwa lata, wladca Rossyi uważał, iż może zmienić 
swe dzieło. 

Ażeby złożyć jeszcze wyraźniejsay dowód swego niezadowo- 
lenia, wydał osobny ukaz, zawierający dodatkowy nstęp, do regu- 
laminn sejmowego i opiewający, iż odtąd zebrania sejmn przestaną 
być publicznemi. Tylko sam car mógł dać pozwolenie osobom nie 
będącym posłami, przyslnchiwania się obradom. 

Postanowienie to wywołało ogolne szelmranie wśród patryo- 
tów polskich, a zwlaszcza wśród kobiet. 

Niędy patryotyzm nie poruszał żywiej Polek, jak wówczas. 
Kobiety są w Polsce żywiołem najgorętszym, a okoliczności roz- 
grzewają nickiedy ich entnzyazm aż do egzaltacyi.* 

Wypadki wrzesinskie uczą nas, że i dziś kobieta polska po- 
stępuje nie inaczej. Musi ów zapal tkwić w krwi Polek. skoro 


T 
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bez wzgledn na warstwe spoleczna (w roku 1825 idzie o kobiety 
Wyższych i średnich warstw), trzymają się zawsze jednako. gdy 
Idzie o ojczyznę. 

Opuszczam tn rozmaite dodatki Moriollesa, który konstatując 
fakt, tlómaczy go jednak plytko. Panie owe — zdaniem jego — 
byly poruszone talk z tej przyczyny, że nie mogly „okazywać 
SWoich toalet w sejmie.“ Sadze, że z tak dziecinnem wyjaśnie- 
Mem nawet rozprawiać się nie warto. 

Wrócę jeszcze do owych nwag Moriollesa, któremi darzy on 
Has od czasu do czasu. Ale zarazem powtarzam, że obserwatorem 
Jest on niezlym. faktów nie przekręca, a że podsuwa im tlóma- 
enia ciasne lub nienzasadnione, to już można mu wybaczyć ze 
Wzęlędn na jego stanowisko. Nigdy nie jest się bezkarnie dwo- 
rakjeni. 

Wiele ciekawych wiadomości znajdzie czytelnik na stronicach, 
boświęconych Aleksandrowi I., a potem wstąpieniu na tron Mi- 
koluja i abdykacyi Konstantego. Ale. że nie stoją one w bezpo- 
“rodnim związku z dziejami Polski. pomijam je. 

Z chwilą objęcia rządów przez Mikolaja, zaczynają się 
W Królestwie aresztowania. Moriolles daje ciekawe przyczynki 
do jeh genczy: 

Gdy w Petersburen wybuchl spisek przeciw Mikołajowi, nie 
odkryto wśród uczestników Żadnego Polaka. Konstanty okazywał 
2 tego powodu wielkie zadowolenie. W tem niespodziany wypadek 
brzemienił to zadowolenie w nagly gniew. Zabójca petersburski 
senerała Miloradowicza uszedł policyi i skierowal się ku War- 
“awia, Znalazł po drodze poparcie i przyjaźń i tylko nieszczęsny 
Wypadek zrządził.* że go odkryto. ljęto go potem i stracono 
W Petersburgu. 

„Ten wypadek zdawał sie wskazywać na konspiracyjną 
łączność dwóch stolic. Popędliwości wielkiego księcia wystarczył 
on za dowód. Rozwścieklony, iż zawiedziono jego ufność, dotknięty 
emożnością odkrycia sprzysieżenia. które mu się wydało pewnem, 
tozpoczął Konstanty akcyą z cala zajadlością. Chmary szpiegów 
10zpuszezono po Polsce. a doniesieniom dawano natychmiast 
Wiarę. Nie było winnych, ale istnieli podejrzani, tych więziona 
luj rewidowano: gwalcenie spokoju domowego i samowolne are- 
Sztowania stały się zjawiskiem codziennym na calej przestrzeni 
Królestwa. 


60 
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Zabrakło nareszcie żandarmów i policyi do śledzenia i przy- 
trzymywania osób, na których ciążyło najmniejsze podejrzenie. 
Wielki książę zmusił dystyngowanych oficerów, a nawet swoich 
adjntantów do podjęcia się tych zadań, co najmniej wstrętnych 
(dégoůtants). Tajne apartamenty palacu brńthlowskiego mieściły 
uwięzionych, dawne więzienia byly przepełnione nimi. nareszcie 
przestronny klasztor Karmelitów wypelnili oni również. Żadnej 
formy legalnej nie przestrzegano w danych wypadkach. Nawet 
gdzieindziej godziloby się było postępować inaczej, nie dziw więc, 
że w kraju konstytucyjnym wywołało to wrażenie okrutnego de- 
spotyzmu. * 

Oto kartka żywo skreślona i nie pozbawiona bądź co bądź. 
poczucia humanitarności. 

Zakończenie tych aresztowań wiadome. Lwięzionym wyto- 
czono proces o zdradę stann. a trybunał pod przewodnictwem 
Bielińskiego uznał ich za niewinnych. 

Aresztowania te prowadzą nas rażnym krokiem do nocy 
listopadowej. 


Tv. 


[Przyczyny powstania według hr. Moriollesa. — Deptanie konstytnevi. — 
System szpiegowski. — Dwie miary dla wojsk polskich i rossyjskich. — 
Stosunek w szkole podchorążych]. 


Przed rozpoczeciem opisu nocy listopadowej, hrabia Moriol- 
les próbuje wyluszczyć przyczyny ruchu, które noc owa zainangu- 
rowala. 

Przyczyny te rozdziela na ogólne i szezególowe. 

Pierwsza grupa da się objąć jedną nazwą: marzeniami 
o niezależności. Marzenia owe traktuje pisarz bardzo po maco- 
szemu. Prawda, że nie pochwala rozbiorów Polski i mówi: „To 
zgwałcenie prawa międzynarodowego, ten potworny rahunek nie 
może być ze stanowiska moralnego ani obronionym, ani uspra- 
wiedliwionym.* — Ale z rysu historycznego ezasów przed- i po- 
rozbiorowych, rysu zupełnie analogicznego z tymi, którymi nas 
raczą nasi najserdeczniejsi, wynika niezbicie. że ze stanowiska 
politycznego można rzecz brać inaczej, że Polska miala niezliczone 
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Wady i że na niezależność ani przed 1772 rokiem. ani potem nie 
Zaslngiwala. 

Tak samo stworzenie Królestwa Kongresowego nie było 
Wskazanen. 

Nie trudno w owych poglądach odkryć identyczności z po- 
Shadani tych, co nam niezależność zabrali i co falszywem przed- 
stawieniem dziejów polskich usiłują omamić swoje zaniepokojone 
Sumienia. Historya bezstronna zadała dawno klam ich wywodom, 
Nie będę więc i tu zbija? twierdzeń hrabiego Moriollesa, zwła- 
SZcza, że niczem od rossyjsko-pruskich wywodów się nie różnią. 


Wybieram przeto znown część mającą dla nas nieklamaną 
Wartość i która mino wszystko zapewni pamiętnikom lr. Moriol- 
losu miejsce w bibliotece każdego historyka dziejów naszych z lat 
1820— 1831, Część ta dotyczy zajść, widzianych przez hrabiego. 
In bowiem. jak zawsze, dobry zmysł bierze u niego przewagę 
nad teoryami, przedstawienie wypadków nie rozmija się z prawdą, 
Zjawia się nawet lmunanitarność i pewna wolnomyślność, slowem 
Tzeklbyś staje przed tobą zupelnie inny pisarz i historyk! 
|. Otóż jako przyczyny bliższe podaje Moriolles rozmaite oko- 
liczności, podrażniające coraz bardziej umysły polskie. 

Najpierw charakter konstytucji: 

„Polacy nie potrzebowali dlugo czekać, uby przekonać się, 
że nie tylko nie będą mogli korzystać ze swej konstytucyi, jak 
myśleli, ale nawet, że ta konstytucya jest li tylko złudzeniem. 
Istniała ona tylko z imienia. Wskutek tego wdzieczność za to 
domniemane dobrodziejstwo ustąpiła miejsca dawnej nienawiści 
Nzględem Rossyan. 


W sejmie nie przedkładano posłom budżetu, chociaż przed- 
kladanie to było jednym z głównych punktów karty konstytncyj- 
nej. Mówcey uskarżali się gorżko na to, w wyrazach najzupelniej 
dozwolonych przez konstytncye, ale niemiłych uchn carskiemu. 
Mówconi przyklaskiwaly trybuny i naród. 

Car wówczas znosi jawność obrad, chociaż znowu karta jak 
Najwyraźniej je zastrzegala. 

Równocześnie naslano do sali obrad agentów moskiewskich 
Z poleceniem sluchania mów i zdawania z nich sprawy. (i agenci 
Tozumieli bardzo slabo po polsku, stenografia nie byla im znaną. 
Czy tradno w tym wypadku bylo o przekręcenie treści, o wypu- 
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szczenie ważnych ustępów? Jak można było dać wiarę takim 
ulamkoów yn sprawozdaniom ? 

Wybory do sejmu przeprowadzone byly pod hasłem gróżb, 
u niektórym uprawnionym jednak do tego osobom zabraniano na- 
wet zjawiać się w izbach wyborczych i skladać głos.” 

Drugi powód stanowiły nieustanne aresztowania. dokony= 
wane zawsze z tą samą sunowolą. Jak słnsznie ocenil je Moriol- 
les, wiemy jnż z poprzedniego rozdzialn, nie będziemy przeto do 
powtórzonych tu już wylnszczeń wracać. 

O szpiegostwie popieranem tak usilnie przez księcia kon- 
stantego. mówi hrabia Moriolles ponownie. Cztery tysiące płatnych 
szpiegów przebiegało Królestwo Kongresowe, a sama tylko War- 
szawa liezyła w swoich murach dwa tysiące. „Ogromne sumy to- 
nęly w tej wstretnej kuzni szpiegostwa w tym warsztacie nie- 
sprawiedliwości i ohyd (atelier Wimgnitćs et de turpitudcs).” 

Inny jeszcze czynnik dzialal drażniąco na polskie umysły: 

Książę Konstanty mial przy swoim bokn oddzialy moskiew- 
skie: Skladaly się one z jednego pułku kirasyerów, jednego Jan- 
syerów, dwóch piechoty, dwóch artyleryi, Poteru dodano do nich 
pulk huzarów. 

„Vprzywilejowane te oddzialy pobieraly żołd stopy wojennej, 
to znaczy w srebrze, gdy przeciwnie armia polska pobierała żold 
w monecie papierowej. Przedstawialo to różnicę trzech czwartych! 
Tak wielka nieproporcyonalność bndziła powszechnie niezadowolenie 
wśród wojsk polskich*. 

Książę Konstanty mial manie przepelniania kadrów swoich 
podoficerami. Zebrala się nareszcie ogromna ich ilość w pulkach 
polskich, wszyscy czekali niecierpliwie awansu na oficerów. 

Ale to podwyższenie stopnia było dla większości z pomiędzy 
nich rzeczą bardzo t(wudną, raz z powodu wielkiej ilości wspól- 
ubiegających gie, powtóre dla braku protekcyi i w końcu z przy- 
czyny falszywych doniesień, jakie o nich składano Wielkiemu 
Księciu. (o rok po egzaminach przynoszono księciu listę zaslugu- 
Jących na awans i stosownie do dolączonych uwag Książe udzielał 
takowego. Lecz, że otaczali go ludzie niegodni zaufania, więc naj- 
lepsze uwagi, a zateru awanse dostawaly się tym, co mieli pro- 
tektorów, bądź naturalnych, bądz kupnych. 

Skutek byl ten, że szkoly przepelnialy się żywiołom nieza- 
dowolonym i rozeoryczonym. Na dobitek ludzi tych nie można 
bylo zadowolić z tej przyczyny, że co roku więcej wstępowało do 
nich osób, niż wychodziło. 
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Najbardziej zaś rozdraźniona była szkola podchorażych 

Wielki książę umyślił stworzyć specyalny oddział doborowy. 
złożony z dwustu młodzieńców, wybranych wśród podoficerów 
szkól. Mieli oni tytul podchorążych i mieszkali w osobnych ko- 
sZarach. blisko Belwedern. Ci młodzi ludzie podlegali jak najsu- 
rowszej karności. nienstannym ćwiczeniom i sposobowi życia na- 
der tradnemu, a nie znajdowali mimo to żadnego odszkodowania. 
Chociaż bowiem oddział ich miał mieć pierwszeństwo nad innymi, 
dowiadywali się codzień, że bez wzelędu na ich prawa i icl lata 
służby, awansowano wielu uczniów innych szkól tylko dla tego, 
że posiadali protekcyą. Z pomiędzy nich zaś niewielu nzyskiwało 
Wyższe stopnie przy awansie roeznym i niejeden podchorąży cze- 
kał 10 i 12 lat swej kolei. 

Ci młodzi ludzie, bardziej wyszkoleni, niż uczniowie innych 
szkól. starsi i zdolniejsi do energicznych postanowień, parę razy 
iż dali wyraz niezadowoleniu, kipiącenu w ich piersi. 

Konstantemu doniesiono o tem: sądził. że wstrzyma ich su- 
towością i twardszą jeszcze służbą. Ale omylil sie, be jak zoba- 
ćżymy wnet, oni to zaczęli powstanie. 


Ne 
[W przededniu powstania, — Zabawny epizod. — Niepokój księcia 
Konstantego. — Wieczór 29. listopada |. 


Mimo wszystko atmosfera warszawska zdawała się spokojną. 

Moriolles na jakis czas przed powstaniem wyjechał był do 
Reinerz na Slasku. Gdy powrócił do Warszawy, zastal wszedzie 
spokój. Wielki książę żył jeszcze bardziej odosobniony, niż przed- 
tem, Moriolles zaś, jak dawniej, jadał znim w Belwederze raz lub 
dwa razy na tydzien. 

Niedlugo po mym powrocie — opowiada francuski pamiętni- 
karz — zdarzył się wypadek, który wielce zajął publiczność. Na- 
czelnika Warszawy zatrzymał w biały dzień na ulicy prywatny 
człowiek i porządnie obił kijem. Ta obelga wyrządzona pierwszemu 
urzędnikowi miasta, mocno obraziła księcia Konstantego. kazał 
ująć jej sprawcę: okazało się, że byf to wysłużony olicer wzoro- 
wego prowadzenia się. 
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Niegdyś zwrócił się on był do księcia z prosbą o przenie- 
sienie go do stanu cywilnego. Otrzymał nietylko pozwolenie. ale 
jeszcze i list rekomendacyjny od księciu do naczelnika Warszawy. 
Naczelnik na ten list popatrzył, miejsce przyrzekł i przez trzy 
lata nic nie dawal. Oficer przyniósł nowy list od księcia Konstan- 
tego, na to prezydent zgromił go, jak pacholka i miejsce, o które 
ów ubiegał się, udzielil swemu kuzynowi. 

Biedny oficer, pograżony wskutek owego nepotyznm w nędzy: 
postanowi! zemścić się... Obudził też powszechną sympatyę i gdy 
stanął przed sądem, ogól adwokatów wspolnbiegał się o bro- 
nienie g0. 

Rzecz dziwna, książę Konstanty, wypuścił go ze swej laski. 
Wyrok, wydany według kodeksu napoleońskiego. wypadł bardzo 
łagodnie: oficera skazano na parę złotych kary. 

Konstanty, niezadowolony z orzeczenia sędziów, oddal sprawę 
imnemu trybunałowi. a ten — zatwierdził pierwszy wyrok. 

Nie mogło być inaczej według litery prawa. 

„Tak skończyło się owo zajście. nieznaczne samo w sobie, 
ale ukazujące wyraźnie nastrój większości Polaków. Oficera spo- 
leczeństwo polskie otoczyło względami, urządzono nań składki; 
obity zaś wyjechał tehórzliwie do swych dóbr, by tam nkryć swą 
hańbę i swój wstyd. 

Zrobiono ogromną ilość lasek. które ochrzczono nazwiskiem 
prezydenta, nie potrzebuję zaznaczać, że sprzedawały się wy- 
bornie.* 

Wkrótce potem poczęły pojawiać sie afisze, wzywające do 
powstania. Niektóre z nich naklejono nawet na mury Belwederu. 

„Policya co rana zdzierała te odezwy, ule autorów nie mo- 
zna bylo wykryć.“ 

Moriąlles wspomnina następnie o aresztowaniach. poprze- 
dzająeych bezpośrednio noe listopadową. 

Ponieważ znane są dostatecznie z polskich pamiętników, 
poprzestaję na tej wzmiance. 

Natomiast bardzo ciekawym jest ustęp o nastroju psychicz- 
nym Konstantego w owych czasach : 

„Mimo wesołości, jaką udawał, był on pełen niepokoju. 
Znałem go zbyt dobrze, aby nie przebić zasłony tego pozornego 
zadowolenia. Wiedziałem zresztą. że wyjeżdża eo noc, sum jeden 
w powozie, narażając się tysiąckrotnie na śmierć, aby obejrzeć 
posterunki miejskie i że kładzie się spać zawsze w ubraniu, u na- 


a 
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wet w butach. Książę ten pokładał ufność w dziecinnych kontro- 
lach i nędznych raportach policyjnych, wtedy liczniejszych. niż 
kiedy kolwiek, 

Ileż razy błagalen go. aby sobie oszczędzi! nocnych wy- 
Jazdów, albo przynajmniej aby wziął kogoś do towarzystwa. Ale 
inoje perswazye chybiały skutku. Mówiłem o tem księżnie, która 
mi przyznała się, że i ona to samo radziła mężowi i że zawsze 
spotkała się z odmową. 

Należało więe wszystko zostawić losowi, którego srogości 
nie nie pozwalało przewidzieć. Tak doszliśmy do dnia 29 listopada“. 


DR. WŁODZIMIERZ BUGIEL. 


(Dokończenie nastąpi). 


Kronika findrzeja Komonieckiego. 


(Ciąg dalszy). 


Nie wiele też możemy powiedzieć o stosunkach rodzinnych 
autora, Z kilku wzmianek widzimy. że A. Komoniecki był oże- 
niony z Zofią Kalfasowiczówna: 1) natomiast nie pewnego nie można 
przytoczyć, czy mial jaką rodzine. *) Wprawdzie dadzą się jeszcze 


1) Najwcześniejsza taka wzmianka jest dopiero z r. 1701 i brzmi 
Tegoż roku (1701) dnia 18. kwietnia kapliczka na górze Borkowskiej 
u kamennej Bożej Męki założona i funditns wystawiona jest kosztem 
własnym sławnego Andrzeja Komonieckiego. wójta na ten czas żywiec- 
ckieso i Zofii Kalfasowiczówny. małżonków, mieszczan żywieckich. Pod 
r. 1705. Tegoż roku w samą wigilię Bożego Narodzenia oltarz Ikrzy- 
żowania w kościele żywieckim byl stanał kosztem slawnych Andrzeja 
Komonieckiego i Zofii Kalfasowiczówny, małżonków i mieszczan żywic- 
ckich. — Podobna wzmianka jest jeszcze pod r. 1704. 

3) st. Kraus w przytoczonym już wyżej artykule. (Biblioteka 
Warszawska 1852, t. UT. p. t. Latopis miasta Zywca) pisze, że A. Ko- 
moniecki żył 70 lat i miał 9 dzieci, 50 wnuków i 10 prawnuków. 
Już te same liczby zaokrągleniem swem bndzą nienfność; w istocie sa 
one na niezem oparte. Ale eo dziwniejsza, że ostroźniejszy Ź. Pauli 
powtórzył te wysokie liczby bez wahania (Rekop. bibl. Uniw. Jag. 
Nr. 5376), nie podające również źródła tej wiadomości. Tymczasem sama 
kronika nie daje w tym kierunku żadnych wskazówek. Również ujemny 
rezultat dało przejrzenie ksiąg, zawierających metryki chrztów, począ- 
wszy od r. 1665 aż do 1730 i metryki małżeństw zawartych i zmar- 
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Na podstawie kroniki wymienić Jan Franciszek Komoniecki. +) Jó- 
żef, *) Gabryel, *) Szymon, *) Komonicey, ule stosnnek ich pokre- 
Wieństwa wykazać się nie da. Jedynie eo do Grzegorza i Agnie- 
szki z (ialuszkiewiczów Komonieckich i Ewy z Komonieckich 
Szwagierkowiczowej, da się powiedzieć, że musieli pozostawać 
w bliskiem pokrewieństwie. 5) 

Miasto Żywiec mialo przyznane sobie jeszcze od książąt ślą- 
skich 5) prawo magdeburskie. Królowa Konstancya, żona Zygmunta 


A R. 


, m S z ” > 5 
tych także vd tego roku. W księgach tych nazwisko Komonieckieh wy- 
stępnje nader rzadko. Ale już najważniejszym momentem, przemawiają- 


Cym za tem, że rodzina utora nie mogla być 
Worn 1715 za burmistrzowstwa Malehera Ostrows 
domów, zagród, ogrodów, ról i niwek. A. Komon 


liczną, jest dokonany 
kiego rozmiar sznurem 


iecki pomieści! w swej 


kronice rezultaty tych pomiarów w calości, przytaczająe zarazem i na- 
Zwiska właścicieli i położenie domów. ról itd. Otóż na 258 wymienio- 
nych tam właścicieli jest tylko trzech Komonieckich, tj. Andrzej (autor 
toniki), Szymon i Grzegorz. A przecież spis ten pochodzi z czasów 
kiedy autor był prawie u schyłku swego długoletniego życia, liczył 
wiem w tym roku (1715) juź 5% lat; wnsieliby synowie jego mieć 
Własne rodziny i jak przystoi na zamożnych własne domy. Chyba, że 
yly to „córki jnż zamężne, a w takim razie byloby skonstatowanie je- 
sz0%0 trudniejsze. 

A *) Zmarł w Milówce jako proboszcz w r. 1716, mając lat 61. 
(Kronika pod r. 1716). 

2) Kronika r. 172%. 

*) Kronika r. 1705. 

4) Kronika r. 1715, w spisie właścicieli. 

5) Domyst ten opieram na następującej podstawie: Przy końcn 
tękopisu Komonieckiego Zas jest jak wyżej wspomniano, notatka o śmierci 
Andrzeja Komonieckiego, z dodatkiem „pisarz tej księgi“, widocznie na- 
Pisana przez kogoś, komu księga ta w spadku dostala się. Otóż przy 
ohen tej księgi sa inue jeszeze późniejsze notatki, odnoszące się do 
rodziny Komonieckich. Są to: 
lt. 1740 dnia 15. maja Agnieszka Komoniecka umarła przy do- 
dyspozycyi. 

R. 1744, dnia lipca (!) Grzegorz Komoniecki umarl przy dobrej 

dyspozycyj, l 

l R. 1745, dnia 6. lutego Ewa Komoniecka 

Szwagierkowieza umarla przy dobrej dyspozyeyi. 

„ Widocznie była to, jakby ksiega lamilijna, edzie czyniono zapiski 

osób bliskich. 

ka.” Według zachowanego w posiadaniu miasta przywileju orygi- 
g0 Przenysława, ks. oświecinskiego d. d. Toszek 1446, li 


5. maja. 


iroj 


a żona Wojciecha 


-). 
Września. 
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II.. w której posiadanie Żywiecczyzna droga kupna od Mikołaja 
Komorowskiego w r. 1626 przeszla. potwierdziła to prawo. Weding 
ordynacyi Konstancyi z r. 1626 wybór burmistrza i rajców, jakoteż 
wójta i lawników miał się odbywać corocznie po sześcin. ') We- 
dług ordynacyj. wydanej w r. 1700 przez Franciszka Wielopolskiego. 
hr. na Żywcu i Piaskowej Skale, do których to Wielopolskich 
Żywiecezyzna od r. 1646 należała, wybór mial się odbywać co- 
rocznie w dzień św. Imeyi t.j. 13. grudnia i to w ten sposób, 
że starszyzna i cechy miały przedstawić 6 kandydatów na urząd 
radziecki. 2 na urząd wójtowski: z tych mieli administratorowie 
zamku aprobować 4 na urząd radziecki. 1 na wójtowski, *) Podług 
ordynacyi tego samego Franciszka Wielopolskiego z r. 1711 *) 
rajcy 1 wójt nie na [ rok tylko na 4 lata mieli być odtąd wy- 
pierani: z rajców każdy mial rezydować jako burmistrz rok cały. 

W sprawach swego rodzinnego miasta brał A. komoniecki 
żywy udział. Według katalogn burmistrzów i wójtów. zawartego 
w kronice. piastował nasz autor urząd bnemistrza w r. 1686. ma- 
jące ówczas 29 lat. Od tego czasu już nie ma śladn. aby po raz 
drugi burmistrzem byl. Natomiast przez długie lata spra- 
wowal urząd wójta. Bylo to niewątphwie dowodem zanfania ze 
strony ziomków, że go tak często na ten urząd ważny i odpowie- 
dzialny powolywali. Jiż w r. I6SS katalog wymienia go jako 
wójta: w późniejszych latach, jak to się da wykazać, piastował 
również ten urząd. Jako wójt umarł A. Komoniecki. Czy jednak 
w piastowania tego urzędu. począwszy od roku 1758 nie było 
przerw dłuższych, to na pewne. wobec brakn ksiąg miejskich, 
rozstrzygnąć się nie da. Z katalogn jednak wójtów. napisanego 
przez samego A. Konionieckiego. wynikałoby. że piastował ten 
urząd, z jedyną przerwą w r. 170%, od r. 16851729. t.j. do 
roku swojej śmierci, a więc przez 40 lat. *) 


1) Ob. przywilej królowej Konstaneyi w posiadaniu miasta i w ory- 
ginale d. d. Warszawa, 1626 r. 5. marca: odpis w kronice A. Komo- 
nieckiego. karta 108. 

2) Qb. przywilej oryginalny. również w posiadaniu miasta. d. d. 
Zywiec J700, 15. maja: odpis w kronice k. 251. 

3) Ob. kronikę r. 1711, 15. grudnia. 

*) Że takie dlngoletnie rządy zdarzały się. to widzimy z ustępu 
umieszczonego w kronice pod r. 16900. Czytamy tam bowiem: R. 1690. 
Tegoż roku sławny Jan Miialowie. mieszczanin stary i wójt żywiecki, 
który był na wójtowstwie lat trzydzieści. pobożnie umarł. 
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Podstawą jednak utrzymania autora i jego domu bylo go- 
Sbodarstwo rolne, Sam też w przedmowie do swej kroniki po- 
nosi zajęcie gospodarskie obok czynności urzędowych 1 pracy 
bisarskiej, które wypelniło jego życie.) Dzięki tej okoliczności, 
4 autor na stosunki ekonomiczne miasta zwracal większą uwage, 
wany dość szczesgólowe daty jego stanu majątkowego. I tak posia- 
dal A. IKomoniecki najpierw plae z domem i ogrodem. w rynku 
dd strony wschodniej. na 12 lokci szeroki i na 81 łokci długi: na- 
Stępnia ogród u Młyńskiej Przekopy. liczący wzdlaż 99 a wszerz 
J lokci a wreszcie i pole orne czyli niwki, a to dwie. każda 
* 100 łokciach długości a 36 szerokości. ?) W porównaniu z in- 
Uymi mieszkańcami ukaznje się A. komoniecki zamożnym ale nie 
Uajzanożniejszym. Jeżeli się dołączy jeszcze dochody, jakie pły- 
uęly z tytulu piastowanego urzędu wójtowskiego, to przedstawią 
“E stosunki majątkowe naszego kronikarza wcale pomyślne. *) 


Jako wójt wymieniony jest A. Komoniecki: 

W r. [658 w katalogu wójtów, nmieszczonym na wstępie dzieła ; 
* kroniee pod 1. 1701, 1702, 1703, 1705, 1706. 

Wor 1707 katalog wójtów wymienia Stanisława Krzyszkowicza. 
Urzorwa tu z r. 1707 stol w związku m tekstem kroniki pod r. 1406, 
Kiry opiewa: „Tegoż roku w Zyweu dwie elekcye były wrzedn dla 
Woli pańskiej. w dzień św. Lucyi, jedna uczyniona. a nie kontentująć 
się tą, a to dia wójta i pisarza miejskiego. co to nigdy w Żywcu nie 
Mo, drugą rozkazano uczynić. * 

Jako wójt wymieniony jest następnie w r. 1717, a to w dekrecie 
Wydanym w sprawie zarębku dwom włościanom Witkowi i Jukóbowi 
"olnym przez Karola Wielopolskiego d. d, Żywiec 1761, wychukowa- 
nym w książce p. t: L. D. Górale Beskidowi zachodniego pasma Kur- 
bat. Kraków 1851, na ste. 149. 

A Dalej w r. [718 na karcie tytułowej rękopisu: Acta decanatus 
fyvecensis. 

W r. 1729, w notatce przy końcu rękopisn (A napisanej przez 
kogoś hliskiego współcześnia i w księdze mmarlvch urzędu parafialnego 
W yweu. . 

1) Ustęp ten brzmi: Tak tedy przy pracy urzędu i gospodarstwa 
Mego mê zamiedbalem dociec tego, ażebym przy tęskności. jakiej nie 
AU ojczyzny swojej czem wenerować, przyglądając się w różnych au- 
wracl, „ których to kronografię albo dziejopis Żywca z dvligenevi mojej 
la widok ojczyźnie pokazałem. 

*) Kronika pod r. 1715. 

3) Ż. Pawi (ob. rękopis Nr. 5376) i E. Janota (ob. „O Żywiec- 
Szyźnie", str. VIT.) ezynią A. Komonieckiego jeszcze malarzem. nie po- 
“aa jednak, skąd zaczerpuęli ten szczegół, Malarzem mianuje untora 
|! St. Krauss. Niewątpliwie pochodzi to stąd. że przymiot ten, przypi- 
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Ta pomyślność mmnożliwiła mu czynienie pobożnych lundacyi. na 
wet dość kosztownych. jak to u niewieln spotykamy. 1 tak ko 
sztem Andrzeja Komonieckiego i żony jego Zolii stanęła w” 
(101 kaplica na Górze Berkowskiej. gdzie dziś cmentarz się mal- 
duje. Dwa lata później, 1703 r. sprawili oboje Komoniecey olta% 
nowy w kościele żywieckim. a znowu w następnym 1704 r. œ% 
wieszono ich kosztem dzwonek w kaplicy na górze Borkowskiel: 
a znowu r. 1705 pomalowano za ich staraniem ową fundowant 
kaplice. u w r. 1708 oltarzyk w kościółku św. Marka. Przy pracy 
pożytecznej spędził tedy A. Komoniecki swoje życie i doczekił 
się sędziwego wieku. Umarl 1. maja 1729 r.. mając lat G0 czy 
nawet 71.1) 

Dodać tu winniśmy. że zachowal się do dziś dnia portret 
A. komonieckiego, sprawiony kosztem miasta dla uczczenia pa 
mieci swego długoletniego wójta i kronikarza. *) 

Aczkolwiek kronika jest niewątpliwie majważniejszem dzie 
łem A. Komonieckiego. to jednak nie jedynem. Żegota Pauli”) 
podaje wiadomości jeszcze o innych rękopisach tego autora, a cho- 


sany w kronice (rabryclowi i Józefowi komonieekim, przeniesiono na 
naszego Andrzeja. Czytamy tam bowiem: R. 1705 kościółek Przemie: 
nienia Pańskiego w Zywen został pomalowany przez Gabryela Komo- 
nieckiego, malarza. kosztem fundatora Andrzeja Komonieckiego. 

R. 1727. W kościele żywieckim oMarz wielki przed 4 laty wy” 
stawiony, malował i zlocił Józef Komoniecki, za co wziął 800 złp. 

1) Data śmierci antora. jak jnż wyżej powiedziano. jest nam do- 
kladnie znana. Pochodzi ona z dwóch źródel pewnych. a) księga 
urzędu parafialnego z XVIIL. w. p. t. Metrica copulatoram ab anno 
1716 ad annum 1733 et mortnorum ab anno 1722 ad annum 1458. 
Pod r. 1729 ezytamy: Majus: l-ma mortnns est Andreas Komoniecki, 
advocatus Zyvecensis, annornm circiter 70, munimsqne sacramentis. Se- 
pultus sub altari Passionis Christi in ceeclesia majori 4-to praesentis. 
b) Notatka o śmierci umieszezona przy końcn rękopisu Ż,. 

+) Portret ten mieści się dziś w ratuszu. J. Łepkowski widział 
go podczas swego pobytu w Zyweu r. 1853 w kościólku Przęmienienia 
Pańskiego, pęzebudowanym z kapliczki, kosztem A. Komobieckiego, jak 
to wynika z dopisku jego, polożonym na rękopisie ks. Kr. Augustina 
(Ka) str. 207  następniącej treści: Portret Andrzeja  Komonieekiego, 
wójta i szanownego kronikarza żywieckiego widziałem zawieszony ha 
chórze, w drewnianej kapliczce Przemienienia Pańskiego. zwiedzając 
Zywiec i przeglądając archiwa tutejsze r. 1853 dnia 18. września 
m. p. Łepkowski 

3) 0b, Rękopis biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiceo Ner. 5876 
(Zbiory Żegoty Paulego). 
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Gaz nje wymienia ani czasu, ani miejsca. kiedy i gdzie je widzial. 
t jednak podany przez niego opis nosi ceche takiej dokladności 
, Wiarygodności, że musi być zaczerpnięty albo z antopsyi albo 
ś dobrego zródla. Rozstrzygajacym zresztą momentem przy po- 
Wtórzenin tych wiadomości, jest i suma osobistość Ź. Panlego. 
orego niezimieruą dokładność. pracowitość. smmienność znany 
(Rych prac i niedawnej jeszcze dzialalności pośród nas. 
“wea te A, Komonieckiego stoją jednak w ścisłym zwiazkn z jego 
kronika czyli Ohronografią, są nawet powtórzeniem częściowem 
boprzedniej. | 

Idąc tutaj w calości za wskazówkami Żegoty Panlego 
SĄ lo: 

L. Acta decanatus Zywecensis continentia m se memorabiles 
"eg gestas, quac contingerunt in decanatu Życecensi a fundatione 
"witatis et ecclesiae, aliarumque ceclesiasticarum rerum, guae per 
“tecla ceclesiar praefuerunt atque nomina sacerdotum dominorum 
*dluum memorabilium cum cognomentis, quae illis sua cuique 
clas uddidit auctoribus probatioribus aliisque recentioribus fide 
lignis contracta antiqui ori ct nostro seculo usque ad nune gestu, 
ae acta cura et labore pro usu decanatui żyveecnsi edita et 
Cnseriptu per me Andream Komoniccki, advocatum  Zyrecensem 
n. p Anno Domino 1718. 
4 kękopis in folia str. 252 i kart 3, bito pisanych. do str. 
“0 pisany przez Komonieckiego. który skończył na r. 1728, 
"osią późniejszą ręką dopisane. Dopisy świadczą. iż kronikę tę 
© 174% darowano do kościoła Radziechowskiego. R. 1773 Ruski. 
Sekretarz ostatniego starosty zatorskiego Dunina. darowal do hi- 
dlioteki dekanatu zatorskiego na ręce Michala Kamelskiego, pro- 
OSZCZ zutorskiego, który ją r. 1775 do biblioteki kościoła zator- 
skiego wcielil. Cała księga jest to właściwie wyciąg z jego 
obszernej Uhronografii. Rozpoczyna 1. O nazwiskach gór i Żywca. 
$, Sumaryusz kościołów dekanatn Żywieckiego. 3. Nomina ct ordo 
Prelatorum decanałus Żyvecensis. 4. Prologium ad sacerdotas pa- 
triotas Zyvecenses. 5. Cathalogus sacerdotum. Zyvecensium. 6. Ca- 
thalognis religiosorum scu monachorum de Żyverensi oppido. Y. Do- 
mini haereditarii in Zyvice. 8. Actographus decanatus Zyvecensis. 
| TI. Drugą jeszcze pracę zawiera rękopis p. t.: Obwieszczenie 
dowcipnej i ciekawej wiadomości rzeczy, krajów, gór tuntecznych 
Państwa żywieckiego, w kiórem znajdują się nazwiska Żywe ta- 
tze gór i wsi będących i polożenia miejsca, także konstytucya 
bowietrza i dyspozycya zachodu słońca i konnotacya wynikających 
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rzek i okolicznych państw, granic t. j. państwa żywieckiego, sle- 
mieńskiego. snskiego i lodygowskiego, także panów dziedzicznych 
i gubernatorów i AX. plebanów z kościołami, które kiedy nfun- 
dowane są z pilnością wydane r. p. 1724 fol. kart 29. 

Jest to krótki opis topograficzny przez Andrzeja Komoniec- 
kiego najpóźniej spisany; powtórzył w nim autor niektóre wia- 
domości wyjęte z Chronografii oraz z Acta decanatus Zyvecensis 
niektóre zaś wiadomości po raz pierwszy w nim umiescil. 


III. Rozbiór kroniki. 


W ogromnej księdze o przeszlo tysiącn stronicach zawarl 
A. Komoniecki znaczną ilość szezególów treści ekonomicznej, 
spolecznej i religijnej. Wiadomości jednak, jakie podaje, dotyczą 
znacznego przeciągu czasn, bo lat 1438—1728, wypadków prze- 
szłością odległych i współczesnych; stąd też i wartość ich 
musi być rozmaita. Że ta część kroniki, która zawiera opis wy- 
darzeń i stosunków, na które autor patrzał a poniekąd brał czynny 
ndzial. jest najważniejszą, to rzecz niewątpliwa, ale ważne są 
i poprzednie cześci, bo zawierają one prócz wiadoniości powsze- 
chno ilziejowych, skąd inąd znanych lub nic nie znaczących, wiele 
czerpanych ze żródeł miejscowych. już zaginionych a przechowa- 
nych nam tylko przez autora. 
San A. Komoniecki pisze, że korzystal z różnych autorów 
pism. 1) I w istocie po uważniejszem wczytaniu się można pra- 


1) Czytamy na karcie tytułowej: Chronographia albo dziejopisz 
żywiecki, w którym roczne dzieje spraw przeszłych starodawnyceh mia- 
sta Żywca i pobliskich jego miejsc znajdują się, a ten jest z różnych 
autorów, pism i wiadomości zebrany i t. d. 

Również i w przedmowie wyraża się, jak to widzimy w cytowa- 
nym powyżej „wstępie. 

Poniżej *„estawiamy dla przykładu kilka miejse z początku: 


Rękopis hę — Joachim Bielski, „Kronika Polska”, wydanie J. 
Purowskiego, Se igo, 1 Ul. FAKE 
R 1447. Wzmianka o spustoszeniu miasta Będzina — wyjęta 


z Joachima Bielskiego. t. IT. str. 705. 

R. 1450. Wiadomość o wtargnięciu ks. > wos Przemy- 
slawa dr. Siewierza — wzięta t. 1l. str. 411. 

R. 1451. Wiadomość o rozbojach Włodka i żony jego — t. IL 
sw v13. 


Z ZOZz 
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wie w zupełności podać owych antorów i owe pisma. które zlo- 
żyły się na powstanie jego chronograńii, podać owe źródła, z któ- 
rych zaczerpnął swe wiadomości. 

Najważniejszem źródleim wiadomości sięgających wieku XV. 
i NVL była „Kronika Polska* Joachima Bielskiego. Z niej czer- 
pie A. Komornicki nietylko wszystko. co się odnosi do Żywca, 
Zywiecczyzny i rodziny hkomorowskich. ale wyjmuje wiadomości 
0 wypadkach zaszłych w innych częściach Polski a nawet sąsie- 
dnich krajach. Czyni to antor w ren sposób. że przytacza z kro- 
niki J. Bielskiego. albo dosłownie cale ustepyv, albo je tylko stre- 
SZcza, rzadko dodajnc tn i owdzie, jakiś nowy szczegól. 

Na r. 1556 kończy się „Kronika Polska“ Joachima Biel- 
skiego. Dla A. Komonieckiego ubywa tedy Boki jego 
przewodnik przy zebraniu wiadomości o zdarzeniach, tak odległych 
Czasem i miejscem. Stąd pochodzi, że odtąd wiadomości o wypad- 
kach dawniejszych stają się nieliczne, spotykamy zaledwie kilka 
i to takie. które lączą się z przeszłością Żywca. Dla skreslenia 
tych zaczerpnął autor z kilku źródeł, / 

I tak do przedstawienia najścia zbrojnego na Kalwaryą, wy- 
konanego przez Krzysztofa Komorowskiego w r. 1600 i syna tegoż 
Mikolaja w r. 1612 postnżyło mn dzielko Franciszka Dzielowskie- 
g0 p. t. „Kalwarya albo Nowe Jeruzalem na polach Zebrzydow- 
skich zasadzone”, 1) 

tówuież z tego dzielka wyjęte są szczegóły, odnoszące się 
do budowy kaplic i klasztorn kalwaryjskiego a mianowicie roz- 
Miary murów i odległości kaplic. 2) bnla papieża Pawla V, *) po- 
śWięcenie klasztoru. 4) śmierć Doroty Zebrzydowskiej i nagrobek 


R. 1452, Szczególy napadu książąt Śląskich Przemysława i Jana 


na ziemię krakowską — powtórzone doslownie z t. II. str. 421. 

R. 1458. Zaraz następna wiadomość o usilowaniach Jana, ks. 
„ABBĘ ARE napowrót Oświęcimia — powtórzona dosto- 
Danei. U stt LEZ 


T Wiadanność o rozbojach kawki i Swieborowskiego, zu- 
| są jest dosłownie t. I. str. 744. 
. 1407. Zaraz nastepny nstęp o opanowaniu Myslinie (Mysle- 


nie) przez tychże dowódców przytoczona dosłownie — t. IL. str. 754. 
R. 1460, O rabunkach Borzywoja Śnie i poskromienia 
tegoż — Mlan A C ste RDO i ZE 


1) Wydane w Kazimierzu przy Krakowie 1669, str. 445, 87. 
*) Przytoczone w kronice A. Komonieekiego pod r. 1605. 

M) JEGdP TE a2, 

+) Pod r. 1609. 
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jej w kościele, śmierć Mikolaja Zebrzydowskiego, portret i brzinie- 
nie napisu. ') Stąd też zaczerpnął autor wiadomość o malarzu 
Franciszku Lexyckim, twórcy obrazów w tym klasztorze. *) 

Opis znowu pojmania i stracenia Kostki Napierskiego. zna- 
nego przewódcy na Podhalu z czasów powstania Bohdana Chmiel- 
nickiego, przytoczony w kronice pod r. 1651, podal autor na pod- 
stawie dziełka”) Szymona Starowolskiego p. t. Vitae antistitum 
Cracovienstum, ustępu poświęconego życiu biskupa krakowskiego, 
Piotra Gębickiego. 


WALERYAN HECK. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


n Bad a GZM 
5) RZ 1620: 
3) Cracoviae 1655, str. 508. 
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